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Bilans i zadania
„N a ród  po lski buduje dziś swą przyszłość w łasnym i ręka

m i“ . W tych słowach tow. prem iera Cyrankiew icza zaw arty  
je s t cały głęboki sens exposé, złożonego przed Sejmem. 
W tych słowach zaw arta jes t zarówno ocena minionego ro 
ku ja k  i perspektywa nadchodzącego roku, podsumowanie 
zakończonej T rz y la tk i i rzu t w przyszłość, w pierwszy rok 
Sześciolatki.

Dumą napawa nas bilans sukcesów, osiągniętych w roku  
1949. Przewyższyliśm y o 75 proc. poziom przedwojennej p ro
dukcji przem ysłowej. Z rob iliśm y duży krok naprzód na dro
dze przekształcenia Polski w k ra j przemysłowo - rolniczy. 
Z rob iliśm y wiele dla zbudowania s ilnej bazy naszej gospo
d a rk i — dla rozbudowy ciężkiego przem ysłu, górn ic tw a i hu t
n ictw a. »

Równolegle do tych wszystkich sukcesów szła stała pod
wyżka stopy życiowej mas pracujących. Liczby dotyczące 
wzrostu produkcji poszczególnych produktów na głowę lud
ności, wzrostu budownictwa mieszkaniowego, rozwoju szkol
n ictw a, k u ltu ry  i ośw iaty dla najszerszych mas — każda 
z tych liczb była matem atycznym  symbolem wyrażającym  
konkre tny, określony wzrost poziomu życiowego.

K ierowniczą siłą, k tó re j k ra j nasz zawdzięcza te w ielkie 
»ukcesy, jest Polska Zjednoczona P artia  Robotnicza. Tc ona 
m obilizow ała i  mobilizować będzie niestrudzenie klasę robot
niczą i masy ludowe do w a lk i i  pracy o Polskę socja listycz
ną —  jak oświadczył w im ieniu P a r t ii tow. A lb rech t. \ 

Nasze w ielk ie osiągnięcia stanowią słuszny powód do du
m y. A  zarazem są one źródłem pewności, że dokonamy i tych 
w ie lk ich  przeobrażeń, które staw ia przed nami jako konkre t
ne zadania Plan Sześcioletni. Na wykonanie tego planu skie
rowane muszą być wszystkie w y s iłk i całego narodu. Dla rea
liz a c ji tych w ie lk ich zamierzeń przebudowy socjalistycznej 
skoncentrowana być musi w jeszcze w iększym stopniu niż 
dotychczas, wszystka energia twórcza całego narodu, a prze
de wszystkim  jego przodującej części —  klasy robotniczej. 
To w łaśnie klasa robotnicza całą swoją postawą przyczyn iła  
się do wywalczenia w ie lk ich sukcesów ubiegłego roku. To 
w łaśnie oną zadecyduje o dalszych czekających nas zwycię
stwach.

W oparciu o w ie lk ie  osiągnięcia społeczno - gospodarcze 
ubiegłego roku, pogłębiła się jeszcze bardziej konsolidacja 
społeczeństwa polskiego, zacieśnił się jeszcze bardziej so
jusz robotniczo - chłopski. W zm ocniliśm y w ubiegłym  roku 
nasz apara t w ładzy, państwo d yk ta tu ry  p ro le ta ria tu . Zao
s trzy liśm y czujność i p o tra filiśm y  wyelim inować wrogow 
z różnych ogniw  aparatu państwowego i życia politycznego.

W roku ubiegłym  reakcyjne odłamy kle ru  próbowały wbić 
k lin  między wierzących i niewierzących, posiać wrogość m ię
dzy pracującym i, by podkopać w masach wierzących zaufanie 
do naszej ludowej w ładzy. Próby te zakończyły się ca łkow i
tym  niepowodzeniem. Jak wykazała osta tn ia kra jow a narada 
„C a ritasu “ , coraz liczniejsze są zastępy uczciwych, pa trio tycz 
nych księży, k tó rzy  widzą ogromne korzyści, ja k ie  Polsce już 
p rzyn iós ł i przyniesie w dalszej perspektyw ie us tró j dem okracji 
ludowej. Większość duchowieństwa kato lickiego w Polsce 
pragnie lo ja ln ie  współdziałać z w ładzam i ludowym i. Postępu
jąca izolacja reakcyjne j części h ie ra rch ii kościelnej daje nam 
pewność, że próby w ykorzystan ia  re lig ii do celów dyw ers ji 
po litycznej zostaną pokrzyżowane. Państwo nasze gotowe 
jest, ja k  to już niejednokrotn ie zostało powiedziane, do poro
zumienia z h ierarch ią kościelną, ale ty lko  na gruncie bez
kompromisowego uznania naszej, ludowej rac ji stanu.

Wzmocnienie naszej sy tuacji wewnętrznej w ciągu ubiegłego 
roku u trw a liło  naszą pozycję w w ie lk im  obozie pokoju, na 
czele którego kroczy Związek Radziecki. Zacieśniliśmy jesz
cze bardziej w ciągu ubiegłych miesięcy węzły p rzy jaźn i z 
naszym w ie lk im  radzieckim  sojusznikiem. Nawiązaliśm y sto
sunki z Chińską Republiką Ludową, k tóra rozpoczęła nowy 
rozdzia ł w h is to rii A z ji,  z N iem iecką Republiką Dem okratycz
ną, k tóra otw orzy ła  nową kartę  w dziejach Europy, z Ludo
wą Republiką V ietnam u, k tó re j naród bohatersko od la t w a l
czy z im peria lizm em .

Powstanie tych nowych repub lik  demokratycznych jest 
świadectwem ogromnego wzrostu obozu pokoju w przeciągu 
ubiegłych dwunastu miesięcy. Jesteśmy częścią potężnej ro 
dziny ogarn ia jące j już  jedną trzecią ludzkości. S tanow im y już  
poważne ogniwo w św iatowym  froncie pokoju, którego tw ie r
dzą jest w ie lk i K ra j Socjalizmu. Dziś, naszymi osiągnięciam i 
wzmacniamy walkę ludów kolonialnych o wolność, walkę o po
kó j robotników w krajach kap ita lis tycznych podobnie jak  
oni przez swpje boje wzm acniają nasze w y s iłk i w budowie so
cja lizm u.

Stoim y na przełom ie dwóch planów: zwycięsko zakończo
nej T ńzy la tk i, u progu Planu Sześcioletniego. Z aw arty  w eks- 
posé prem iera apel do czynu zm obilizuje cały k ra j, całą lud
ność pracującą, całą klasę robotniczą do w ielkiego twórcze
go w ys iłku , do napięcia całej energ ii dla zrealizowania w ie l
kiego stojącego przed nami zadania.

Korzysta jąc z doświadczeń i wzorów pierwszej zw ycięskie j 
ba ta lii o socjalizm , rozegranej przez przodującą pa rtię  robot
niczą św iata W K P (b ) i je j w ielkiego wodza, S talina , — m obi
lizu jąc  niespożyte rezerwy energ ii po lskie j klasy robotniczej, 
zacieśniając sojusz między masami pracującym i m iast i wsi, 
naród polski, pod kierownictwem  PZPR, zrea lizu je to w ie lk ie  
dzieło: zbuduje Polskę Socjalistyczną.

Realizacja Planu Sześcioletniego—to nasz polski wkład 
do wielkiej walki o ostateczne zwycięstwo socjalizmu

Exposé tow. P rem iera  Józefa C yrank iew icza  w Sejm ie Ustawodawczym
W ysoka Izbo!
Rok 1950 jest rokiem  szcze

gólnego znaczenia dla p rzy
szłości naszego k ra ju . Jest to 
bowiem pierwszy rok rea liza
c ji Planu Sześcioletniego, k tó 
rego celem jes t zbudowanie 
podstaw socjalizm u w Polsce. 
W ykonanie tego Planu będzie 
osią wszystkich naszych dzia
łań w najb liższych latach.

U progu tego roku, p ie rw 
szego roku Planu Sześciolet
niego m usim y sobie wszyscy 
w całym  k ra ju , uświadomić, że 
odtąd w szystkie sprawy muszą 
być podporządkowane temu 
w ielkiem u i zasadniczemu ce
low i, ja k im  jes t wykonanie 
Planu. A lbow iem  od tempa, od 
jakości wykonania tego Planu 
zależy z kolei możliwość re a li
zacji w szystkich innych spraw, 
k tó re  leżą nam na sercu. Od 
wykonania Planu Sześcioletnie 
go zależy dobrobyt, stopa ży
ciowa, rozw ój k u ltu ry  i ośw ia
ty , stan zdrowotny, bezpieczeń 
stwo i  cała przyszłość nasze
go kra ju .

Znajdu jem y się na p rz e ło - ' 
m ie dwóch planów :— mając 
za sobą wykonan:e Planu T rzy 
letniego, a przed sobą zadanie 
wykonania Planu Sześcioletnie 
g0 — możemy na podstawie 
nagromadzonych doświadczeń 
żyw ić pewność, że nasz nowy 
plan będzie wykonany i bę
dzie wykonany dobrze.

Byłoby rzeczą szkodliwą u- 
pajać się dotychczasowymi suk 
cesami. Chcę ty lk o  stw ierdzić, 
na podstawie doświadczenia 
rea lizac ji Planu T rzy le tn iego, 
że is tn ie ją  wszelkie ob iektyw 
ne dane wykonania Planu Sze
ścioletniego. A le  zwycięskie wy 
konanie Planu zależeć będzie 
od sumy twórczego w ys iłku , 
ja k i klasa robotnicza a z nią 
masy pracujące dadzą z siebie 
w najb liższych latach. Cały na 
ród, każdy obywatel musi być 
nastaw iony na ten m aksym al
ny w ys iłek  tw órczy dla dobra 
Planu Sześcioletniego, świa 
dom, że tw orzy  podstawy wspa 
n ia łe j przyszłości naszego k ra 
ju  i podstawy swego własnego 
szczęśliwego ju tra .'

Jesteśmy dostatecznie silni 
by pokrzyżować działania wrogów
Przystępujem y do rea lizac ji 

Planu Sześcioletniego w waran 
kach po litycznych, k tóre stwa
rza ją  w y ją tkow o pomyślną a t
mosferę dla dalszych sukce
sów gospodarczych. Zjednoczo
na klasa robotnicza pod p rzy 
wództwem swej P a r t ii PZPR, 
stanowi ośrodek, wokół k tó re 
go skupiła się ogromna w ięk
szość narodu, przen ikn ię ta  jed
ną ideą pracy dla Polski Ludo
wej. Zaledwie rok m iną ł od 
zjednoczenia ruchu robotnicze
go, a już  zjednoczenie to tak 
mocno weszło nam w krew, sta 
ło się czymś tak oczywiście na
tu ra lnym  i niezbędnym w na

szym życiu, że nie po tra fim y  
sobie w prost wyobrazić inne
go stanu rzeczy.

Przed k ilkom a miesiącami 
nastąpiło z kolei zjednoczenie 
ruchu ludowego w ramach 
Zjednoczenia S tronnictwa Lu 
dowego —  dalszy krok na dro
dze wciąż postępującej konso
lid a c ji po litycznej narodu. N a
tu ra lnym  następstwem zjedno
czenia ruchu ludowego jest dal 
sze wzmocnienie i zacieśnienie 
sojuszu między klasą robo tn i
czą a pracującym  chłopstwem, 
sojuszu, k tó ry  jest podstawą 
s iły  i trw a łości naszej w ładzy 
ludowej.

Rozbudowa przemysłu w roku 1950
Zdajem y sobie oczywiście 

sprawę, że wrogowie Polski Lu 
dowej, zarówno w k ra ju , ja k  i 
zagranicą, nie zaprzestali swej 
działalności. Jesteśmy w pełni 
świadomi, że w m iarę postę
pów budownictwa socja listycz
nego w naszym k ra ju , w miarę 
narastania naszych zwycięstw 
— zaostrza się walka klasowa. 
W róg, spychany z jednej pozy
c ji za drugą, czując, że grunt, 
usuwa mu się coraz bardzie j 
spod nóg, przechodzi do coraz 
nikczemniejszych, coraz _ pod- 
stępniejszych fo rm  w alki.

M ie liśm y przecież p rzyk łady 
różnych fo rm  dyw ers ji p o li
tycznej, aż po usiłowanie^ prze
nikania elementów wrogich do 
naszego aparatu państwowego 
i gospodarczego, do życia p o li
tycznego. Próby takie  są m ożli 
we i w przyszłości — należy 
być czujnym , by im  zapobiec.

Nasze Państwo Ludowe jest 
dziś dostatecznie silne, by po
krzyżować wszelkie przeciwko 
niemu skierowane działania 
wrogów. Siła nasza wyrasta za 
równo z jedności narodu, sku
pionego wokół klasy robo tn i
czej i sukcesów naszej gospo
da rk i, ja k  i z naszej pozycji 
m iędzynarodowej. N ieustannie 
pogłębiająca się przyjaźń _ ze 
Zw iązkiem  Radzieckim, sojusz 
i współpraca z państwem zw y
cięskiego socjalizmu, jego po
moc i p rzyk ład  stanowi niepo
śledni czynnik naszej s iły . B ra 
terska współpraca z bra tn im i 
k ra ja m i an ty im peria lis tyczny- 
m i obozu pokoju, k tó ry  w cią
gu ostatniego roku odniósł tak  
wspaniałe sukcesy i rozrósł się 
do tak  potężnych rozm iarów, 
że obejm uje trzecią część lud 
ności całego św iata — stanowi 
gwarancję naszego bezpieczeń
stwa międzynarodowego.

Dla uczczenia Międzynarodowego Dnia Kobiet

Robotnice fab ryk  łódzkich  
podnoszą jakość i  wydajność pracy

Apel 10 tys. robotnic z Państw. Zak ł. Przem. Bawełnianego 
im. J. Stalina w Łodzi, wzywających do uczczenia czynem 
M iędzynarodowego D nia Kobiet -  8 marca, spotkał się z na
tychm iastowym żyw io łow ym  oddźwiękiem wśród kobiet, za
trudnionych w  dziesiątkach fabryk łódzkich.

tkaczka S tefan ia Kobiera, zoboJako jedne z pierwszych od
pow iedziały tkaczki i prządki 
PZPB nr 9 w Łodzi. Kobieca 
załoga tka ln i tych Zakładów 
zobowiązała się w ciągu lutego 
podnieść o 0,5 proc. jakość pro 
dukowanycli tkan in. Poza tym  
poszczególne zespoły i przodo
wnice pracy p rzy ję ły  szereg do 
datkowych zobowiązań.

Również kobiety z PZPB im. 
J. S ta lina p rzy ję ły  —  poza o- 
gó lnym i — dodatkowe źobowią 
zania. t  tak 22 prządki, 73 prze 
w ijaczk i i 22 robotnice, obsłu
gujące maszyny zgrzeblarskie 
postanow iły w ciągu lutego pod 
nieść o 2 proc. wydajność swej 
pracy.

W  PZPB n r  22 w Łodzi,

wiązała* się bezinteresownie 
przeszkolić w lu tym  szereg tka  
czy nie wykonujących norm  o- 
raz produkować tow ar na jw yż 
szej jakości „e x trę “ .

W PZPDziew. n r 1 w Łodzi 
W ieczorek zorganizowała ze
spół na jwyższej jakości, k tó ry  
zobowiązał się produkować je 
dynie tow a r pierwszego ga
tunku.

W PZPB n r 4, poza ogólny
mi zobowiązaniam i, p rzy ję tym i 
dla uczczenia św ięta 8 Marca, 
tkaczka Kruszewska wraz ze 
swym zespołem podniesie wyko 
nanie bazy akordowej o 2 proc., 
a w rzecion ia rka Lenarczyk 
wraz ze swym zespołem o 3

proc. Tkaczka Nowak — obsłu
gująca 16 krosien — podniesie 
wydajność pracy o 2 proc.

Podobne zobowiązania dla 
uczczenia Międzynarodowego 
Dnia K ob ie t oraz w celu p rzy 
spieszenia rea lizac ji zadań pla
nu 6-letniego podję ły grem ia l
nie kobiety, zatrudnione w 
PZPB n r 2, PZPB n r 3, Państw. 
Zakł. Przem. W ełnianego n r 1, 
2 i  3 w Łodzi oraz załogi Pań
stwowe Zakł. Przem. Baw ełn ia
nego w Pabianicach, w Rudzie 
Pab ianickie j, w Ozorkowie, 
Państw. Zakł. Przem ysłu Dzie
w iarskiego w Aleksandrow ie i 
dziesiątków innych fa b ry k  okrę 
gu łódzkiego.

W  W ytw órn i Państw. Mono
polu Spirytusowego wszystkie 
kobiety postanow iły wziąć u- 
dzia ł we współzawodnictw ie 
pracy, podnieść wydajność p ra 
cy, co na jm n ie j do 110 proc. i 
wstąpić grem ia ln ie  do K o ła  
TPPR.

Rok m in iony b y ł rokiem  dal 
szych, w ie lk ich  osiągnięć 
Polski Ludowej, je j w ie l
kiego rozkw itu  we wszyst
kich dziedzinach naszego 
życia. U podstaw tych o- 
siągnięć leżą oczywiście nasze 
sukcesy gospodarcze, stanowią 
ce punkt wyjścia  dla dalszego 
rozwoju, dla dalszego marszu 
do socjalizm u, dla naszych za
dań w roku bieżącym. P rze jdź
my zatem do szczególowszego 
rozważenia p rob lem atyk i go
spodarczej.

System obradowania Sejmu 
nad budżetem został w tym  ro 
ku zmieniony. Ulepszone zo
s ta ły  fo rm y  pracy K om is ji 
Sejmowych, rozpatru jących po 
szczególne dzia ły budżetu. Na 
Kom isjach tych budżety swo
ich resortów  re fe row a li posz
czególni m in is trow ie . Pozwoli
ło  to na bardzie j szczegółowe 
omawianie rozlicznych dzie
dzin, składających się na ca
łość życia Państwa . Ludowego, 
na funkcjonowanie Państwa 
odzwierciedlone w przedłożo
nym  Planie Finansowym .

D latego nie będę om awiał 
szczegółowo spraw poszczegól
nych resortów , a będę s tara ł 
się ograniczyć do pewnych t y l 
ko problemów.

A  więc rok 1950 —  to p ierw  
szy rok  Planu Sześcioletniego, 
p ro je k t, którego w  fo rm ie  u- 
staw y wkrótce przedłożony zo
stanie W ysokie j łzb ie. W stąp i
liśm y  w ten rok w warunkach 
zwycięskiego przedterm inowe
go wykonania Planu T rz y le t
niego i przekroczenia zadań 
Planu 1949 r.

N ie ulega w ątp liw ości, że 
rok  1950 będzie okresem da l
szych sukcesów naszej gospo
d a rk i narodowej, k tó ra  dzięki 
przeważającemu i  coraz ba r
dzie j rosnącemu znaczeniu go
spodarki socja listycznej nie 
zna an i bezrobocia, ani k ry z y 
sów.

Rośniem y i  krzepniem y go
spodarczo z każdym  dniem 
przede w szystk im  dzięki tw ó r
czemu entuzjazm owi polskich 
mas pracujących i  dzięki opar
ciu, ja k ie  zna jdu jem y w  na
szym w ie lk im  sprzym ierzeńcu 
ZSRR oraz w  k ra jach  demo
k ra c ji ludowej.

P ierw szy *rok P lanu Sześcio
le tn iego przyn iesie dalszy po
ważny w zrost p rodukc ji we 
wszystkich gałęziach przem y
słu.

Ogólna w artość p ro du kc ji 
przem ysłu państwowego we
d ług  cen niezmiennych wzrasta 
o 16,9 proc. w  stosunku do w y 
konania 1949 roku.

Bardzo znaczny je s t wskaź
n ik  w zrostu  szeregu przem y
słów produkujących środki w y 
twórczości. Do przem ysłów 
tych należą: przemysl\ m oto
ryzacy jny , w  k tó rym  odsetek 
wzrostu wynosi 45 proc., prze
m ys ł maszynowy —  w zrost o 
24,6 proc., przem ysł taboru i 
sprzętu kolejowego — wzrost 
o 27,1 proc., przem ysł budowy 
maszyn ciężkich —  w zrost o 
22,1 proc., przem ysł e lek tro 
techniczny —  wzrost o 27,6 
proc., przem ysł chemiczny — 
wzrost o 21,3 proc., hutniczy

— w zrost o 11,7 proc., m eta li 
nieżelaznych —  wzrost o 
19,T proc., ceram ik i budowla
nej — wzrost o 46,1 proc. itd .

U dz ia ł przem ysłów produku
jących środki w ytw arzan ia  w 
ogólnej p rodukc ji przem ysłu 
państwowego wynosi ponad 60 
proc. G lobalny wzrost przem y
słów produkujących środki w y 
tw arzania w stosunku do w y 
konania 1949 r. wynosi ok. 
17,4 proc.

Przytoczone w skaźnik i wzro 
stu wskazują wyraźnie, że w 
roku 1950 w kroczy liśm y w o- 
kres szybkie j rozbudowy prze
m ysłów w ytw arza jących środ
ki wytwórczości, a tym  samym 
przystępujem y do rea lizac ji 
tych w ie lk ich zadań, ja k ie  są 
do wykonania w Planie Sześ
cio letn im .

W  1950 r. zostaną urucho
mione nowe ważne zakłady 
przemysłowe lub nowe dzia ły 
w już  istn ie jących zakładach.

Powstaną nowe e lektrow nie 
cieplne, piece m artenowskie, 
walcownie, stalownie, fa b ry k i 
maszyn, rozszerzy się produk
cja celulozy, w łókien syntetycz 
nych, powstaną nowe chłodnie, 
będą rozbudowywane kam ie
niołom y, cementownie itp .

Przem ysł państwowy roz
pocznie produkcję w ie lu waż
niejszych a rtyku łó w  przem y
słowych, dotychczas nie w y
twarzanych, ja k  żelazo-nikiel, 
miedź e lektro lityczna z rud 
kra jow ych, ko tły  specjalne, 
czerpaki, ba rk i, traw le ry , mo
torowce, p rodukty synte tycz
ne i w. in.

Tegoroczny Plan Inw estycy j 
ny jes t o około 38 proc. wyż
szy, niż plan roku ubiegłego. 
W zrost ten — na tle  dużych 
przecież rozm iarów  robót w ro 
ku 1949 — jest n iew ą tp liw ie  
bardzo poważny. Plan ten jes t 
rea lny i zostanie wykonany, 
jakko lw iek  wymagać będzie 
skoordynowanego w ys iłku  na 
w ielu odcinkach. Przede wszyst 
kim  musi być zapewniony 
sprawny przebieg prac budo
wlano-montażowych, oparty  o 
dostarczoną we w łaściwym  cza 
sie dokumentację techniczną i 
term inowe zaopatrywanie w 
m a te ria ły  inwestycyjne, maszy 
ny i urządzenia techniczne.

W  ramach tegorocznego Pla 
nu bardzo poważne zwiększe
nie wykazuje plan im portu  in 
westycyjnego. Pom yślny prze
bieg rea lizac ji im portu  na tym  
odcinku w roku 1949 oraz fa k t, 
że coraz większy odsetek dóbr 
inw estycyjnych dostarczany 
jest nam przez bratn ie narody 
ZSRR i dem okracji ludowych—  
gw aran tu ją  wykonanie także 
planu im portu  inwestycyjnego 
w roku 1950.

I  znowu charakterystyczną 
cechą Planu Inwestycyjnego na 
1950 r. jest położenie nacisku na 
produkcyjne gałęzie gospodar
stwa narodowego oraz wzmoc
nienie nakładów na budownic
two m ieszkaniowe i socjalne. 
W szczególności nakłady na 
przem ysł, górnictw o i rzem io
sło w zrasta ją  w  roku 1950 do 
42,2 proc. nakładów roku ubie
głego. W zrost ten wyraża na
szą wolę stworzenia s ilnej ba
zy produkcyjne j, koniecznej dla 
rea lizac ji założeń Planu 6-let
niego, czyli koniecznej do budo 
wy fundam entów socjalizmu. 
Szczególnie s ilny  jest również 
wzrost nakładów w dziedzinie 
przedsiębiorstw  budowlanych i 
montażowych, związany z o l
brzym im  rozwojem budownic
twa socjalistycznego.

N akłady na ro ln ic tw a  i leś
nictwo w kwotach absolutnych 
są znacznie wyższe niż w r. 
1949. W zrasta ją  również nakła 
dy inwestycyjne w zakresie ko 
m nn ikacji, żeglugi i łączności.

Szczególnie wysokie zw ięk
szenie nakładów w ykazuje 
dzia ł obrotu towarowego — 
zgodnie z szybkim  tempem roz 
woju uspołecznionego aparatu 
dystrybucyjnego.

W  innych działach gospodar 
k i narodowej w yraźny wzrost 
wykazuje budownictwo miesz
kaniowe (z 24,4 m ild . z ł w r. 
1949 do 30,5 m ild. z ł w  r. 
1950), dz ia ły  socjalne i  u rzą 
dzenia użyteczności publicznej, 
p rzy równoczesnym ogranicze
niu  budownictwa adm in is tra 
cyjnego.

Zadania
poszczególnych

resortów
gospodarczych

Pokrótce chcia łbym  omówić 
osiągnięcia i  zadania w  dziedzi 
nie poszczególnych resortów  go 
spodarczych.

A by zapewnić wykonanie 
w ie lk ich zadań, ja k ie  sto ją  
przed przemysłem węglowym , 
Rząd pow zią ł uchwałę o środ
kach, niezbędnych do osiągnię
cia tego celu i czuwać będzie 
uważnie nad je j wykonaniem.

Przeprowadzony będzie sze
rok i program  m echanizacji ro 
bót górniczych. K a rta  G órni
cza dała górnikom  specjalne 
p rzyw ile je  i wyróżnien ia  w za
kresie płac, wypoczynku, praw  
honorowych, opieki socjalnej i 
zdrowotnej. Na K a rtę  Górniczą

tysiące górn ików  odpowiedzia
ło akcją p rzy jm ow ania  d ługo
fa lowych zobowiązań produk
cyjnych, zainicjowaną przez 
sławnego dziś w  całej Polsce 
górn ika M arkiewkę. W  celu 
skoncentrowania uw agi k ie rów  
nictwa resortu  na sprawach 
górn ic tw a, Rząd wnosi do Sej 
mu p ro je k t ustaw y o przeka
zaniu spraw energetyki M in. 
Przem ysłu Ciężkiego oraz prze 
prowadzi reorganizację M in. 
Górnictwa, a^y usprawnić za
rząd sprawam i węglowym L

M in. Przem ysłu Ciężkiego 
ma również do spełnienia zada 
nia, k tó rych  waga jest ogromna, 
albowiem k ie ru je  ono przem y
słam i, w ytw a rza jącym i środki 
w ytw arzan ia, stanowiącym i za
razem klucz do mechanizacji i 
przebudowy społecznej ro ln ic 
twa. W artość globalna produk
c ji tego resortu wyniosła w r. 
1949 —  40 proc. wartości pro- 
lu k c ji całego przem ysłu pol
skiego. W  przemyśle ciężkim  
zrodziły  się nowe fo rm y  współ
zawodnictwa, ja k  np. in ic ja ty 
wa załogi Zjednoczenia Hajduc 
kiego tow . W alaszczyka, K u 
lińskiego, M ate li.

Przem ysł ro lny i  spożywczy 
skutecznie pokryw a coraz bar
dziej rosnącą konsunibję prze
tworów  spożywczych. Konsum- 
cja cukru na głowę jest dziś u 
nas w stosunku do 1938 r. wyż 
sza o 70 proc., m ydła o 40 proc., 
ty to n iu  o 60 proc., piwa o 134 
proc.

bzerok*' rozw ija  się kon tra k 
tacja roś lin , powodując zw ięk-

(D a lszy  c iąg  na s tr . 3) Tow. P re m ie r  J ó z e f  C y ra n k ie w ic z

Posiedzenie Sejm u Ustawodawczego 
3 lutego 1950 roku

Exposé tow. prem iera Cyrankiewicza i tow. m in. Dąbrowskiego
Porządek dzienny 75 posiedzenia Sejmu Ustawodawczego 

RP w  dniu 3 lutego 1950 r., w ype łn iły  exposé Prezesa Rady 
M in is trów  i  M in is tra  Skarbu oraz debata nad wygłoszonymi 
exposé. N a posiedzenie przybył Rząd z tow . Premierem C y
rankiewiczem, W icepremierem Korzyckim  i Marszałkiem Ro
kossowskim na czele. W  lożach dyplomatycznych zajęli miej
sca członkowie Korpusu Dyplomatycznego, z ambasadorem 
Zw iązku Radzieckiego — W . Lebiediewem na czele.

Posiedzenie o tw o rzy ł M a r
szałek Sejmu —  W ładysław  
Kow alski, k tó ry  pow iadom ił na 
wstępie Izbę, że o trzym a ł p i
sma ze zrzeczeniem się manda
tów poselskich od posłów: Sta
nisława Hałasa,. Jerzego Drew 
nowskiego oraz Stefana Ban- 
cerza. Sejm Ustawodawczy 
s tw ie rdz ił wygaśnięcie manda
tów wyżej wym ienionych po
słów.

Po za ła tw ien iu  form alności, 
M arszałek przekazał do K om i
s ji P rawnicze j i  Regulam ino
wej wnioski odpowiednich 
władz o wyrażenie zgody przez 
Sejm na pociągnięcie do odpo
wiedzialności karnej posłów: 
Franciszka Roch - Kowalskiego 
i S tanisława W rona - M erskie- 
go, o zezwolenie na wszczęcie 
i prowadzenie postępowania 
karnego przeciwko posłow i Sta 
n is ław ow i Kowalewskiem u o- 
raz o zezwolenie na pociągnię
cie do odpowiedzialności dyscy
p lina rne j przed Radą Adwokac
ką posła Bron is ław a Kloca.

Izba przystępuje do pierwsze 
go punktu porządku dziennego. 
M arszałek udziela głosu Pre
zesowi Rady M in is trów , tow. 
Józefow i C yrankiew iczow i, k tó 
ry  wśród burz liw ych oklasków, 
rozpoczyna swe exposé.

(Exposé tow. Prem iera po
dajem y oddzieln ie).

Po k ró tk ie j p rzerw ie M a r
szałek udziela głosu tow. m in i
s trow i Konstantem u Dąbrow
skiemu, k tó ry  wstępuje na t r y 
bunę, w ita ny  d łu g o trw a łym i o- 
klaskam i.

się do obowiązku pomagania 
drobnotowarowym  wytwórcom  
w procesie tworzenia nowej 
świadomości po lityczne j i  w po 
konywaniu oporów psychicz
nych, by u ła tw ić  im  jeszcze

pełniejsze włączenie się do p ro
cesu rea lizac ji planu 6-letniego.

Jako osta tn i zabrał głos w 
dyskusji poseł Moskwa (S D ), 
k tó ry  s tw ie rdz ił m. in., że K lub 
Poselski SD udziela pełnego 
zaufania i  poparcia Rządowi, 
a przedłożony pre lim ina rz  bud 
żetowy poprze w  całej rozcią
głości.

Na tym  zam knięta została 
debata nad exposé Prezesa Ra 
dy M in is trów  i  m in is tra  Skar
bu.

Sejm zbierze się ponownie 
dnia 4 bm. o godz. 9.30.

Rząd R P  nawiązuje  
stosunki dyplom atyczne  
z V ietnam ską R epub liką  

D em okratyczną
W  dniu 3.11.1950 r . Sekre

tarz Generalny MSZ ambasa
dor Stefan W ierb łow sk i w y 
stosował do m in is tra  Spraw 
Zagranicznych V ie tnam skie j 
Republiki Dem okratycznej, 
Pana Hoang M ing  Giana, p i
smo następującej treśc i:

Panie M in is trze !
Mam zaszczyt powiadomić 

Pana, że Rząd Rzeczypospoli
te j Polskie j zapoznał się z tre 
ścią oświadczenia Prezydenta 
Y ie tnam skie j R epublik i Demo
kratyczne j, Ho Chi M inha, z 
dnia 14 stycznia 1950 roku. 
Świadom tego, że V ietnam ska 
Republika Dem okratyczna, re 
prezentując jedno litą  wolę na
rodu v!etnam skiego, sprawuje 
faktyczną władzę nad kra jem , 
Rząd Rzeczypospolitej Polskie j 
postanow ił uznać V ietnam ską 
Republikę Dem okratyczną. 

Rząd Rzeczypospolitej Pol
sk ie j, wierząc w rozw ój p rzy- 

(Przemówmnie m in. Dąbrów- jaznych stosunków między o-
bydwoma państwam i, wyraża 
gotowość .nawiązania stosun
ków dyplom atycznych m iędzy 
Rzeczypospolitą Polską a V ie t-

skiego podamy w  dniu ju trz e j 
szym ).

Po przerw ie obiadowej Izba 
p rzys tąp iła  do łącznej debaty 
nad exposé Prezesa Rady M i
n is trów  i  m in is tra  Skarbu. 
P ierwszy zabra ł głos tow . po
seł A lb rech t, w  im ien iu  K lubu 
Posłów PZPR.

(Przem ówienie tow. pos. A l
brechta podajem y na s tr. 5).

Następnie głos zabra ł poseł 
Juszkiewicz (Z S L ), s tw ierdza
jąc m. in ., że wszystkie osią
gnięcia ruchu ludowego w  Pol
sce na przestrzeni ostatnich 
la t, dokonały się dzięki ścisłej 
w spółpracy mas chłopskich z 
przodującą klasą narodu, klasą 
robotniczą, na k tó re j czele k ro 
czy PZPR.

W  zakończeniu przem ówie
nia poseł Juszkiewicz s tw ie r
dza, że Zjednoczone S tronnic
two Ludowe weźmie żyw y u- 
dz ia ł w  rea lizac ji planu 6-le t
niego. Zjednoczone S tronn ic
two Ludowe w yraża pozytyw 
ny stosunek do ca łokszta łtu  po 
l i ty k i Rządu.

Poseł M acie jewski zadeklaro
w a ł w im ien iu  S tronnictw a Pra 
cy pełne zaufanie do Rządu Lu 
dowego i  ca łkow itą  aprobatę 
dla jego l in i i  po litycznej. M ów 
ca podkreś lił, że SP

namską Republiką Demokra
tyczną i  dokonania w ym iany 
przedstaw icie li dyp lom atycz
nych.

Za M in is tra  Spraw Zagra
nicznych

Sekretarz Generalny MSZ 
Stefan W ierb łow ski 

Ambasador

W ęgry i Rum unia  
uznały Vietnam ską  

Republikę  
Dem okratyczną

B U D A P E S ZT  (P A P ). —  Na
wniosek m in is tra  spraw zagra
nicznych węgierska Rada M i
n is trów  postanowiła uznać 
V ietnam ską Republikę Demo
kratyczną i nawiązać z nią sto
sunki dyplom atyczne.

B U K A R E S Z T  (P A P ). Rząd 
rum uńsk i postanow ił naw ią
zać stosunki dyplom atyczne 
z Dem okratyczną Republiką 
V ietnam u.

W  102 ,6  proc. w yko n a ł przem ysł 
węglowy plan wydobycia w styczniu

P ierw szy m iesiąc rea liza c ji 
zadań, postaw ionych przem y
s łow i węglowemu w planie 6- 
le tn im , p rzyn ió s ł górn ikom  
po lsk im  poważny sukces. 
Plan wydobycia węgla ka
m iennego w ykona ł po lski 
przem ysł węglowy w styczniu 
br. w  102,6 proc.

N a pierwszym  m iejscu pod 
względem przekroczenia p la
nu wydobycia, zna jdu je  się 
Bytom skie Zjednoczenie Prze 
m ysłu Węglowego, którego 
załoga zrea lizow ała plan 
styczniowy w 106 proc. Z jed
noczenie Rudzkie wykonało 
plan w 105,3 proc., Zabrskie 
—  104,5 proc., Jaworznicko- 

M iko łow skie  — 103,8 proc. a 
Zjednoczenie Rybnickie —  
103,6 proc.

Czołowe m iejsca w  zakresie 
podniesienia wydajności w sto 
sunku do grudn ia ub. roku 

poczuw a' za ję li w styczniu br. górn icy

Bytom skiego, Dąbrowskiego i  
Rudzkiego Zjednoczenia Prze 

m ysłu  Węglowego.

Znów górn ik  polski 
zginął w kopalni 

francuskiej
G E N E W A  (P A P ). Jak do

noszą z Paryża, jeszcze jeden 
gó rn ik  po lski padł o fia rą  nie
odpowiednich warunków pracy 
i niedostatecznych urządzeń o- 
chronnych w  kopalniach fra n 
cuskich.

W  kopa ln i Courio t w St. 
E tienne (Dep. Lo 're ) poniósł 
śmierć na miejscu 23-letn i Bo
gusław  Koston.

Jak wiadomo przed paroma 
dniam i w kopalni St. E loy-les- 
Mines zginęło 13 górników, w 
te j liczbie 5 Polaków.
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Zbrodniarz wojenny—cesarz Hirohito powinien stanąć 
przed Międzynarodowym Trybunałem Wojennym

Nota rządu ZSR R  do USA, W , B ry tan ii i  C hin
M O S K W A  (P A P )— ■ Tak podaje agencja TASS, dnia 1 lu 

tego ambasadorowie ZSR R  w  W aszyngtonie, Londynie i Pe
kinie, z polecenia rządu radzieckiego, w ręczyli rządom USA, 
W ie lk ie j B ry tan ii i  Chińskiej Republiki Ludowej notę nastę
pującej treści:

w te j liczbie starców, kobiet i 
dzieci, przez rozpowszechnia
nie tak ich  śmiercionośnych e- 
p ire m ii, ja k  epidemia dżumy, 
cholery, ty fu su , nosacizny, wąg 
lika  i inne.

W  specjalnie utworzonych, z 
rozkazu cesarza japońskiego 
H iro h ito  oraz z polecenia m i
n is te rstw a w o jny i sztabu ge
neralnego Japon ii, form acjach 
bakterio log icznych a rm ii japoń 
skie j hodowano w olbrzym ich 
ilościach śmiercionośne bakte- 

'dżumy, ch rle ry , ty fusu

N a podstawie m ateria łów  
publicznego procesu, odbytego 
w  dniach 25— 30 grudn ia 1949 
r . przed trybunałem  wojsko
w ym  nadmorskiego okręgu wo
jennego w Chabarowsku nad 
japońsk im i zbrodniarzam i wo 
jennym i —  Jamada, Takanasi, 
Kadzicuka i innym i, ustalono, 
że japońskie koła rządzące z 
cesarzem H iro h ito  na czele w 
ciągu w ielu la t przygotow yw a
ły  w ta jem nicy wojnę bakterio 
logiczną — jedno z na jbardzie j 
n ieludzkich narzędzi agresji.

Im peria liśc i japońscy kn")i 
zbrodnicze plany zastosowania 
w  przygotow ywanych przez 
nich wojnach agresywnych 
przeciwko m iłu jącym  pokój na 
rodom broni bakterio log icznej, 
k tó rą  zam ierzali posługiwać 
się w skali masowej dla żagla 
dy wojsk i ludności cyw ilne j,

w ąg lika  i innych niebezpiecz
nych chorób epidem icznym , 
produkowano pocisk' i specjal
ne apara ty dla rozpowszech
nian ia bakte rii, p rzygotow y
wano specjalne oddziały w o j
skowe dla masowego zarażania 
ludności, rezerwuarów wody( 
mieszkań, zasiewów i bydła.

Zbrodn icza  d z ia ła ln o ść  
, fo rm a c ji 731“  i  „ fo rm a c ji 100‘

Is tn ien ie  tych fo rm ac ji u- 
trzym yw ane było w ścisłej 
ta jem nicy. D la zamaskowania 
ich nazywano je „Urzędem  Za
opatryw ania  w Wodę i P ro f i
la k ty k i o .dzia łów  a rm ii kwan- 
tu ń sk ie j“  oraz „Urzędem  Hip- 
poepizootycznym a rm ii kwan- 
tuń sk ie j“ , a następnie prze
m ianowano odpowiednio na 
„fo rm ac ję  nr 731“  i „fo rm ac ję  
n r  100“ . Obie te form acje bez
pośrednio podlegały dowódcy 
naczelnemu a rm ii kwantun- 
sk ie j oraz posiadały liczne f i 
lie , rozmieszczone wzdłuż k ie
runków  g łów nych uderzeń, 
przew idzianych w japońskim  
operacyjnym  planie w o jny prze 
ciw ko Zw iązkow i Radzieckie
mu.

Form acja n r 73 i rozlokow a
na by ła  w specjalnie wybudo
wanym m iasteczku w odległo
ści 20 km. od Charbina w oko
lic y  s tac ji P in fan. Całe te ry 
to riu m  tego miasteczka og ło
szone zostało jako stre fa  zaka
zana. Form acja liczy ła  około 3 
tysięcy pracowników nauko
wych i technicznych oraz dys
ponowała licznym i i potężny
m i urządzeniam i dla masowego 
produkowania ba k te rii w ilo 
ściach, um ożliw ia jących prowa 
dżeńie w o jny bakterio log icznej 
w  szerokim zakresie.

Jak ustalono w toku procesu, 
fo rm acja  składała się z 5 od
działów, z których ty lko  jeden 
—  oddział trzeci —  zajm ował 
się sprawam i, które  o fic ja ln ie  
wchodziły w zakres działania 
fo rm a c ji, t j.  sprawami zaopa
tryw a n ia  a rm ii w wodę. Od
dz ia ł ten m ieścił się w Char- 
b inie poza obrębem wspomnia
nego wyże j, specjalnie strze
żonego, m iasteczka wojskowe
go. Pozostałe 4 oddziały fo r 
m acji za jm ow ały się wyłącz
nie sprawam i, zw iązanym i z 
przygotow aniem  i prowadze
niem w o jny bakterio log icznej.

Oddział pierwszy, zwany ba

dawczym, zajm ował - się bada
niem i hodowaniem śm iercio
nośnych bak te rii oraz selekcją 
tych ba k te rii, k tóre uznawano 
za na jbardzie j skuteczne jako 
broń bakterio logiczną.

Oddział d rug i — doświad
czalny — zajm ował się spraw 
dzaniem dzia łania różnych bak 
te r ii na organizm  żywych lu 
dzi oraz opracowywał pociski 
i metody zarażania bakteriam i 
te ry to riu m  przeciwnika. W od 
dziale tym  było 4 i pół tys ią 
ca specjalnych w y lęga rn i dla 
rozmnażania pcheł, przezna
czonych do rozpowszechniania 
dżumy. Oddział ten dyspono
wał również — dla dokonywa
nia zbrodniczych doświadczeń 
w dziedzinie stosowania bak
terio logicznych środków wojny 
przy pomocy lo tn ic tw a  — spe
c ja lnym  poligonem w pobliżu 
stacji Anda i  specjalną jed 
nostką lotniczą.

Oddział czw arty , tzw . p ro
dukcyjny, przeznaczony był 
dla produkowania w skali ma
sowej bak te rii, k tóre uznano za 
na jbardzie j skuteczne środki 
w o jny bakterio log icznej.

P ią ty  wreszcie oddział, zwa
ny „szkoleniowo - ośw iato
wym “ , zajm ował się przygo
towywaniem  kadr dla stosowa
nia śrrdków  wojny bakterio lo 
gicznej.

Funkcje fo rm a c ji nr 100 by
ty analogiczne z funkc jam i 
fo rm ac ji n r 731, z tą ty lko  róż 
nicą, że produkowano w niej 
bakterie przeznaczone dla za
rażania bjid ła i zasiewów (bak 
terie nosacizny, w ąglika i in 
ne).

Jak ustalono w czasie roz
praw y, poza dwiema wspomnia 
nymi fo rm acjam i, rozlokowa
nymi w M andżurii północnej 
Japończycy u tw o rzy li na te ry 
to rium  Chm środkowych i po
łudniow ych dwie analogiczne 
ta jne  form acje, nazwane „ fo r 
m acją E j “  i  „fo rm a c ją  N am i“ .

O m awiając przygotow ania 
do użycia śmiercionośnych bak 
te r ii w celu masowej zagłady 
ludności,. Jamada oświadczył, 
że: „...w  1945 r. po pomyślnym 
zakończeniu wszystkich przygo 
towań do na jbardz ie j skutecz
nego zastosowania broni bakte
rio log icznej, rozpoczął się o- 
kres masowej p rodukc ji te j bro 
ni w celu praktycznego je j za
stosowania, po otrzym an iu  roz 
kazu z cesarskiej kw a te ry  głów 
ne j“ .

G en e ra ł' - porucznik Kadzi
cuka, były naczelnik wydziału 
w departamencie san ita rnym  
Japońskiego M in is te rs tw a WOj 
ny, a następnie szef Wydziału 
sanitarnego a rm ii kw antuń
skie j zeznał, że fo rm ac ja  n r 
731 utworzona została w 1936 
r. w myśl specjalnego, ta jnego 
rozkazu H iroh ito . W 1939 r. 
fo rm acja  została zreorganizo
wana: personel fo rm a c ji zos
ta ł trzyk ro tn ie  powiększony, a 
produkcja broni bakterio log icz
nej znacznie wzrosła. N astąp i
ło to również na skutek ta jn e 
go rozkazu H iroh ito .

„Zapoznałem się osobiście z 
tym  ta jn ym  rozkazem w lu tym  
1940 r. w sztabie a rm ii kwan- 
tu ń sk ie j“  — oświadczył gene
ra ł Kadzicuka. Oprócz tego, w

m yśl dalszych ta jn ych  rozka
zów cesarza H iro h ito  wyda
nych w  1940 r., utworzono 4 
nowe f i l ie  fo rm a c ji n r. 731.

F ilie , o k tó rych  wspom niał 
na procesie Kadzicuka, zosta
ły  —  ja k  to w yn ika  z rozka
zu b. dowódcy a rm ii kw antuń- 
skie j generała Umedzu z 2 
grudn ia 1940 r. n r 398/1, —  
rozmieszczone na obszarach 
graniczących ze Zw iązkiem  
Radzieckim.

Generał - rtia jo r służby sani
ta rn e j Kawasima, k tó ry  s ta ł 
na czele jednego z oddziałów 
fo rm a c ji n r  731, również ze
znał, że fo rm ac ja  została u- 
tworzona w 1936 r. i  że f il ie  
je j pow sta ły  w  1940 r. na roz
kaz cesarza. Kawasim a s tw ie r 
dz ił, że w idz ia ł ta jn y  rozkaz 
cesarza z 1940 r., p rzew idu ją
cy zwiększenie personelu fo r 
m acji do 3.000 osób, w liczając 
w to nowoutworzone f ilie ,  roz
lokowane na obszarze M an
dżu rii.

W  ten sposób, ja k  w yn ika  
z zeznań by łych generałów 
służby san ita rne j a rm ii kwan- 
tuńsk ie j Kadzicuka i  K aw asi
ma, cesarz H iroh ito  zdemasko
wany został jako jeden z g łów  
nych uczestników przygotow a - 
‘nia w o jny bakterio log icznej.

Agresorzy japońscy  
stosowali b roń bakte rio log iczną

Przygotow ując się do zaata
kowania narodów ZSRR, Chin, 
M ongolskie j Republiki Ludo
wej i wojsk amerykańskich 
przy pomocy śmiercionośnych 
bak te rii, zbrodniarze japońscy 
w ypróbow yw ali ten środek m a
sowego niszczenia na tysiącach 
ludzi, przede wszystkim  na o- 
bywatełach chińskich i ra 
dzieckich. W samej ty lko  fo r 
m acji n r 731 w bestialski spo
sób uśmiercono ponad 3 tys ią 
ce osób przez dokonywanie na 
nich nieludzkich, zbrodniczych 
doświadczeń.

W  toku procesu ustalono 
również, że agresorzy japoń
scy nie ty lko  przygotow yw ali, 
ale i n ie jednokrotn ie stoso%vali 
broń bakterio logiczną w czasie

rea lizowania swych agresyw
nych planów: w roku 1939 
przeciwko Mongolskiej Repub
lice Ludowej i ZSRR w re jo 
nie rzeki Chałh in-G oł; w la 
tach 1940 — 1942 podczas w o j
ny przeciwko Chinom, kiedy to 
bakteriologiczne ekspedycje a r
m ii japońskie j w yw oływ ały 
epidemie dżumy i ty fusu .

P rzygotowując się do zaata
kowania Zw iązku Radzieckie
go, agresorzy japońscy prze
w idyw a li szerokie stosowanie 
broni bakterio log icznej i w 
tym  celu zajmoWali się specjal
nym wywiadem w okręgach po 
granicznych oraz dokonali 
szeregu bakterio logicznych dy
w ers ji przeciwko Związkow i 
Radzieckiemu.

Is ii S iro  —  twórca „udoskona lone j te c h n ik i“  
masowych m ordów

fo rm a c ji n r  731 podpułkownik 
N is i zeznał, że na rozkaz gen. 
Is ii zastosowano broń bakte
rio log iczną przeciwko Zw iąz
kow i Radzieckiemu i M ongol
skie j Republice Ludowej w cza 
śie działań nad rzeką Chałhin- 
Goł w roku 1939. W  roku 1945 
N is i znów stanął na czele sek
c ji fo rm ac ji n r 731 i  p rzygo
tow yw a ł się, do zastosowania 
broni bakterio log icznej prze
ciwko Zw iązkow i Radzieckie
mu, Stanom Zjednoczonym i  
W ie lk ie j B ry ta n ii.

Generał Kawasim a zeznał 
na procesie w Chabarowsku, 
że Isśi na ta jn e j naradzie la 
tem 194l r. po in fo rm ow ał do
wódców sekcji fo rrpa c ji n r 731, 
że działalność fo rm a c ji uzy
skała aprobatę sztabu gene
ralnego a rm ii japońskie j, k tó 
ry  w  zw iązku z rozpoczęciem 
działań wojennych przez Niem  
cy h itle row sk ie  przeciwko 
Związkow i Radzieckiemu pole
c ił przyspieszyć przygotow a
nia do w o jny bakterio log icznej 
i zwiększyć produkcję śm ier
cionośnych bak te rii. Polecenie 
to zostało przez generała Is ii 
wykonane.

Działalność generała Is ii od
znaczała się specjalnym okru 
cieństwem. N aw iąza ł on ścisły 
koń tak t z żandarm erią japoń
ską i z japońskim i orgaham i 
wyw iadu W M andżurii, od k tó 
rych form acja n r 731 o trzym y
wała „specja lne tra n s p o rty '1, 
liczące tysiące ludzi dla doko
nywania zbrodniczych doświad 
czeń. Doświadczenia te kończy
ły  Się z regu ły  śm iercią tych 
ludzi,

B y ły  dowódca a rm ii kwan- 
tuńsk ie j generał Jamada o- 
k re ś łił generała Is ii jako jed 
nego z najczynnie jszyeh u- 
czestników przygotow ań do 
zbrodniczej w o jny bakte rio lo 
gicznej. S tw ie rdz ił on, że fo r 
macja n r 731 była  dziełem Is ii 
i dlatego w 1945 r. zosta ł on 
znów m ianowany dowódcą te j 
fo rm ac ji. Nom inacja ta pozo
stawała w ścisłym  związku z 
zadaniem wzmożenia aktyw no
ści fo rm ac ji bakterio log icz
nych; w myśl poleceń M in i
sterstwa W ojny.

2) Is ii S iro (generał-porucz- 
nik służby san ita rne j).

W toku procesu czynna ro la 
oskarżanego Is ii,  jako o rgan i
zatora zbrodniczych p rzygoto
wań do w o jny bakterio log icz
nej i  zastosowania te j broni 
przeciwko Związkow i Radziec
kiemu, Chinom i M ongolskie j 
Republice Ludowej — została 
w pełni udowodniona.

Is ii zorganizował ta jn y  ośro
dek przygotow ania do w o jny 
bakterio log icznej p rzy a rm ii 
japońskie j — fo rm ac ji n r 731 
— i s ta ł na jego czele. W szyst 
kie badania w dziedzinie zbrod 
niczych przygotow ań do w o j
ny bakterio log icznej, a w szcze 
gólności w szystkie przestęp
cze doświadczenia na żywych 
ludziach, dokonywane były 
pod bezpośrednim k ie row n ic
twem Is ii. Opracował on spo
sób użycia zakażonych zaraz
kam i dżumy pcheł jako broni 
bakterio log icznej i skonstruo
w ał specjalne bomby porcela
nowe, tzw . „bom by Is ii“ , ma
jące służyć do zrzucania ła 
dunków zakażonych pcheł z 
samolotów.

Is ii opracował także osobi
ście sposoby hodowli w o lb rzy
mich ilościach bak te rii w celu 
prowadzenia agresywnej w o j
ny bakterio log icznej.

W toku procesu w Chdbarow 
sku ustalono, dzięki zeznaniom 
generała Kawasim y i podpuł
kownika N is i oraz jednego Z 
pracowników fo rm ac ji F u ru i- 
czi, że generał Is ii k ie row ał 
osobiście ekspedycją fo rm a c ji 
rtr 731 w Chinach w latach 
1940— 1941— 1942.

Podczas ekspedycji zastoso
wano rozm aite rodzaje broni 
bakterio log icznej i wywołano 
epidemie dżpmy, ty fusu , para- 
ty fu su  i innych chorób, które  
spowbdowały śmierć tysięcy 
osób spośród ch ińsk ie j ludno
ści cyw ilne j.

Świadek F uru icz i, k tó ry  b ra ł 
Udział w ekspedycji, zeznał w 
toku procesu w Chabarowsku, 
że zakażenie zbiorn ików  Wody 
oraz żywności, ja k  również 
inne przestępstwa, dokonane 
zostały na rozkaz generała 
Is ii.  Dowódca jednej z sekcji •

odłam kam i tych  bomb zapadali 
na tę chorobę.

Zbrodnicza działalność K ita -  
no została również stw ierdzona 
przez generała Kaw asim a, k tó

ry  b ra ł udz ia ł w  naradach, o r
ganizowanych przez K itano. 
Na naradach tych omawiano 
przygotow ania do w o jny bakte
rio log iczne j.

W akam acu Ju d z iro  p rzyg o to w yw a ł 
epidem ie wśród byd ła

i )  W akamacu Judz iro  (gene 
ra ł-m a jo r służby w e te ryn a ry j
ne j).

Generał W akamacu b y ł od 
1941 r . do 1945 r. dowódcą fo r  
m acji n r  100, k tó ra , ja k  s tw ie r 
dzono w  toku procesu w Cha
barowsku, produkowała broń 
bakterio log iczną i  dokonywała 
dyw ers ji, zakażając źródła wo
dy, pastw iska i bydło zarazka 
m i w ąg lika , nosacizny i in 
nych chorób. Członkowie fo r 
m acji przeprowadzali także 
zbrodnicze doświadczenia na ży 
wych ludziach.

B y ły  dowódca a rm ii kwan- 
tuńsk ie j Jamada przyzna ł w 
toku zeznań, że fo rm acja  nr 
100 zajm owała się masową pro 
dukcją ba k te rii w celu wywoła 
nia epidem ii wśród bydła.

„Cele działa lności fo rm a c ji 
n r 731 i n r 100 by ły  analogicz 
ne —  oświadczył Jamada. Za
daniem fo rm a c ji n r 731 było 
wywołanie epidemii wśród lud 
ności przeciwn ika , na tom iast 
zadanie fo rm a c ji n r 100 polega 
ło na w yw ołan iu  epidem ii wśród 
bydła.

B y ły  członek fo rm ac ji n r 100 
porucznik H irazaku ra  oświad
czył, że W akamacu m ów ił nie
jednokrotnie żołnierzom form a 
c ji:  „W  razie w o jny Japonii 
nrzeciwko Związkow i Radziec
kiem u fo rm acja  n r 100 pow in
na stać się fab ryką  masowej 
produkcji rozm aitych bakte rii 
i s ilnych truc izn , niezbędnych 
dla prowadzenia w o jny bakte

rio log iczne j i dokonywania dy
w e rs ji przeciwko Zw iązkow i Ra 
dzieekiemu“ .

Jak w yn ika  z zeznań H iraza 
kura , specjalne ekspedycje wy- 
w iadowczo-dywersyjne zosta ły 
skierowane na rozkaz W akama 
cu do re jonu Trzech Rzek i 
H a ila ru . Ekspedycje te badały 
możliwość prowadzenia aktów  
dyw ers ji bakterio log icznej prze 
ciwko Zw iązkow i Radzieckiemu 
i M ongolskie j Republice Ludo
wej oraz dokonały tak ich  ak
tów dyw ers ji.

B y li członkowie fo rm a c ji n r 
100 M itom o i H a ta k i zeznali, 
że W akamacu b ra ł udz ia ł w 
zbrodniczych doświadczeniach, 
Przeprowadzanych na żywych 
ludziach. B y ły  szef wydzia łu  
w eterynaryjnego p rzy  dowódz
tw ie  a rm ii kw antuńsk ie j ge
nerał Takahasi także zeznał, 
że W akamacu k ie row a ł osobiś
cie przygotow aniam i do w o jny 
bakterio log icznej.

W akamacu b ra ł udz ia ł w 
1941 r. w naradzie, zorganizo
wanej przez byłego dowódcę 
a rm ii kw antuńsk ie j Umedzu i 
poświęconej przygotowaniom  
do w o jny bakterio log icznej. W  
listopadzie 1944 r. Wakamacu 
w zią ł udzia ł w analogicznej na
radzie, k tó ra  odbyła się w kw a
terze generała Jam ady i  na 
k tó re j omawiano p ro je k ty  za
stosowania bron i bak te rio lo 
gicznej.

c ji N r  100 oraz sposoby zasto
sowania w  praktyce b ron i bak
terio log iczne j przeciwko Zw iąz
kow i Radzieckiemu.

Powyższe fa k ty  stw ierdza ją 
niezbicie, że Kasahara je s t jed 
nym  z organ iza torów  w o jny

bakterio log iczne j i  że zajm ował
się osobiście problemem zasto
sowania b ron i bakterio log icz
ne j przede w szystk im  przeciw 
ko Zw iązkow i Radzieckiemu, 
M ongolskie j Republice Ludo
wej i Chinom.

M iędzynarodow y T ry b u n a ł W ojenny pow in ien  
osądzić o rgan iza to rów  i  in sp ira to rów  zbrodn i

Szef sztabu Kasahara Juh io  specja ln ie  
op iekow a ł się zbrodniczą „ fo rm a c ją  731‘

,S pec ja lis ta “  h o d o w li chorób ep idem icznych— 
K ita n o  Masadzo

Cesarz japońsk i osobiście ro zka za ł 
przygotow ać w o jnę  bak te rio log iczną

Sąd radziecki skazał 12 ja 
pońskich zbrodniarzy wojen
nych, w innych przygotow yw a
nia  i stosowania broni bakte
rio log icznej. Byłoby jednakże 
niespraw iedliwe pozostawić bez 
ka ry  innych głównych o rgan i
zatorów i insp ira to rów  tych 
potwornych zbrodni.

Do rzędu takich zbrodniarzy 
wojennych należą przede wszy
stk im  :

1) H iroh ito  (cesarz Japon ii)
Na procesie publicznym  w 

Chabarowsku ustalono, że zgod 
nie ze specja lnym i ta jn ym i 
rozkazami H iro h ito  — utwo
rzono w M andżurii ośrodek 
a rm ii japońskie j, za jm ujący 
się przygotowaniem wojny bak 
terU ilogiczile j i stosowaniem 
broni bakterio logicznej. Ośro
dek ten zamaskowany był — 
ja k  już  wyżej powiedziano — 
pod nazwa „Urzędu Z aopatry
wania W Wodę 1 P ro fila k ty k i 
•d działów a rm ii kwantuń- 

oastępnie „F o rm a c ji
m u.

VV tej ta jn e j fo rm ac ji p rzy
gotowywano w skali masowej 
środki wo jny bakterio logicznej 
przeciwko ZSRR, Chihom, 
M R L. wojskom USA i Innych 
pańs tw : oddział ten stosował 
broń bakterio logiczną w roku

1939 w re jon ie rzeki Chałh in- 
Goł przeciw M R L  i ZSRR; a 
w latach 1940 —  1942 prze
ciwko Chinom.

Gen. Jamada, b y ły  członek 
japońskie j Najwyższe j Rady 
W ojennej i dowódca naczelny 
a rm ii kw an tuńsk ie j, zeznał, 
„że fo rm ac ja  n r 731, k tó ra  
znajdowała się na te ry to riu m  
M andżurii, zorganizowana zo. 
sta ła  w celu przygotowania 
w o jny bakterio log icznej przede 
wszystkim  przeciwko Związko
wi Radzieckiemu, a także prze 
ciwko M ongolskiej Republice 
Ludowej i Chinom“ .

O tym , do jak iego stopnia 
zakonspirowana była dz ia ła l
ność fo rm ac ji n r  731 świadczą 
następujące zeznania generała 
Jam ady: „F o rm ac ja  nosiła o- 
f ic ja ln ą  nazwę Urzędu P ro fi
la k ty k i i Zaopatryw ania w Wo 
dę a rm ii kw antuńsk ie j, co 
m iało ha celu zamaskowanie 
istotnych celów fo rm ac ji. Z 
tych samych powodów członko
wie fo rm a c ji n r 731 używali 
zwykłych mundurów wojsko
wych bez odznak służby satii- 
ta rde j. O baw ia liśm y się bo
wiem, że znaczne skupienie żoł. 
nierzy służby san ita rne j może 
wywołać podejrzenie co do 
rzeczywistego charakteru  dzia
łalności fo rm a c ji n r  731".

3) K itano  Masadzo (generał 
— porucznik służby san ita r
ne j).

W toku procesu w Chabarow 
sku ustalono, że generał K ita 
no by ł dowódcą fo rm acji' nr 
731 od sierpnia 1942 r. dó m ar
ca 1945 r. i k ie row a ł osobiście 
przygotow aniam i do wojny ba
k te rio log iczne j oraz b ra ł Udział 
w przygotowaniach do zasto
sowania broni bakterio log icz
nej przeciwko Chinom w 1942 
roku.

Zbrodnicza działalność K ita 
no została w pełn i u jawniona 
przez zeznania byłego dowód
cy a rm ii kw antuńskie j genera
ła Jamady oraz zeztlania by
łych generałów Kawasim a, Ma- 
ćumura i Kadzicuka.

Jamada zeznał, że w  sierp
niu  1944 r. przeprow adził in 
spekcję fo rm a c ji n r 731. Zada
niem fo rm a c ji n r 731 na czele 
k tó re j s ta ł K itano było „...p rzy 
gotbwywanie środków dla prowa 
dzenia w o jny bakterio log icznej 
oraz produkcja na jrozm a
itszych szczepionek bakterio lo 
gicznych w ilościach dostatecz
nych do wszczęcia działań za
czepnych“ .

„Po przeprowadzeniu inspek 
c ji fo rm ac ji n r 731 — zt+nrtje 
dalej Jamada — byłem żdutttio 
ny o lb rzym im i m ożliwościami 
fo rm ac ji w dziedzinie produk
c ji broni bak terio log iczne j“ .

O zbrodniach dokonanych 
przez K itano. generał Macumu 
ra zeznał: „Pod koniec 1944 r. 
w kwaterze dowódcy a rm ii 
kw antuńskie j z łożył ra p o rt do
wódca fo rm ac ji nr 731 — ge
nerał K itano. Zameldował on 
ttt. iti. b sfjftśBbSCb UźvWania; za 
każonych dżumą pcheł jako 
broni bakterio log iczn i!j.;. Ja
mada zaaprobował propozycję 
K itano co dó używania zaka
żonych pCheł".

uamada zeznał, że jesienią 
1944 r. generał K itano z łożył 
mu szczegółowy ra p o rt o Wy
nikach zastosowania zakażo
nych pcheł, jako środka w o jny 
bakterio log icznej. K itano  w y
ś w ie tlił specjalny f i lm  p tzyw ie  
żiony z fo rm a c ji n r 731, obra
zujący zastosowanie zakażo
nych pcheł jako broni bakte
rio log icznej. P rzyw ióz ł on rów 
nież mapy i tablice, okreś la ją
ce dokładnie m iejsca, gdzie 
zrzucono z samolotów porcela
nowe bomby z ładunkiem  za
każonych pcheł.

„U zna łem  użycie zakażo
nych pcheł jako bron i bakte
rio log icznej za sposób bardzo 
skuteczny — zeznał Jamada. 
Zaaprobowałem ra p o rt K ita - 
na i przesłałem  w y n ik i do
świadczeń, przeprowadzonych 
orzez niego, do kw a te ry  g łów 
nej cesarza“ .

Generał Kadzicuka zeznał, 
że w sierpn iu 1942 r. K itano  
b ra ł udz ia ł w organizowaniu 
ekspedycji, podczas k tó re j za
stosowano broń bakterio log icz, 
ną w  walkach przeciwko Chiń 
czykom. K itano  b ra ł również 
udzia ł w zbrodniczych doświad 
ezeniach, przeprowadzanych na 
żywych ludziach.

K itano, składając ra p o rt tT 
kwaterze dowództwa a rm ii 
kw antuńskie j, ośw iadczył, że 
,,...jedna Z sekcyj fo rm ac ji n r 
731 udała się na fro n t ch iń
ski, gdzie na południe od 
Szanghaju zrzucono z samolo- 
tów w ie lk ie  ilości zakażonych 
pcheł. Na obszarach tych w y
buchła wkrótce wśród ludności 
chińskie j epidemia dżumy“ : O- 
nróćz tęgo K itano oświadczył, 
że koło miejscowości An Dża 
przeprowadzono doświadczenia 
z bombami zegarowym i, zaka
żonymi zarazkam i wąglika. Lu 
dzie i  zw ierzęta po zran ieniu

5) Kasahara Juk io  (generał- 
pbrucznik a rm ii kw an tuńsk ie j).

Kasahara b y ł szefem sztabu 
a rm ii kw antuńsk ie j od 1942 r. 
do 1945 r. Czynna ro la  gene
ra ła  Kasahara w  przygotow a
niach do w o jny bakterio log icz
nej została w pe łn i ujawniona 
przez zeznania generałów Ja
mada, Macumura, Takahas1' 
oraz pu łkow nika Tam ura i in 
nych oskarżonych i  świadków 
w procesie chabarowskim.

B. szef wydzia łu  kadr przy 
sztabie a rm ii kw antuńskie j 
pu łk. Tam ura zeznał, że w 
pierwszych dniach stycznia 
1945 r. gen. Kasahara oznaj
m ił mu, iż „...pow inien spe
cja ln ie dbać o form ację 731, po 
nieważ przygotow uje się ona 
do w o jny bakterio log iczne j“ .

Om awiając działalność szta
bu a rm ii kw antuńskie j w dzie
dzinie przygotow ań do w ojny 
bakterio log icznej przeciwko 
ZSRR szef wydzia łu  strategicz 
nego przy tym  sztabie gen 
M aclim ura zeznał: „...po o trzy 
maniu wskazówek co do wzmo
żenia produkcji' broni bakte rio 
logicznej Kasahara polecił mi 
zbadanie m ożliwości zastoso
wania te j broni przeciwko 
Zw iązkow i Radzieckiemu. Zba
dałem ten problem  i złożyłem 
sprawozdanie generałow i K a 
sahara, k tó ry  je zaaprobował. 
Zameldowałem generałow i K a 
sahara, że w  razie w o jny  ze 
Zw iązkiem  Radzieckim  broń 
bakterio log iczna powinna być 
zastosowana w re jon ie  m iast: 
W oroszyłowa, Chabarowska, 
Błogowieszczenska i  Czity...“

Jesienią 1944 roku Kasaha
ra w z ią ł udzia ł w naradzie, 
poświęconej omówieniu sposo
bów zastosowania bomby bak
terio log icznej tzw . „system u 
ts ii“ . W  listopadzie 1944 roku 
Kasahara w zią ł udzia ł w spe
c ja lne j konferencji wyższych 
oficerów sźtaboWych, na k tó re j 
omówiono w y n ik i badań form a-

W  ten sposób dane ustalone 
w toku procesu oraz w yro k  T ry  
bunału W ojennego w  Chaba
row sku dowodzą, iż czołową ro 
lę w przygotow aniach do w o j
ny bakterio log iczne j i w  stoso
waniu metod w praktyce te j 
w o jny, co stanow i jedną z n a j
cięższych zbrodni przeciwko 
ludzkości, odegrali nie ty lk o  ja 
pońscy przestępcy wojenni ska
zani ju ż  przez M iędzynarodowy 
T rybun a ł W ojenny Dalekiego 
Wschodu i  nie ty lk o  japońscy 
przestępcy w o jenni skazani w y 
rokiem  T rybuna łu  W ojennego 
w Chabarowsku, lecz również:

Cesarz H iro h ito  oraz genera 
łow ię a rm ii japońsk ie j: Is ii 
S iro (b. dowódca fo rm a c ji 731), 
K itan o  Masadzo (także b. do
wódca fo rm a c ji 731), W akam a
cu Judziro  (b. dowódca fo rm a 
c ji N r  100) i Kasahara Jukio  
(b. szef sztabu a rm ii kw antuń
sk ie j).

W  zw iązku z tym  i  m ając na 
uwadze, p ro tokó ł genewski z 17 
czerwca 1925 roku  zakazujący 
stosowania bron i bakterio log icz 
nej, k tó ra  od dawna już  zosta
ła przez narody cyw ilizowane 
potępiona jako najcięższa zbrod 
nia sprzeczna z honorem i su
mieniem ludów;

wobec tego, że wymienione 
wyżej przestępstwa stanowią 
jawne naruszenie praw a m ię
dzynarodowego i  zwyczajów 
wojennych;

wobec tego, że kom is ja  Da
lekiego Wschodu s tw ie rdz iła  w 
dniu 3 kw ie tn ia  1946 roku, że 
naruszenie praw  i zwyczajów 
w ojny stanowi przestępstwo 
wojenne, a decyzją z 19 czerw
ca 1947 roku postanow iła, że 
„wszyscy przestępcy wojenni 
pow inni być ukaran i z cają su
rowością, przew idzianą przez 
prawo“ ;

wobec tego, że K om is ja  Da
lekiego Wschodu postanowiła

w  dniu 3 kw ie tn ia  1946 roku, iż  
„... zostaną przedsięwzięte 
wszystkie m ożliwe środki w  ce 
lu  w yk ryc ia  i  aresztowania 
wszystkich osób podejrzanych o 
dokonanie zbrodni wo jen
nych...“  oraz postanow iła, że 
w  celu rozpatrzen ia spraw  prze 
stępców wojennych na D alekim  
Wschodzie dowódca naczelny 
m ocarstw  sojuszniczych pow i
nien „wyznaczyć specjalne m ię 
dzynarodowe T rybun a ły  wojen 
ne“ , —  rząd Zw iązku Radziec
kiego proponuje powołanie do 
życia w  na jk ró tszym  j^erminie 
zgodnie z punktem  A  a rt. 5 de
cyz ji K o m is ji Dalekiego Wscho 
du z 3 kw ie tn ia  1946 roku, —  
specjalnego Międzynarodowego 
T rybuna łu  W ojennego i  posta
w ienia przed ten T rybun a ł na
stępujących przestępców wojen 
nych zdemaskowanych jako 
sprawców najcięższych zbrod
n i przeciwko ludzkości:

Cesarza Japon ii H iroh ito .
Oraz generałów: Is ii Siro, 

K itano  Masadzo, W akamacu Ju 
dziro i  Kasahara Jukio . .

Rząd radziecki oznajm ia jed 
nocześnie, że wszystkie m ate
r ia ły  procesu, k tó ry  odbył się 
w  Chabarowsku w  g rudn iu  
1949 roku nad japońskim i prze 
stępcami w o jennym i: Jamada, 
Takahasi, Kadżisuka i  in nym i 
oraz dokum enty dotyczące in 
nych wym ienionych w  n in ie j
szej nocie osób, co do któ rych  
ujawniono, że dokonały one 
zbrodni wojennych, —  będą w 
całości przekazane do dyspozy
c ji M iędzynarodowego T ry b u 
nału W ojennego natychm iast 
po jego utworzeniu.

Kopie powyższej no ty dorę
czono rządom A u s tra lii,  B u r- 
m y, Holandii, In d ii, Kanady, 
Nowej Zelandii, P akistanu i 
F ra n c ji, jako członkom K om i
s ji Dalekiego Wschodu.

Załoga bielawskiej „Jedynki66 wzywa 
wszystkich w łókniarzy do podjęcia 

wezwania tow. M a rk ie w k i
D ługofa low e zobowiązania ro b o tn ikó w  budowlanych  

m etalowców  i m ło dzieży  Z M P
W ezwanie przodownika pracy kopalni „Polska“  — tow.

M ark iew ki, entuzjastycznie podejmują załogi zakładów pracy 
całego kraju. Na czoło dzisiejszych meldunków wysuwa się 
wezwanie załogi PŻPB N r 1 w Bielawie do wszystkich w łók 
niarzy o przystępowanie do długofalowego współzawod
n ic tw a.

Na zebraniu załogi Państwo
wych Zakładów Przem ysłu Ba
wełnianego N r 1 w B ielawie, 
29 robotn ików  podjęło in d yw i
dualne i zespołowe, d ługo fa lo 
we zobowiązania produkcyjne.

C z jło w y  przodownik pracy 
Zakładów —- Sitek, zobowiązał 
się wykonać indyw idua lny piań 
półroczny na 6 tygodn i przed 
term inem , a plan swego zespo
łu do 15 czerwca br. Na 4 ty - 
gódnie przed term inem  zobo-

N ow y n u m er czasopisma 
O trw a ły  pokó j o dem okrac ję  

ludow ą44
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tego br. Ukazał się howy, B 
(65) num er czasopisma „  O 
trw a ły  pokój, o demokrację lu 
dową!“  —  organu B iu ra  In fo r 
macyjnego p a r ti i kom unistycz
nych i robotniczych.

A r ty k u ł wstępny nosi ty tu ł:  
„K ry ty k a  i sam okry tyka — 
prawo rozw oju p a r ti i kom uni
stycznych“ . Na pierwszej ko
lum nie zamieszczbne są rów 
nież dane in fo rm acy jne  o rUćhu 
w obronie pokoju pod wspól
nym ty tu łe m : „R uch pbkoju 
rośnie i  krzepnie“  —  oraz 
wzm ianka redakcyjna, Uogól
niająca i podsumowująca po
wyższe m a te ria ły  in fo rm a 
cyjne.

Czasopismo zamieszcza a rty -

CSR i W ęgry  
uznały Indonezję

PRAG A (P A P ). —  M in is te r 
Spraw Zagranicznych Republi
k i Czechosłowackiej —  Ole- 
t le n tis  wystosował na ręce pre
m iera i m in is tra  spraw zagra
nicznych Republik i Stanów Zjed 
noczonych Indonezji — H atta , 
te legram , w k tó rym  kom uniku
je, że rząd czechosłowacki no- 
stanow ił uznać Republikę Sta
nów Zjednoczonych Indonezji, 
jako państwo niezależne i su- 
v erenne i nawiązać z nią sto
sunki dyplomatyczne.

B Ć D A P E S ZT (P A P ). Raria 
M in is trów  powzięła Uchwałę W 
sprawie uznania Stanów Z jed
noczonych Indonezji i naw ią
zania z n im i stosunków! dyplo
matycznych.

k u ł członka Prezydium  KC 
Kom unistycznej P a r t ii Czecho
s łow acji — K lim en ta  pt. „S u k 
cesy przem ysłu Czechosłowacji 
w pierwszym  roku planu pię
cio letn iego“ . .

Przewodniczący kom unistycz
nej pa rtią  NórwCgii —  E m il 
Loevlie w a rtyku le  pt. „S y tu a 
cja kom unistycznej p a r ti i N o r
w eg ii“  poddaje ostre j k ry 
tyce rozłam ową działalność 
antykom unistyczną byłego se
k re ta rza  generalnego kom uni
stycznej p a r t i i - N o rw eg ii —  
Furubotna.

Czasopismo zamieszcza a r ty 
k u ł sekretarza generalnego ko
m unistycznej p a r ti i H iszpan ii 
— Dolores Ib a rru r i —  pt. „T i-  
to i jego banda — zdradzieccy 
w rogow ie ludu hiszpańskiego“ .

Rolę titow ców  demaskuje 
również a r ty k u ł redakcy jny pt. 
„ Im p e ria liś c i U S A  w yko rzys tu 
ją  k likę  T ito  dla działalności 
szpiegowskiej W A z j i“ .

Czasopismo zamieszcza rów 
nież a r ty k u ł C. Budzyńskie j 
pt. „W  C entra lne j Szkole Pol
sk ie j Zjednoczonej P a rt ii Ro
botnicze j“  oraz a r ty k u ł D. 
Sm itha pt. „Przedwyborcze 
sztuczki szarlatanów labourzy- 
stoWskieh“ .

W  dżiale k ry ty k i i b ib liog ra 
f i i  zna jduje się recenzja o p ra
cy zm arłego niedawno w y b it
nego działacza m iędzynarodo
wego ruchu robotniczego — 
W asyla Kolarowa — pt. „P rze
ciwko lewicowemu sekciarstwu 
i trock izm ow i w B u łg a r ii“ .

Czasopismo Zamieszcza nadto 
obszerną kron ikę  z życia p a rty j 
negó i szereg innych m a te ria 
łów  in fo rm acy jnych .

w iązała się wykonać plan b ry 
gada młodzieżowa ZMP. P rz o 
downice Czesjowa W łodarczyk 
i Łuc ja  U rban ik , pracujące na 
16 krosnach, oraz zespół Jan i
ny F ir le j zobow iązały się w y
konać plan półroczny na m ie
siąc przed term inem .

Na wniosek w ie lokro tne j przo 
downicy pracy Heleny Szyma- 
szek uchwalono jednom yślh ie 
apel, w  k tó rym  załoga bie law 
skie j „Jed ynk i“  wzywa wszyst
kich rob o tn ików  przem ysłu 
w łókienniczego do podjęcia dłu 
gofalowych zobowiązań p ro 
dukcyjnych.

W odpowiedzi na apel
murarzy warszawskich
Odpowiadając na wezwanie 

m ura rzy  warszaw skich: R e li
g i, Poręckiego i  M arkowa, za
łoga m ura rzy  PPB Oddział 
N r 5 w Rzeszowie zobowiązała 
się w d ługofa low ym  współza
wodnictw ie podnieść wydajność 
i jakość pracy i w ciągu roku 
1950 wykonać normę 3 la t. 
Przeciętna ich norm a dzienna 
wynosić będzie 6 m sześć, 
muru.

*
Załoga s to la rn i SPB, zobo

w iązała się wykbhać 145 proc. 
norm y.

*
Robotn icy SPB w Szczecinie, 

zatrudn ien i p rzy  budowie dw or
ca m orskiego, podję li apel M a r
k ie w k i i  m ura rzy warszaw
skich, p rzy jm u jąc  d ługofalowe 
zobowiązanie podniesienia śred
n ie j wydajności pracy do 250 
proc.

Przodujące ekipy cieśli, zbro

ja rzy  i betoniarzy, p rzys tąp i
ły  w dniu 1 lutego br. do re a li
zacji swych zobowiązań, wzy
wając równocześnie wszystkich 
robotn ików  SPB w Szczecinie 
do podejmowania apelu M ar
k iew k i i  m ura rzy warszaw
skich.

Dalsze zobowiązania
robotników zakładów 

^poj. kieleckiego
W  ślad za tokarzem  Janow

skim , k tó ry  —  odpowiadając 
pierwszy w  zakładach woj. k ie
leckiego n „  apel M ark iew ki —  
zobowiązał się wykonać plan 
za rok 1950 w  ciągu 5 rńiesię- 
cy, dalsi robotn icy podejm ują 
podobne zobowiązania.

W  dniu 2 bm. W ilhe lm  Adam 
czyk, kra jacz na nożycach 
szybkotnących w raz ze swoi
m i pom ocnikam i zobowiązał 3 ię 
wykonać 6-miesięczny plan p ro
dukc ji w ciągu 3,5 miesięcy. 
Ślusarz Bolesław A ugustyn zo
bowiązał się do wykonania pó ł
rocznego planu w ciągu 4,5 
l-.iesięcy. Apel M ark iew k i pod
ję ło również w ie lu  innych ro 
botników  K ie leckich Zakładów 
W yrobów  M etalowych n r 1.

ZMP-owcy z Bytomia 
podejmują apel 
tow. Markiewki

W  odpowiedzi na apel przo
downika pracy kop. „P o lska“ , 
tow. M ark iew k i, m łodzież p ra
cująca, zrzeszona w kole ZM P 
przy C entra li Zaopatrzenia Ma
te ria łó w  P rzem ysłu M etalowe
go w  B ytom iu  podjęła 5-m ie- 
sięczne długofalowe zobowiąza
nie, postanawiając m. in. prze
pracować w szystkie dni robo
cze w  okresie Współzawodni
ctwa, udoskonalić metody p ra 
cy przez elim inację prac zbęd
nych oraz przepracować jedną 
niedzbielę w miesiącu w kopal
ni węgla, (ws)

M ianow an ie  delegata  
C hin  Ludow ych do Rady  

G ospodarczo-Społecznej O N Z
P E K IN  (P A P ). Agencja 

Nowych Chin donosi, że wice
m in is te r spraw zagranicznych 
L i Ke-nung przesła ł do ONZ 
te legram , donoszący, że cen
tra ln y  rząd ludow y1 m ianował 
Czi Czao-tinga swym  przed
stawicielem w Rdłłżie Gospo
darczo - Społecznej ONZ, któ 
re j kolejna sesja rozpoczyna 
się dnia 7 bm.

Telegram  ten, podkreś la ją 
cy nielegalność dalszego funk 
cjonowania przedstaw icie li 
n iedobitków K uom in tangu w

ONZ, przypom ina, że ju ż  19 
stycznia rb. m in is ter spraw 
zagranicznych Chin Ludo
wych Czou En-la i m ianował 
głównego delegata Chin Ludo 
wych do ONZ w osobie Czang 
W en-tien.

Prószę więc — głosi te le
gram  — o rych łą  odpowiedź, 
kiedy delegacja Chińskiej Re
pub lik i Ludowej pod przewód 
nictwem Czang W en-tieha i 
kiedy Czi Czao-1; 'g  będą mo
g li wziąć udzia ł w pracach 
ONZ.
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Realizacja Planu Sześcioletniego—to nasz polski wkład  
do wielkiej w alki o ostateczne zwycięstwo socjalizmu

E x p o s é  to w . P r e m ie r a  J ó z e fa  C y r a n k ie w ic z a  w S e jm ie  U s ta w o d a w c z y m
(Dalszy ciąg ze sir. 1)

szenie globalne plonów i s ta ły  
wzrost rentowności gospo
darstw  chłopskich, drobnych i 
średnich.

Przem ysł lekk i położy g łów 
ny nacisk na wybitne polepszę 
nie jakości produkcji, rozszerzę 
nie produkowanego asortym en
tu i obniżenia kosztów włas
nych przez zwiększenie w yda j
ności pracy i zniżenie norm zu 
życia m ateria łów  w ogóle, a 
zmniejszenie zużycia surowców 
im  nurtowanych w szczególności.

Resort kom unikacji wykonał 
plan przewozów kolejowych. 
W  1950 r. walczyć się będzie w 
resorcie kom unikacji jeszcze 
s iln ie j niż dotąd o ścisłą dyscy
plinę wykonania naładunku, a 
tn ze względu na przewidziany 
dalszy wzrost przewozów. Ce
lem usprawnienia gospodarki 
kole jowej powołano do życia 
Generalną D yrekcję  K o le i-P ań
stwowych i  prowadzone są pra
ce nad zakończeniem reo rgan i
zacji resortu .

Poważnych zmian organiza
cy jnych dokonano także w re 
sorcie Poczt i  Telegrafów. 
Poczta może zanotować sukce
sy w usprawnieniu usług przez 
skrócenie czasu przebiegu po
syłek i w yb itny  rozw ój prenu
m era ty czasopism.

M in is te rs tw o  Leśnictwa, k tó 

re pracować będzie nadal nad 
zwiększeniem areału leśnego, 
dokonało zw rotu w sposobie za
gospodarowania lasów, przez 
zaniechanie zrębów zupełnych 
w większość5 drzewostanów. W 
oparciu o ustawę o państwo
wym gospodarstwie leśnym na
s tąp iła  zasadnicza reorganiza
cja ad m in is tra c ji leśnej. Przed 
M in isterstwem  tvm  staje pilne 
zadanie jak  najszybszego od- 

, robienia pewnych opóźnień w 
wykonaniu planu wywózki 
drewna.

M in is terstw o żeg lug i w yko
nywało skutecznie swoje zada
nia w zakresie gospodarki por
towej, żeglugi m orsk ie j, prze
mysłu budowy okrętów i rybo 
łówstwa m orskiego. Tonaż na
szej f lo ty  je s t dziś znacznie 
wyższy od przedwojennego. 
Polska buduje dziś i  oddaje do 
użytku s ta tk i pełnomorskie, 
które na burtach noszą nazw i
ska przodowników pracy, dzia
łaczy robotniczych i datę h is to
rycznych wydarzeń w histor,ii 
ruchu robotniczego.

P o rty  zosta ły z dniem 1 s ty 
cznia skom ercjonalizowane i re 
organ izacji u legnie też zarząd 
żeglugą w ramach obow iązują
cych ustaw i  przepisów. Znacz
nie wzrosną k red y ty  na szkol
nictwo w tym  resorcie.

Pól miliona zatrudnionych 
w budownictwie

W ielk ie  zadania Planu Inw e
stycyjnego na rok 1950 znala
z ły  odzwierciedlenie w odpo
w iednio zwiększonych zada
niach wykonawstwa inw estycy j 
nego.

Plan budownictwa na rok 
1950 wykazuje w stosunku do 
roku  1919 znaczny wzrost.

Gros zadań produkcji budo
w lano - montażowej zostało 
przeniesione w r. 1950 na pod
stawową grupę wykonawstwa, 
a m ianowicie — państwowe 
przedsiębiorstwa budowlane i 
montażowe, podległe utworzo
nemu w r. 1949 M in is te rs tw u 
Budownictwa.

Na uwagę zasługuje jednak 
także s ilny  wzrost przedsię
b io rs tw  budowlano - montażo
wych, specjalizowanych poza 
resortem M in. Budownictwa. 
Zadania te wykona wielka a r
m ia robotników i pracowników 
budowlanych oraz montażo
wych, obejm ująca blisko pół 
m iliona ludzi.

P rzew idziany wzrost planu 
zatrudn ien ia  jes t oczywiście 
m niejszy, aniżeli wzrost zadań 
produkcyjnych dzięki zaplano
wanemu znacznemu wzrostowi 
wydajności pracy w budownic
tw ie .

Plan r. 1950 przew iduje zna
czną rozbudowę organ izacji

projektodawczych, k tó rych  wy 
tyczne rozwojowe zostały okre
ślone w uchwale Rady M in i
strów . Is tn ie jąca sieć B iu r 
P rojektów  ulegnie w ciągu 
1950 r. poważnej rozbudowie.

W ielkie znaczenie w te j dzie 
dżinie ma pomoc, k tó rą  uzy
skuje nasz k ra j przede wszyst
kim  ze strony Zw iązku Radziec 
kiego, a k tó ra  wyraża się w 
wykonaniu pro jektów  niektó
rych kap ita lnych budów przez 
organizacje projektodawcze ra 
dzieckie i inne.

Mówiąc o p racy M in is te r
stwa Budow nictwa, trzeba jed 
nak podkreślić, że poważną wa 
dę w pracy tego resortu stano
wi w ie lka dysproporcja , jaka 
is tn ie je  między rozmachem ro
bót m urarsk ich , a stanowczo 
zbyt m ałą ilością oddawanej 
do użytku ilości izb w budyn
kach. Rozmach w budownictw ie 
surowych budynków, a zw łasz
cza w pracach m urarskich jest 
rzeczą bardzo cenną, ale rezu l
ta ty  pracy budownictwa m ie
rzyć należy przede wszystkim  
ilością budynków oddawanych 
do użytku . Dysproporcje m ię
dzy rozmachem osiągniętym  w 
robotach m urarskich, a powol
nym tempem robót in s ta la cy j
nych muszą być ja k  najprędzej 
zlikw idowane.

Projekty ustaw
Rząd wnosi na obecnej sesji 

p ro je k t ustawy o C entra lnym  
Urzędzie Drobnej W ytwórczo
ści, którego zadaniem ma być 
skupienie w ręku jednej cen
tra ln e j władzy, rea lizac ji po li
ty k i państwowej w stosunku 
do rozw ija jące j się coraz bar
dziej spółdzielczości pracy oraz 
k ie row n ictw o państwowym 
przemysłem m iejscowym.

Ponadto Rząd przedstawia 
W ysokie j Izbie dwa p ro jek ty ,

zmierzające do uregulowania 
sprawy planowego w ykorzy
stania i rozmieszczenia kw a li
fikowanych kadr. Są to projek 
ty , k tóre określa ją try b  p la 
nowego zatrudniania absolwen
tów średnich szkół zawodowych 
i wyższych oraz zapob’.ec m ają 
płynności kw a lifikow anych  
kadr specjalistów, za trudn io 
nych w a d m in is tra c ji i gospo
darce uspołecznionej.

Rolnictwo i handel
W  dziedzinie ro ln ic tw a  mo

żemy ró-wnież podkreślić znacz 
ne osiągnięcia. Powierzchnia za 
siewów wzrosła w 1949 r. o 
3,8 proc. w stosunku do 1948 
r., a w 1950 r . wzrośnie o 3 
proc.

W zrosły i  róść będą nadal
przeciętne plony zbóż. Znacznie 
wzrosła produkcja  zwierzęca. 
Jak wiadomo, dzięki w łaściwej 
po lityce cen i k o n tra k ta c ji na 
wsi bardzo znacznie zm niejszy
ły  się trudności na rynku  mięs 
nym , mimo, że spożycie mięsa 
wieprzowego i wołowego na gło 
wę ludności wzrosło ponad 10 
proc. w porównaniu z okresem 
przedwojennym .

W zrosła znacznie mechaniza 
c ja  ro ln ic tw a . D z ia ła ją  już  1 
rozw ija ją  się s iln ie Państwowc- 
O środki Maszynowe. Zaopa
trzenie w nawozy sztuczne 
wzrosło w 1949 r. O 54 proc., 
w 1950 r. wzrośnie o 22 proc 
Dokonano reorganizacji Pań
stwowych Gospodarstw Roi 
nych, których plony zbóż są 
wyższe od przeciętnych i  ca
łym  ro ln ic tw ie. Z in ic ja tyw y  
chłopów powstało już ponad 
400 spółdzie ln i p rodukcy j
nych rolnych, a liczba ich 
wzrasta nieprzerwanie.

Poważne osiągnięcia mamy 
do zanotowania w dziedzinie 
handlu wewnętrznego. Uspołe 
czmony handel obejm uje dziś 
w hurcie ponad 98 proc. ma 
sy tow arow ej, a w detalu po
nad 60 proc. A pa ra t nandlo 
wy, k tó ry  prowadzi skutecz
nie planowy skup płodów ro l
nych, przede wszystkim  w za 
kresie mięsa i zbóż, w roku 
1950 przejdzie na nowe io rm y 
organizacyjne skupu zboża 
fo rm y bardziej planowe, budzą 
ce bezpośrednią aktywność 
chłopów.

Rozbudowywać się będzie 
sieć m iejskiego handlu detali 
cznego.

Rząd nadał starać się be 
dzie zwalczać braki i niedo 
magania młodego uspołecznio
nego aparatu handlowego, w 
k tó rym  tkw ią  jeszcze wielkie,

a n iew ykorzystane dotych
czas należycie m ożliwości w 
zakresie uspraw nienia i  pota
nienia kosztów obrotu.

Nasze obroty handlowe z za 
granicą wzrosły w r. 1949 w po
równaniu z 1948 r. o około 20 
proc., jeżeli chodzi o wartość. 
Nasz handel zagraniczny ce
chuje trw a ła  równowaga t ila n  
su oraz równomierność w zro 
stu im portu  i eksportu. W a
chlarz eksportowanych tow a
rów rozszerza się coraz har
dziej. W 1950 roku jb ro -  
ty  handlu zagranicznego bę
dą nadal rosły, a s tru k 
tu ra  obrotu towarowego w co
raz większym stopniu odpowia 
dać bedzie planowym  potrze
bom naszej gospodarki.

Coraz bardzie j rośnie udział 
ZSRR oraz kra jów  dem okracii 
ludowej w naszym handlu za
granicznym . W ie lk ie  perspek
tyw y  o tw ie ra ją  obroty z N ie
miecką Republiką D em okraty
czną i z Chińską Republiką 
Ludową. Najważniejsze m ie j
sce w obrotach zajm uje Zw ią
zek Radziecki. Oparcie się Pol 
ski na pomocy i współpracy go 
spodarczej Związku Radzieckie 
go um ożliw iło  nam p rze trw a
nie najcięższego okresu powo
jennego, z likw idow anie sku t
ków zniszczeń wojennych, w y 
konanie przed term inem  3-let- 
niego planu odbudowy gospo
darczej i s tw orzyło  wszystkie 
przesłanki do rea lizac ji w ie l
kiego planu budowy funda
mentów socjalizm u w Pol
sce.

Podpisany w dniu 25 stycz
nia br. p ro tokó ł o wym ianie 
towarowej na rok 1950 jesi 
dalszym krokiem  na drodze po 
głębiania gospodarczej w spó ł
pracy między w ie lk im  Zw iąz
kiem Radzieckim a Polską Lu 
•Iową. współpracy w yp ływ a ją  
cej z ducha zasad Rady Wza 
jemnej Pomocy Gospodarczej 
Protokół regu lu je  wzajemne 
iostawy towarowe na rok bie
żący w ramach polsko radziec 
k ie j umowy 5-le tn ie j z dnia 
26.1,1918 i .  i określa wzrost

obrotów w stosunku do roku 
1949 o 34 proc.

Należy podkreślić, że im 
po rt ze Zw iązku Radzieckiego 
w roku 1950 wzrośnie w po
równaniu z rokiem  ubiegłym  o 
50 proc., p rzy czym coraz więk 
szą rolę odgrywać będą do
stawy inwestycyjne.

W związku z problem am i 
handlu zagranicznego podkre
ślić należy, że nasza sytuacja 
w te j dziedzinie zm ienia się 
coraz bardziej na naszą ko
rzyść.

Z jednej s trony należy mieć 
na uwadze, że nasza gospodar
ka narodowa okrzepła i wzro
sła, z d rug ie j zaś, że — jak 
to w ykazują dowodnie w yn ik i 
ostatnich rokowań handlo
wych — Polska znajdowała i 
znajduje coraz większe opar
cie w ZSRR i kra jach demo
k rac ji ludowej.

N iektóre s fe ry  w państwach 
kap ita lis tycznych, prowadzą

cych rokowania handlowe z 
nami, nie zdają sobie dostate
cznie jasno sprawy z tych 
zmian. Stąd zdarzające się 
dość często próby narzucenia 
nam jednostronnych rozs trzy 
gnięć w zakresie warunków 
i cen oraz próby stosowania 
do nas p o lity k i zastraszenia.

Trzeba powiedzieć jasno, że 
metody tak ie  nie m ają wobec 
Polski Ludowej najm niejszych 
szans powodzenia. Polska chce 
utrzym yw ać i  rozw ijać  swoje 
stosunki gospodarcze z pań
stwam i o us tro ju  kap ita lis tycz 
nym, ale oczywiście w ramach 
obustronnych korzyści. Wszel
kiego rodzaju dyskrym inacje , 
próby jednostronnych roz
strzygnięć, próby dyk ta tu  i me 
tody zastraszania, należą do 
arsenału środków, k tó re  wo
bec dzisiejszej Polski są ca ł
kow icie bezskuteczne i d late
go ja k  najprędzej pow inny zo
stać zarzucone.

Dalsza demokratyzacja administracji
Przejdę do spraw, które  są 

przedmiotem uw ag i i  prac 
Rządu. ■* -«»:•

Rozważana je s t i  przepraco 
wywana sprawa re fo rm y  ad
m in is trac ji państwowej w k ie
runku je j dalszej dem okra ty
zacji. Chodzi o to, aby rady 
narodowe, k tóre s ta ły  się bez
spornie szkołą rządzenia dla 
mas ludowych, k tó re  wycho
wały ju ż  dość duże kadry akty  
wu społecznego, zyskały duży 
au to ry te t, aby s ta ły  się te 
renowymi organam i jedno lite j 
w ładzy państwowej w gm i
nach, powiatach i  wojewódz
twach.

Pozwoli to na jeszcze pe ł
niejsze niż dotąd wciągnięcie 
m ilionowych mas do współrzą
dzenia Państwem, pozwoli na 
jeszcze większe niż dotąd po
wiązanie aparatu Państwa Lu 
dowego z potrzebam i mas p ra
cujących. U ła tw i i  u rea ln i wal 
kę z wciąż jeszcze grasującym  
b iurokra tyzm em , pozwoli ła 
tw ie j zwalczyć i u jaw n ić w ro
gie i obce elementy, k tó re  wci-' 
snęły się do apara tu , podniesie 
na wyższy poziom świadomość 
obywatelską, świadomość
współgospodarza w k ra ju  na j
szerszych mas. Dążyć będzie
my do tego, ażeby w m ożliw ie 
szybkim  czasie przedłożyć Sej
mowi p ro je k ty  te j re fo rm y, 
k tóra będzie ważnym etapem 
w budowie ustro jow ych fu n 
damentów socjalizm u w Pol
sce i  k tó re j p ro jek t n ieprzy
padkowo zbiegnie się ze wstę
pem Planu 6-letniego.

Dodać trzeba do tego, że od
czuwamy również bardzo moc
no, a w szczególności odczuwa 
to teren, w szczególności od
czuwa ludność potrzebę re fo r
my te ry to ria ln o  - adm in is tra 
cyjnego podziału Państwa. O- 
becny podział ad m in is tra cy j
ny Państwa jes t rezultaten, 
szeregu nawarstw ień różnych 
okresów, w związku z czym 
odznacza się niejednolitością 
i rażącym i dysproporcjam i. 
Mamy więc województwa o 
bardzo rażących różnicach po
w ierzchni te ry to r ia ln e j i  w 
liczbie ludności, co, rzecz pro
sta, bardzo u trudn ia  należyte 
adm in istrowanie terenem i tro  
skę o pełny i ha rm on ijny roz
wój danego województwa. M a
my niektóre pow ia ty, gdzie od 
lęgłość na jda le j położonych 
gm in od starostwa wynosi 
przeszło 50 km. Mam y gm iny, 
w których grom ady oddalone 
są od siedziby urzędu gm inne
go o przeszło 20 km i gm iny, 
w k tórych ilość gromad sięga 
nieraz powyżej 60-ciu.

Rzecz prosta, że te rażące 
dysproporcje wym agają szyb
kiego uregulowania, ponieważ 
trudno by inaczej było mówić
0 zbliżeniu adm in is trac ji do 
mas ludowych, o uproszczeniu 
adm in is trac ji, o należytym  
funkcjonow aniu adm in is trac ji.
1 w te j dziedzinie badania prze 
prowadzone przez Kancelarię

Rady Państwa i M in . Adm. Pu 
blicznej pozwalają na przygo
towanie odpowiednich wn io
sków.

Szereg nowych danych i e- 
lementów do pełnej rea lizac ji 
te j re fo rm y narośnie w toku 
rea liza c ji' Planu 6-letniego 
przez zmianę s tru k tu ry  gospo
darczej poszczególnych te re 
nów, przez zmianę stanu zain
westowania, gęstości zaludnie
nia, loka lizac ji s ił w y tw ó r
czych i urządzeń usługowych 
w poszczególnych częściach 
k ra ju .

R eform y mające na celu n- 
mocnienie w ładzy ludowej na 
wszystkich szczeblach adm in i
s tra c ji i stopniowe dostosowy
wanie podziału adm in is tracy j
nego do s tru k tu ry  gospodar
czej k ra ju , staną się czynn i
kiem u ła tw ia jącym  dalszy roz
wój gospodarczy i ku ltu ra lny .

B ardzie j szczegółowo zrefe
ru jem y tę sprawę przy spe
c ja lne j okazji. Na razie ogra
niczam się do zasygnalizowa
nia Sejmowi tego problemu, 
k tó ry  jes t przedmiotem na
szych rozw ażań.i prac przygo
towawczych.

Bardzo is to tnym  usprawnie
niem pracy kierow nicze j w re
sortach będzie uchwalone dziś 
nrzez Rząd wprowadzenie K o
legiów  w  m in isterstw ach i cen
tra lnych  urzędach. Działanie 
Kolegiów  pozwoli na bardzie j 
systematyczne rozw inięcie ze
społowej fo rm y  pracy organów 
kierowniczych, pozwoli na ba r
dziej systematyczne rozw in ię
cie fo rm  s ta łe j koordynacji w 
kierowaniu danym resortem. 
Istn ienie Koleg iów , mających 
w dodatku duże upraw nienia w 
dziedzinie uchwałodawczej, w 
niczym nie narusza zasady kie
row ania i odpowiedzialności za 
resort M in is tra . Kolegium  jest 
na tom iast fo rm ą organ izacyj
ną, podnoszącą stopień koordy
nacji k ie row n ic tw a resortu. 
Dlatego uważamy, że dla w ie
lu resortów , gdzie sprawa ze
społowej pracy na szczeblu k ie 
rowniczym  szwankowała, bę
dzie to m ia io istotne znaczenie.

Chciałbym  jeszcze dodać pa
rę uwag o powstałe j niedawno 
Państwowej K o m is ji E tatów . 
Są to w łaściw ie na obecnym eta 
pie dwie Kom isje. Jedna ma na 
celu walkę sta łą  i  systema
tyczną z przerostam i etatów 
a d m in is tra c ji publicznej we 
w szystkich resortach, podleg
łych władzach i urzędach. D ru- 
£a ma za zadanie przeprowa
dzić to samo w  uspołecznionych 
przedsiębiorstwach. Obie te K o 
m isje będą równocześnie okre
ślać^ typowe schematy o rgan i
zacji poszczególnych organów, 
norm y wydajności itd .

Rząd p rzyw iązu je  w ie lką wa
gę do prac tych K om is ji, k tó 
re będą m ia ły  bardzo duże u- 
praw n ien ia.

Wydatki na cele oświatowo-kulturalne
wzrastają o

Przechodzę do zagadnień 
ośw iaty. W pierwszym  roku 
Planu Sześcioletniego mamy 
fa k t dalszego wzrostu w ydat
ków w budżecie Państwa na 
potrzeby ośw iaty. Sumy p re li
minowane na ten cel w 1949 r. 
s tanow iły  22,7 proc. całości w y
datków w budżecie Państwa, 
zaś w 1950 r. stanowią 23,6 
proc. 'Należy podkreślić, że w y
da tk i na ośw iatę wzrosły w 
stosunku do 1949 r. w wyższym 
stopniu, niż wzrósł budżet 
Państwa. Ogółem na cele oś
w iatowo -  ku ltu ra lne  jes t to 
wzrost o 32,3 m ilia rda.

S ta ły  rozv ó j szkolnictwa, jak  
również i  konieczność bliższe
go związania poszczególnych je 
go dziedzin z potrzebam i życia 
gospodarczego, s ta ły  się powo
dem dokonania w 1949 r. donio
słych zmian w organ izacji cen
tra ln e j ad m in is tra c ji szkolnej. 
Został u tworzony Centra lny 
Urząd Szkolenia Zawodowego, 
którego powołanie um ożliw iło  
scalenie w znacznym stopniu 
szkolnictwa zawodowego, pro
wadzonego do tego czasu przez 
różne resorty. Stworzenie 
CUSZ przyspieszy i u ia tw i 
orzygotowanie pracowników dla 
przemysłu w myśl wytycznych 
Planu Sześcioletniego. Z tych 
też względów już  obecnie w y
odrębniono w ramach M in is te r
stwa O św ia ty podsekretaria t

32 m iliardy
stanu do spraw nauki i  szkol
n ictw a wyższego.

Przeglądając liczby, charak
teryzujące stan szkolnictwa w 
J949 r., stw ierdzam y dalszy 
jego rozw ój we wszystkich dzie 
dżinach. W  szczególności zasłu
gu je na podkreślenie rozw ój 
s'?c’. Przedszkoli, zarówno w 
mieście, ja k  i na wsi i zw ięk
szenie w  ciągu jednego roku o 
20 proc. liczby dzieci objętych 
wychowaniem przedszkolnym.

Rok 1949 p rzyn iós ł doniosłe 
osiągnięcia na odcinku szkolnie 
twa podstawowego, w szczegól
ności na wsi. Przeprowadzono 
likw idac ję  punktów bezszkol- 
nych i uruchomiono nieczynne 
szkoły.

W  szkoln ictw ie średnim m a
my do zanotowania postępują
cą akcję upaństwowienia szkól 
i dalszy wzrost liczby szkół To 
w arzystw a P rzy jac ió ł Dzieci, 
które posiada obecnie 45 zakła 

.dów średnich. W szkolnictw ie 
średnim wciąż mamy jeszcze 
brak i fachowe i ideologiczne, 
jeśli chodzi o liczbę nauczyciel, 
stwa.

W szkołach wszystkich t y 
pów wzrasta stale liczba m ło
dzieży robotniczo-chłopskiej 
Szczególnie wysoki procent te ) 
młodzieży znajduje się w l i 
ceach pedagogicznych, co czyni 
z nich szkoły o w yb itn ie  ludo
wym składzie socjalnym P ro
wadzona od k ilku  la t w sposób 
planowy z udziałem czynników

społecznych re k ru ta c ja  do
szkół wyższych, spowodowała 
daleko idące zm iany w s truk tu  
rze społecznej studentów. Na 
pierwszy rok studiów w roku 
1949/1950 przy ję to  58 proc. 
m łodzieży robotniczej oraz dro 
bno- i średniochłopskiej. Waż
ną ro lę w kszta łtow an iu  sk ła 
du społecznego studentów od
gryw a Studium  P rzygotow aw 
cze, przeznaczone dla młodych 
robotników  i chłopów, w yb ra
nych przez Rady Zakładowe, 
Zw iązki Samopomocy Chłop
skie j i ZMP.

Celem zapewnienia te j m ło
dzieży odpowiednich warunków 
do nauki, Państwo rozbudowu
je system opieki przez zak ła
danie in te rna tów , zwiększenie 
liczby stypendiów, organizowa 
nie dożywiania, wczasów i po
mocy lekarsk ie j. Dla umożliw ię 
.nia m łodzieży robotniczo-chłop 
skie j korzystan ia  z in te rna tów  
przeprowadzono w 1949 r. upań 
stwowienie 88 in te rna tów , uzy 
skując stan 320 in te rna tów  pań 
stwowych p rzy  szkołach śred
nich ogólnokształcących i w za 
kładach kształcenia nauczycie
li. O lbrzym ie znaczenie posia
da wnrowadzenie na podsta
wie uchwały Rady M in is trów  
jednolitego państwowego syste
mu stypendiów dla studentów 
szkół wyższych. Dzięki w ie lk ie 
mu w ys iłkow i finansowemu 
Państwa młodzież akademiekr 
o trzym ała ponad 32.000 styper 
diów. Fundusz stypendiów dla 
m łodzieży szkół wyższych zo
sta ł skoncpntrowai'v i wzrósł
z 2 m ilia rdów  do 3,6 m ilia rda  
złotvoh.

W  1949 r. osiągnięto re ko r
dowe liczby w akcji wczasów 
le tn ich dla dzieci i młodzieży. 
Zorganizowano 13.742 punkty 
wczasowe, na których przeby
wało 1.104.000 dzieci i  m ło 
dzieży.

Dożywianie prowadzone w 
szkołach objęło 1.461.943 dzieci.

Zm ianą o w ie lk im  znaczeniu 
było wprowadzenie w szkolnic
tw ie ogólnokształcącym no
wych program ów nauczania, w 
których przezwyciężono ju ż  w 
dużej mierze balast reakcy j
nych poglądów oraz zapoczątko 
wano reform ę s tru k tu ry  i pro
gram ów szkół wyższych. Rea
lizacja nowych program ów na
stręcza jednak duże trudności 
z powodu niemożności p rzygo
towania na czas i dostarcze
nia szkołom dostosowanych do 
tych program ów podręczników 
i pomocy szkolnych. W pracy 
pedagogicznej g łów ny nacisk 
położono na podwyższenie po
ziomu nauczania i zwiększenie 
¡ego wyników . Przez zastosowa 
nie poprawek wakacyjnych 
zmniejszono drugoroczność z 
przeciętnie 15 proc. na niespeł
na 10 proc. W walce o wyn ik i 
nauczania i wychowania pozy
tywną rolę odegrały powołane 
w 1949 r. K om ite ty  Rodziciel
skie i  Szkolne K om ite ty  Opie
kuńcze. P rzyczyn iły  się one 
również do bliższego związania 
szkoły z demem i ośrodkami 
pracy. , ,

Rok 1950 upłynąć musi pod 
hasłem wzmożonej w a lk i o po
ziom nauczania przy  petnej mo 
b iliza c ji s ił nauczycielstwa, ro 

dziców i  o rgan izacji młodzieżo 
wych.

W  dziedzinie ośw iaty doro
słych rok ub ieg ły  p rzyn iós ł wy 
darzenie n iezm iernej w ag i: u- 
chwalenie ustawy o zwalczaniu 
analfabetyzm u i powołanie spe 
cjąlnego Pełnomocnika Rządu 
wraz z całym  aparatem pań- 
stwowo-społecznym. Wyasygno 
wanie ze Skarbu Państwa wie! 
kich suni na akcję zwalczania 
analfabetyzm u i o fia rn y  w ysi
łek wielu członków organizacji 
społecznych, a zwłaszcza nau
czycielstwa, pozwoliło na zor
ganizowanie 30.000 kursów dla 
blisko pół m iliona analfabetów. 
W ydatk i na ten cel rosną z 830 
m ilionów na 1,8 m ilia rda  zł.

Szkolnictwo dla dorosłych, 
które było odcinkiem, wykazu
jącym poważne zapóźnienia za
równo pod względem treści 
nauczania, jak  s tru k tu ry  spo
łecznej słuchaczy, będzie prze
kształcone na szkolnictwo dla 
pracujących, um ożliw ia jące im 
awans społeczny.

W  szkoln ictw ie dla dorosłych 
mamy wciąż jeszcze niesłuszne 
fila n tro p ijn e  podejście do spra
wy szkolenia, na skutek czego 
szkolenie to nie jes t należycie 
powiązane z zakładam i pracy, 
z masami pracującym i.

W ie lk ie  znaczenie dla upo
wszechnienia czyte ln ictw a ma 
zorganizowanie w 1949 r. 2.815 
bib lio tek gm innych oraz u ru 
chomienie ponad 18.000 punk
tów bibliotecznych. Stworzono 
w ten sposób sieć biblioteczny 
na stopniu pow iatowym  i gmin 
nym.

Szkolnictwo wyższe przeży
wało doniosłe zm iany organiza 
cyjne i ideologiczne.

Obserwowaliśm y zachodzący 
szybko, lecz nie we wszystkich 
przypadkach sięgający dosta
tecznie głęboko, proces p rze j
mowania przez naszych pracow 
ników  naukowych założeń ma
te ria lizm u dialektycznego i sto 
sowanie jego zasad i  metod w 
pracach naukowych.

W  dziedzinie programowo- 
organ izacyjne j najważniejsza 
zmianą jest wprowadzenie na 
większości k ie runków  dwustop- 
niowości studiów , nowych p ro
gram ów studiów  oraz powoła
nie do życia Szkoły G łównej 
Planowania i S tatystyki._ Zmia 
ny te usprawnią w w ie lk im  
stopniu proces kszta łtowania 
kadr fachowców z Wyższym wy 
kształceniem, potrzebnych dla 
rea lizac ji P lanu Sześcioletnie
go-

Rok 1950 winien si? stać tak 
że okresem w ielkiego w ys iłku  
coraz liczn ie jsze j kadry na
szych postępowych pracowni
ków nauki. P rzygotow ując prze 
w idziany na ostatn ie miesiące 
tego roku Kongres N auki Pol
skie j zdobyć się oni muszą na 
odpowiedzialny tru d  podsumo
wania naszych osiągnięć we 
wszystkich dziedzinach nauki i 
u jawnienia podstawowych bra
ków i niedociągnięć. Pozwoli to 
Kongresowi stworzyć podsta
w y przełomu wT naszym życiu 
naukowym, w ytyczyć dlań no
we właściwe drogi, gw aran tu 
jące ja k  na jpe łn ie jszy jego roz, 
wój.

Zadania na odeudeu kultury
Sprawy k u ltp ry , tak  jak  oś

w ia ty  w ym agają szczególnej 
trosk i i pieczy ze strony Pań
stwa Ludowego. Odcinek k u l
tu ry  jes t o ty le  is to tny, że tu 
w sferze twórczości a rtys tycz
nej, na juporczyw ie j trw a ją  i 
ciążą p rzeży tk i m in ionej epo
k i. W iem y, że procesy zacho
dzące w  nadbudowie k u ltu ra l
nej zachodzą z na tu ry  rzeczy 
w o ln ie j i  przebiegają w spo
sób bardzie j złożony, aniżeli 
przem iany gospodarcze, społecz 
ne i polityczne. A le  w iem y rów 
nocześnie, że bez pełnego zrea
lizowania rew o luc ji ku ltu ra lne j 
nie może być mowy o urzeczy
w istn ien iu  w pe łn i rew oluc ji so 
c ja lis tyczne j, k tó ra  odbywa się 
w Polsce.

Zadania nasze na odcinku 
ku ltu ra ln ym  posiadają dw ojaki 
charakter. Z jednej s trony cho
dzi nam o wciągnięcie w jak 
na jpe łn ie jszym  zakresie do ży
cia ku ltu ra lnego  jak  na jszer
szych w arstw  społeczeństwa, 
tych w ars tw , które na skutek 
sm utnej spuścizny przeszłości, 
zna jdowały sie poza w łaściwym  
kręgiem  życia ku ltu ra lnego. Z 
d rug ie j zaś s trony —  zm ierza
my w k ie runku przeobrażenia 
treści życia ku ltu ra lnego Pol
ski Ludowej w sposób zgodny 
z duchem zachodzących w na
szym k ra ju  przemian społecz
nych —  z duchem rew o luc ji so
cja lis tyczne j.

Jeżeli chodzi o pierwszą gru 
pę zadań —  to sprowadzają się 
one w zasadzie do tego, co na
zywam y upowszechnieniem kul 
tu ry .

Na tym  polu dokonaliśmy 
w Polsce Ludowej bardzo w ie
le, a rok ostatn i —  b y ł rokiem 
bardzo poważnych dalszych o- 
siagnięć. Tworzenie nowego czy 
te ln ika , nowego widza te a tra l
nego i kinowego nowego słu
chacza rad ia i koncertów, no
wego m iłośnika sztuk p lastycz
nych postępuje wciąż i coraz 
szybciej naprzód. Proces ten, z 
ooezątkn żyw io łow y, został j i r  
u ję ty  w ram y planowej dzia
łalności i wyraża się w na ra 
ża ją ce j liczbie odbiorców dób' 
ku ltu ra lnych  spośród mas p ra 
cujących już  nie ty lk o  miasta 
cle i wsi, jakko lw iek  na tym  
ostetnim  odcinku jesteśmy jesz 
cze bardzo zapóźnieni i rz e c  
wymaga wielkiego w ysiłku.

Rosną w  szybkim  tempie na
k łady  książek i zmienia się ob
licze produkc ji lite rack ie j, 
św iadczy o tym  choćby liczba 
wydaw nictw  m arksistowskich, 
k tóre w roku ub ieg łym  by ły  
znacznie wyższe, aniżeli w la 
tach ubiegłych. Świadczy o tym  
ogromne zainteresowanie dla 
l ite ra tu ry  radzieckie j. N arasta 
nowa w ars tw a czyteln icza —  
czyte ln ik  robotniczy i  chłopski.

Zm ienia sie oblicze tea tru  
polskiego. W idz robotniczy 
w ta rg ną ł zdecydowanie na w i
downię tea tra lną. Zm ienia się 
i oblicze repertuarowe teatru . 
Z n ika ją  bezwartościowe szm iry. 
Dobór sztuk odpowiada coraz, 
lep ie j obliczu ideologicznemu 
naszej epoki. W ie lk im  osiągnię
ciem b y ł tu  n iew ą tp liw ie  fe s ti
wal sztuk radzieckich, k tó ry  o- 
tw o rz y ł przed widzem polskim  
skarbiec wspaniałych osiągnięć 
d ra m a tu rg ii socja listycznej, na 
staw ionej na wychowanie no
wego człowieka. A le  czeka nas 
jeszcze ogrom zadań na tym  
odcinku. Nasz w łasny, po lski re 
pertuar, odpowiadający potrze
bom epoki, dopiero zaczął się 
rozw ijać.

U czyn iliśm y znaczny postęp 
również i na polu upowszech
niania innych dziedzin życia 
ku ltu ra lnego, ja k  f ilm , radio, 
p lastyka i m uzyka.

N iew ą tp liw ie  ogromną rolę 
odegrał tu  rok  ub ieg ły, rok 
w ie lk ich jubileuszów, k tó ry  
p rzyb liży ł do najszerszych mas 
genialnych twórców  naszej ku! 
tu ry  narodowej — Adama M ic
kiewicza, Juliusza Słowackiego 
i F ryde ryka  Chopina.

A le, ja k  ju ż  zaznaczyłem, u- 
powszechnienie k u ltu ry  —  to 
dopiero połowa zadania. Plan 
6-letn i przyn iesie na tym  od
cinku dalszy postęp, um ożliw ia- 
iąc realizację postu la tu : więcej 
tea trów , więcej k in , w ięcej b i
b lio tek, więcej muzeów, więcej 
sal koncertowych.

Dużo trudn ie jsza jes t do 
przeprowadzenia druga połowa 
zadania — tworzenip nowych 
‘reśc i ku ltu ra lnych . Tu koniecz 
ny jest w ie lk i w ysiłek twórczy 
a rtystów . P isarz, d ram aturg  
m alarz, kom pozytor po lski sto5 
wobec niesłychanie dlań ważne
go problemu, n iem niej ważne
go dla całego społeczeństwa. 
Problem u wniknięcia w istotę

zachodzących w  Polsce prze
m ian rew olucyjnych, wsłucha
nia się i wgłęb ienia w  życie 
mas, tworzących te przem iany, 
zrozum ienia ich dążeń, tęsknot, 
m yśli i  przetw orzenia tego w 
dzieło sztuk i.

N ie m am y w ątp liw ości, jaką 
drogę w yb iorą  um ysły prawdzi 
wie twórcze naszego św iata a r
tystycznego. P raw dziw y tw ó r
ca pójdzie z tym i, k tó rz y  tw o 
rzą w ie lk ie  rzeczy, k tó rzy  bu- 
du5a Socjalizm.

M y ze swej strony czynim y 
wszystko, by takiem u tw órcy 
stworzyć właściwe i najlepsze 
w arunk i kszta łtowania swego 
ta lentu. Państwo otacza n a j
troskliw szą opieką twórczość 
artystyczną . M in is ters tw o K u l

tu ry  zorganizowało w  roku u - 
biegłym  szereg konferencji i  
narad twórczych, k tóre s ta ły  
się terenem dyskusji i w ykuw a 
nia  nowego oblicza ideologicz
nego naszej twórczości a r ty 
stycznej.

Państwo otacza też opieką" 
narasta jące rzesze nowych 
twórców k u ltu ry . Rozw ija się 
szkolnictwo artystyczne. Rozwi 
ja  się am atorska twórczość a r
tystyczna. S twarzam y w a runk i 
w łaściwej selekcji ta lentów . 
Chcemy, by powstały w Polsce 
takie  w a runk i, w których żad
na jednostka uzdolniona, a tym  
bardziej uta lentowana, nie 
zm arnowała swych możliwości, 
by mogła się w pełni rozw ijać 
i tworzyć.

Troska o czloivieka pracy
Spośród w ielu pozycji bud

żetowych wzrasta wydatnie, bo
0 126 m ilia rdów  — budżet o- 
ehrony zdrow ia i budżet na ce
le socjalne. Poważne i bardzo 
doniosłe są osiągnięcia na polu 
w a lk i o zdrowie narodu.

Służba zdrow ia prowadzi sku 
teczną walkę ze śm iertelnością 
n iem owląt —  walczy przede 
wszystkim  o zdrowie dziecka, 
otacza należytą opieką macie
rzyństwo, ma duże osiągnięcia 
w walce z g ruź licą , w walce z 
chorobami wenerycznym i,
zm niejszając w ydatn ie  ich za
sięg.

Rośnie liczba łóżek w szpita
lach, zmniejsza się śm ie rte l
ność w porów naniu ze stanem 
przedwojennym  — udostępnio
ne zostało lecznictwo dla mało-
1 średniorolnych chłopów.

W yrazem trosk i o zdrowie
mas pracujących je s t dalszy 
w ydatny wzrost nakładów f i 
nansowych państwa na te cele. 
Państwo w dalszym ciągu ota
czać będzie ja k  na jw iększą o-

pieką m ateria lną  i organ izacyj 
ną spraw y w a lk i o podniesie
nie zdrow ia narodu.

N iew ą tp liw e  osiągnięcia w 
te j dziedzinie muszą — dzięki 
w ysiłkow i i ofiarności całej 
służby zdrow ia, w dalszym cią 
gu rosnąć, aby nadrobić za
niedbania w te j dziedzinie, o- 
dziedziczone po ustro ju  kap ita 
lis tycznym  i spotęgowane przez 
wojnę.

W dziale socjalnym  wym ie
nić należy dalszą rozbudowę in  
spekcji p racy —  duże nakłady 
finansowe na przysposobienie 
do zawodu niewyszkolonych, 
szczególnie kobiet, oraz zasłu
gu jącą na uwagę p ro du k tyw i- 
zacię inw alidów .

Osobno należy podkreślić tro  
skę Rządu o ja k  na jw iększy 
rozwój wychowania fizycznego 
realizowanego poprzez G łówny 
K om ite t K u ltu ry  F izycznej. Do 
działalności tego Kom ite tu na 
polu umasowienia sportu p rzy
w iązujem y bardzo duże zna
czenie.

Usprawnienie wymiaru 
sprawiedliwości i zwiększenie
bezpieczeństwa wewnętrznego

Najpoważnie jszym  w y s ił
kiem ustawodawczym w  dzie
dzinie w ym iaru  spraw iedliwoś
ci była g runtow na nowelizacja 
przepisów postępowania karne
go, przepisów o postępowaniu 
doraźnym, pewne zm iany w 
praw ie o us tro ju  sądów pow
szechnych, uchwalone przez 
Sejm w kw ie tn iu  1949 r. R efor 
ma procedury karne j um ożli
w iła  skupienie i zaostrzenie u- 
wagi organów sądowo - p roku
ratorsk ich na na jbardzie j groź 
nych przestępstwach, w szcze
gólności na sprawach gospodar 
czyeh. Reform a procedury k a r
nej, wprowadzając w szerokim 
zakresie udzia ł ław n ików  w 
rozstrzyganiu spraw  karnych, 
um ożliw iła  dalszą demokratyza 
cję w ym iaru  spraw iedliwości 
przez wzmożony udzia ł przed
staw icie li k lasy robotniczej i 
pracującego chłopstwa.

Na gruncie re fo rm y  procedu 
ry  karne j są czynione poważ
ne i skuteczne w ys iłk i dla w y
kuwania nowego sty lu  pracy 
p ro ku ra tu ry , k tó ra  w w a ru n 
kach Polski Ludowej przestaje 
być zrutynow anym  urzędem, a 
sta je  się operatyw nym  orga
nem, k tó ry  walczy nie ty lk o  o 
ukaranie sprawców przestęp
stwa, lecz też podejm uje środ
k i, mające na celu zapobiega
nie przestępczości.

W  dziedzinie bezpieczeństwa 
wewnętrznego naszego Pań
stwa przypomnieć należy, że 
rok ubiegły u ja w n ił w całej ja 
skrawości pe rfidne metody, ja 
k im i agen tu ry im p eria lis tycz
ne u s iłu ją  przeszkodzić odbu
dowie i rozw ojow i państw  de
m okrac ji ludow ej, a nawet po
derwać je  od wewnątrz. Meto
dy te to —  szpiegostwo, prowo 
kaeja, sabotaż i dyw ersja . Na 
zasięg i długofalowość tych me 
tod wskazują m. in . procesy 
zdradzieckich agentów t ito w - 
skieh R a jka , Kostowa i innych.

Nasz zwycięski rozw ó j w 
k ie runku socjalizm u napotyka 
oczywiście na wzmożony opór 
reakcyjnych elementów we
w nątrz  k ra ju , elementów za
wsze gotowych sprzedać in te 
resy narodu w obronie swego 
własnego egoistycznego in te 
resu. Obce agen tu ry obok na
desłanych szp ie g ó w ,i dywer- 
santów —  zna jdu ją  jeszcze 
wśród nich za do lary i  fu n ty  
wykonawców swoich poleceń.

Ta sytuacja nakłada po
wszechny obowiązek czujności 
na każdego obywatela, szcze
gólnie w dziedzinie gospodar
czej, ale specjalny obowiązek 
czujności na łożyła ona i  nak ła 
da na apara t bezpieczeństwa.

N iektóre  rezu lta ty  wzmożonej 
akc ji aparatu bezpieczeństwa 
w walce z obcym wyw iadem  
znane są powszechnie z p ra 
sy.

Należy życzyć naszemu apa
ra to w i bezpieczeństwa, by jesz 
cze czu jn ie j b ron ił Polski przed 
penetracją obcego w yw iadu, 
by jeszcze bardzie j usp raw n ił 
swoją pracę w akc ji likw id o 
wana szpiegostwa i  dyw ers ji 
w naszym k ra ju .

Czujność i  współpraca całe
go społeczeństwa w walce z 
wrogiem  wzmaga się coraz 
bardzie j, co pomnaża s iły  
władz bezpieczeństwa. Chodzi 
przede w szystkim  o to, że czę
sto są i  tacy, k tó rzy  nie t y l 
ko ze z łe j w o li, ale przez b rak 
koniecznej czujności, przez lek 
komyślne u jaw nian ie w iado
mości, k tó re  powinny być za
chowane w  ta jem nicy przed 
w szystk im i, prócz tych, k tó 
rzy  są upraw nien i do tego z t y 
tu łu  swoich fu n k c ji —  idą na 
rękę obcemu w yw iadow i. N a  
obecnej sesji zostanie przed
staw iony W ysokiem u Sejmowi 
do zatw ierdzenia wydany o- 
s ta tn io  przez Rząd dekret o 
ochronie ta jem n icy państwo
wej i  służbowej. D ekret ten o- 
kreśla m. in . również odpowie
dzialność za tego rodzaju lek
kom yślny stosunek do sprawy 
ta jem n icy państwowej i  pow i
nien się przyczyn ić w  znacz
ne j m ierze do ukrócenia tego 
zjaw iska, niezm iernie szkodli
wego dla bezpieczeństwa Pań
stwa.

Jeśli idzie o ogólny stan bez
pieczeństwa w  k ra ju , u leg ł on 
dalszej poważnej poprawie. W  
roku 1949 no tu jem y dalszy spa 
dek ogólnej ilości popełnionych 
przestępstw. W  n iektó rych  
dziedzinach spadek ten je s t 
bardzo poważny, (tak  np. ilość 
napadów bandyckich spadła w 
porównaniu z rokiem  ubie
g łym  praw ie o po łowę). Dużą 
ro lę  p rzy  zm niejszeniu prze
stępczości odegrało rozszerze
nie i  ulepszenie służby porząd
kowej przez M ilic ję  i  ORMO.

Jednym ze wskaźników 
zmian ustro jow ych i  przem ian 
zachodzących w społeczeństwie 
w Polsce Ludowej jes t noważ- 
ne zmniejszenie się tak ich  prze 
stępstw, ja k  kradzieże, k tó 
rych ilość spadła bardzo znacz
nie w stosunku do okresu 
przedwojennego.

D la rea lizac ji Planu 6-letnie 
go konieczne jest unieszkodli
w ienie wszystkich elementów 
wrogich Polsce Ludowej, za
bezpieczenie spokoju dla tw ó >  
czej pracy obywate li.

Rząd pragnie normalizacji stosunków 
z Kościołem na gruncie respektowania 

racji stanu Państwa Ludowego
W  spraw ie stosunków m ię

dzy Państwem a Kościołom, 
Rząd nadal stoi na stanowisku 
norm alizac ji tych stosunków, 
czemu dawał n ie jednokrotn ie 
wyraz w toku rozmów z Ko
m isją Episkopatu.

Rząd me będzie jednak to le 
row ał żadnych anom alii, prze
kroczeń i nadużyć, które go
dzą w interes społeczny i  pań 
stwowy.

W styczniu ubiegłego roku 
stw ie rdz iłem  w Sejm ie:

„W szelk ie  próby w yko rzy
stywania ambony czy szat ka
płańskich dla podniecenia na
miętności orzeoiw Państwu Lu
dowemu lub popierania pod
ziemia, będą przecinane z ca
łą stanowczością i  surowością 
prawa. Rząd będzie natom iast 
otaczał opieką tych kantonów, 
k tó rzy  da li i dają dowody swe 
go pa trio tyzm u, chęci służenia 
ludziom wierzącym i nie dają

(Dalszy ciąg na str. 4)
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Realizacja Planu Sześcioletniego—to nasz polski w kład
do w ie lk ie j w a lk i o ostateczne zwycięstwo socjalizmu

E x p o s é  to  w. P r e m ie r a  J ó z e fa  C y r a n k ie w ic z a  w S e jm ie  U s ta w o d a w c z y m
(D o kończen ie  ze s tr . 3)

się wciągnąć do antyludo wych 
rozgryw ek po litycznych".

S tw ierdzić należy, że wszel
kie próby szerzenia waśni 
na tle  re lig ijn y m , zostały 
skutecznie pokrzyżowane przez 
Rząd i nadal będą przecina
ne z całą stanowczością.

Dekret o ochronie wolności 
sumienia i wyznania w Polsce 
s ta ł się skutecznym środkiem 
w a lk i z próbam i wniesienia roz 
dźwięku na tle  re lig ijn y m  do 
naszego życid.

Rząd będzie z całą skrupu
latnością s trzeg ł wolności re- 
lig ii ,  p ra k tyk  re lig ijn ych  i 
działalności cha ry ta tyw ne j, 
lecz nie dopuści, aby pod tą 
p rzyk ryw ką  odbywała się. kre
cia robota m obilizowania i po
p ieran ia elementów nieprze
jednanie wrogich wobec pań
stwa Ludowego, ja k  również 
rozdrapywanie mienia społecz
nego dla korzyści osobistycn.

N ieodparta słuszność te j ja 
snej postawy dotarła  do św ia
domości o lb rzym ie j większości 
■wierzących, w te j liczbie do 
świadomości tych wszystkich 
księży, k tó rzy  z życiem ludu są 
związani.

Toteż nie da się zaprzeczyć, 
że w  najszerszych kołach du
chowieństwa kato lick iego do-

konywuje się doniosły przełom 
Znalazł on wyraz w obradach 
ogólnopolskiego zjazdu księży 
i działaczy kato lickiego zrze 
szenia „C a ritas “

Nie ulega wątp liw ości, że 
większość księży w Polsce, któ 
ra nie chce się odgrodzić mu- 
rem chińskim  od mas, która i- 
dzie za głosem opin ii publicz
nej, pragnie lo ja lne j współpra 
cy z Państwem Ludowym 
czyni to z pobudek pa trio tycz 
nych.

Jakieko lw iek próby zastra
szenia i represji ze strony re 
akcyjne j części h ierarch ii mu
s ia łyby spotkać sie z należy
tym  odporem oraz wzm ogłyby 
ty lk o  izolację reakcyjne j czę
ści h ie ra rch ii kościelnej i  ob 
róc iłyby  się przeciwko niej. O- 
p in ia  publiczna poprze bowiem 
księży - pa trio tów .

P o lityka  źle maskowanej nie 
nawiści do w ładzy ludow ej, po 
Utyka upartego nieuznawania 
głębokich przem ian, k tóre za
szły w Polsce, musi się zakoń
czyć niepowodzeniem.

Pow tarzam , pragn iem y no r
m a lizac ji stosunków, lecz t y l 
ko na gruncie uznania pełnej 
suwerenności Państwa i respek 
towania po lsk ie j ra c ji stanu 
rea lizowanej przez Rząd Ludo
wy,

Polskie Wojsko Ludowe przyswaja 
sobie stalinowską naukę wojenną

W ojsko Polskie, stojące na 
s traży gran ic  i  niepodległości 
Polski Ludowej, je s t s ilnym  in 
strum entem  w ładzy ludowej w 
naszym k ra ju .

Drogę rozwojową Polskiego 
W ojska Ludowego cechują o- 
siągnięcia w dziedzinie przygo 
towania politycznego, wyszko
lenia bojowego, organ izacji, 
p rzygotow ania kadr oraz za
bezpieczenia m ateriałowego. 
Osiągnięcia te są gw arancją 
dalszego wzrostu obronności 
naszego k ra ju . Szkoląc się nie
ustannie i  w yko rzystu jąc do
świadczenia b ra tn ie j A rm ii Ra 
dzieckie j i  własne, wojsko przy 
swaja sobie stalinowską naukę 
wojenną, opanowuje zasady no 
woczesnej w a lk i i  stosowania 
skom plikowanej technik i. Od
rodzone W ojsko Polskie uczy 
się praktyczn ie sztuki wojen
nej, w okresie rocznym spę
dza szereg miesięcy w polu, w 
obozach ćwiczebnych i na p o li
gonach. W  tych dopiero warun 
kach może być osiągnięty od
powiedni poziom wyszkolenia 
bojowego.

W  związku z m odernizacją 
a rm ii szkolenie kadr wojsko
wych nabrało z g runtu  odmień 
nego charakteru. W ojsko szkoli 
obecnie znaczne ilości specja li
stów, obeznanych ze skom pli
kowaną techniką, przy czyrn 
liczba wyszkolonych specja li-

stów w  bieżącym roku znacz
nie wzrośnie. Z jaw isko to ma 
znaczenie nie ty lko  w dziedzi
nie wzrostu s iły  obronnej na
szego Państwa w zakresie w o j
skowym, ale ma ono również 
doniosłe znaczenie w zakresie 
podniesienia ogólnej k u ltu ry  
technicznej społeczeństwa i 
przysparza ogólnonarodowemu 
gospodarstwu specja listów dla 
różnych gałęzi przem ysłu, dla 
budownictwa, transportu  i  dla 
mechanizacji ro ln ic tw a .

W ażnym elementem siłX  na
szego wojska jest ustaw iczny 
proces tworzenia kadr dowód
czych, w yrosłych z ludu, kadr 
o wysokim  poziomie ideologiez 
nym i fachowym , k tó re  wycho
wują masy żołn ierskie na wzo
rowych obywate li i  budowni
czych Polski Socja listycznej.

Nasz oficer i żołnierz św ia
dom jest, że s iła i postęp na
szego k ra ju , oparte są na przy 
łaźni i pomocy, ja k ie j nam u- 
dziela w ie lk i k ra j socjalizmu, 
Związek Radziecki. Nasi oficer 
row ie i żołnierze wiedzą, że 
dzięki te j łączności i solidarnos 
ci z A rm ią  Radziecką, z arm ia 
mi kra jów  dem okracji ludowej, 
z św iatow ym i s iłam i postępu, 
walczącymi przeciwko planom 
wojennym im peria lizm u— W oj
sko Polskie stanowi s ilny czyn 
nik obrony niepodległości Pol
ski, stanowi poważny czynnik 
obrony pokoju.

Pakt atlantycki —  pokraczny twór 
imperializmu

skim konsekwentnej p o lity k i 
Związku Radzieckiego, w yka r- 
czowania źródeł zaborczości w 
Niemczech, is to tne j dem okraty 
zacji Niemiec i u trw a len ia  po
koju. Jest to wyraz wzrostu i 
konsolidacji demokratycznych 
s ił narodu niemieckiego, w a l
czących o jednolite demokra
tyczne i pokojowe Niemcy. Jest 
to odpowiedź na s ta tu t wa
szyngtoński i sztuczny tw ó r w 
Bonn, na czele którego stanęli 
skom prom itowani h itlerow cy, 
m&gnaci przem ysłu niem ieckie
go i ci wszyscy, k tó rzy  rządzi
li trus tam i i ka rte lam i w la 
tach międzywojennych. Jest to 
odpowiedź na po litykę  tych, 
k tó rzy  będąc odpowiedzialni za 
drugą wojnę św iatową i  jesz
cze za to nie uka ran i, śnią o 
trzecie j wojnie.

N iem iecki obóz demokratycz 
ny, przez utworzenie N iem iec
k ie j Republik i Dem okratycznej, 
w ykazał, że z rob ił poważny 
krok na drodze do w yciągn ię
cia słusznych konsekwencji z 
dwóch wojen światowych. Po
s taw ił on sobie jasno w y tkn ię 
te cele: jedność, demokrację i 
pokój. D la Polski jest to wyda
rzenie szczególnej w agi, ponie
waż powołanie „rząd u “  w 
Bonn, patronowanie mu i pod
sycanie antypolskich tendencji 
rew izjonistycznych jes t n iew ąt 
p liw ie  wym ierzone przeciwko 
naszym na jżyw otn ie jszym  in te 
resom państwowym  i  narodo

wym. N iem iecka Republika De
m okratyczna stanowi jedną z 
najpoważniejszych g-warancji 
pokojowego rozw oju stosunków 
polsko-niemieckich. Naród pol
ski, k tó ry  poniósł tak  s trasz li
we s tra ty  z ręk i najeźdźców 
h itlerow skich , rozum ie koniecz
ność pokojowego współżycia z 
narodem niem ieckim  i w ierzy, 
że s iły  demokratyczne niemiec 
kie, kontynuując swą dotychcza 
sową pracę, p o tra fią  wychować 
naród niem iecki w duchu poko
ju i współpracy m iędzynarodo
wej.

N iem iecka Republika Demo
kratyczna staje więc w szere
gach obozu pokoju, zgrupowa
nego dokoła Zw iązku Radziec
kiego i kroczących u jego boku 
k ra jó w  dem okracji ludowej. 
Przez setki la t ży liśm y pod 
grozą agresji p rusk ie j. W  la 
tach d rug ie j w o jny św iatowej, 
jedynie zwycięstwo A rm ii Ra
dzieckie j ura tow a ło nas od za
g łady z rą k  h itle ryzm u. F ak t, 
że po d ru g ie j stronie O dry 1 
N ysy utworzona została Repu
b lika  Niem iecka, k tó re j jed 
nym z pierwszych kroków  p o li
tycznych —  w  odpowiedzi- na- 
rew izjonistyczne i odwetowe 
p lany pana Adenauera i jego 
towarzyszy, w  odpowiedzi na 
antyradzieckie i antypolskie oś 
wiadczenia panów z Bonn — 
było uznanie naszej gran icy za 
chodniej jako g ran icy pokoju, 
oznacza dla narodu polskiego 
przełom  w agi h istoryczne j.

n ia liśm y w  la tach poprzednich 
paktam i z innym i k ra ja m i de
m okrac ji ludowej. W  roku u- 
bieg łym  uzupe łn iliśm y go jesz
cze jednym  ogniwem — pak
tem o p rzy jaźn i, współpracy i 
wzajem nej pomocy z Rumunią, 
k tó ry  W ysoka Izba ju ż  r a ty f i
kowała. Uznaliśm y w roku u- 
bieg łym  Rząd C hińskie j Repu
b lik i Ludowej. Spodziewamy 
się rozw inąć ja k  na jbardzie j 
przyjazne i ja k  najserdecznie j
sze stosunki po lityczne i  go
spodarcze z Chińską Republi

ką Ludową. Nasza delegacja 
handlowa prowadzi obecnie ro 
kowania w Chinach. Uznaliśm y 
również Tymczasowy Rząd Nie 
m jeekiej Republik i Dem okra
tycznej, którego przedstaw icie
la pow itam y wkrótce w W a r
szawie.

Na szerszej płaszczj/źnie na
szej p o lity k i zagranicznej —- 
stw ierdzam  to ponownie — go
tow i jesteśm y współpracować 
ze w szystk im i państwam i na 
zasadach równości oraz wza
jemnego poszanowania praw  i 
suwerenności.

Nie dopuścimy do przekształcenia ONZ 
w narzędzie zaborczych zamierzeń

ze Zw iązkiem  Radzieckim , oto 
g ran itow a podstawa, k tó ra  za
pewnia nam tę najważniejsze 
i najcenniejsze zdobycze każde 
go narodu: wolność, suweren
ność, dobrobyt.

W św ietle wydarzeń ubiegłe 
go roku nasza akcja po litycz
na w m iarę naszych m ożliwo

ści przyczyn ia ła  się do wzro
stu s ił postępu. Nadal kroczyć 
będziemy tą  drogą jako jedy
nie słuszną i w łaściwą.

W gronie potężnych sojusz
ników, złączeni wspólnym i za
sadami postępu, idziem y ku so 
c ja lizm ow i, broniąc pokoju. 
B ron im y pokoju, rea lizu ją* 
nasz program .

Zwartość naszych szeregów 
jest gwarancją naszego zwycięstwa

Rozwianie mitu o monopolu 
bomby atomowej

Rozwianie m itu  o monopolu 
bomby atomowej jes t jeszcze 
jednym potężnym ciosem, ja k i 
rok 1949 zadał obozowi im pe
ria lizm u. Podżegacze wojenni i 
stratedzy trzec ie j w o jny musie
li pogodzić sie z tym  i nublicz- 
nie przyznać fa k t, że Związek 
Radziecki również posiada ta je  
mnicę broni atomowej. Co wię- 
ej, rządzące koła Stanów Z je

dnoczonych m usia ły  przyznać, 
że Związek Radziecki jes t za
awansowany w pracach nad po 
kojowym  użyciem i wykorzysta 
niem energ ii atomowej, gdy o-

ni sami, zaślepieni stworzoną 
przez siebie teorią  o rozs trzy 
gającym wojennym  znaczeniu 
ene łg ii atomowej, bardzo n ik łe  
na tym  odcinku z rob ili postępy.

Potem, gdy szantaż z bombą 
atomową nie dał w yn ików , a na 
wet obrócił się przeciwko jego 
autorom, us iłu ją  oni zastraszyć 
obóz pokoju na odmianę bombą 
wodorową, lecz i ten szantaż 
n iew ątp liw ie  zakończy się ca ł
kow itym  fiaskiem .

Jak reagow ały masy całego 
świata na te wydarzenia? Czy 
opowiedziały się za paktam i 
w ojennym i i planam i agresji ?

Rok zwycięstw obozu pokoju 
i  demokracji

Przechodząc do zagadnień po 
li ty k i m iędzynarodowej, pragnę 
omówić n iektóre wydarzenia 
roku ubiegłego i węzłowe za
gadnienia p o lityk i zagranicz
nej Rządu Polskiego.

Przypom inam y sobie, że 
pierwsze miesiące 1949 r. sta
ły  pod znakiem licznych podró 
ży m in is trów  i dyplom atów Eu 
ropy zachodniej, s ta ły  pod zna
kiem masowych pie lgrzym ek 
do W aszyngtonu. Jednocześnie 
odbyw ały się narady szefów 
sztabów i  wyższych wojsko
wych. Tak ro d z ił się tzw . Pakt 
A tla n ty c k i. Wreszcie, 4 kw ie
tn ia  1949 r. Pakt ten u jrza ł 
św ia tło  dzienne. Towarzyszył 
mu k rzyk  propagandowy o je 
go pokojowym  charakterze. A 
pokraczny ten tw ór, sprzeczny 
z zasadą zbiorowego bezpie
czeństwa, naruszający w spo
sób oczyw isty K a rtę  Narodów 
Zjednoczonych i sankcjonujący 
in terw encje w stosunki we
wnętrzne jego sygnatariuszy, 
nie ty lko  zm ierzał do rozbudo
w y machiny wojennej Stanów

Zjednoczonych, ale stanow ił 
jeszcze jeden krok w polityce 
obozu im peria lizm u, w jego 
walce przeciwko socjalizm ow i i 
postępowej części ludzkości 
G łównym jego celem było 
wzmocnienie i zabezpieczenie 
s fe ry  wpływów jednego mocar
stwa i jego dom inacji nad in 
nym i państwami. Skierowany 
on b y ł — było to dla nas jasne 
od samego początku — przeciw 
ko krajom  dem okracji ludowej, 
a przede wszystkim  przeciwko 
Związkowi Radzieckiemu jako 
głównej sile obozu demokra
tycznego, ostoi pokoju i bezpie 
czeństwa, wolności i  niezależ
ności narodów.

Śladem jego m ia ły  pójść In 
ne tego rodzaju pakty agresji. 
Zdawało się przywódcom obozu 
im peria lizm u, że będzie można 
otoczyć Związek Radziecki ! 
k ra je  dem okracji ludowej sie
cią napastniczych paktów  i, że 
rok ów będzie rokiem  ich ofen
sywy.

Czym jednak skończył się
rok 1949?

Rząd Polski uznaje Demokratyczną 
Republikę Vietnamu

Historyczne zwycięstwo naro 
du chińskiego pokrzyżowało 
w szystkie plany im peria lis tów  
na Dalekim Wschodzie. Zwycię 
stwo to stanow i potężny bo
dziec do w a lk i z eksploatacją 
kolon ialną wszystkich uciska
nych ludów i dało obozowi po
stępu i dem okracji potężnego 
sprzymierzeńca. M im o obcej in 
te rw encji, naród chiński od
niósł zwycięstwo, oba lił sko
rum powany reżim Czang Kai- 
szeka, o tw iera jąc nowy roz
dzia ł w h is to r ii narodu, k tó ry  
ta k  długo b y ł przedmiotem ob 
cyeh wpływ ów  i wyzysku obce
go kap ita łu . U tworzenie C hń- 
skie j Republiki Ludowei jest 
niezwykle ciężkim ciosem dla 
zaborczych planów im p e ria liz 
mu. k tó ry  chciał stworzyć tam 
bazę wypadową agresji. Jest 
to potężny wyłom  w systemie 
im peria lizm u, o tw iera jący no

wą ka rtę  w walce wyzwoleń
czej wszystkich narodów ucis
kanych przez im peria lizm . Jest 
to początek w ie lk ie j fa li zw y
cięstw ruchu narodowo-wyzwo
leńczego ludów kolon ia lnych i 
zależnych.

Polska Ludowa w idz i w  tym  
ruchu narodowo-wyzwoleńczym 
ludów kolon ia lnych wyraz s ił 
postępowych, walczących z im 
peria lis tycznym  jarzm em , s ił 
sprzyja jących spraw ie pokoju, 
s ił umacniających św iatowy o- 
bóz pokoju i dem okracji.

D latego też Rząd Polski w
odpowiedzi na odezwę prezy
denta Hn-Szi-M ina postanowił 
uznać Demokratyczną Republi
kę Vietnam u i nawiązać sto
sunki dyplomatyczne z bohater 
-k 'm i narodami Vietnam u.

Rząd Polski uzna również 
Stany Zjednoczone Indonezji.

M ilio n y  prostych ludzi na 
całym  świecie zrozum iały, po 
k tó re j stronie jest ich w łaści
we miejsce. Odpowiedziały ma 
sowym ruchem w obronie po
koju. Po raz pierwszy w dzie
jach ludzkości powsta ł zorga
nizowany fro n t pokoju, k tó ry  
postaw ił przed sobą zadanie u- 
ratow ania ludzkości przed no
wą wojną św iatową, izolowa
nia k lik i podżegaczy wojen
nych i  zapewnienia pokojowej 
współpracy narodów. Głos ten 
domagający się pokoju i  współ 
pracy m iędzynarodowej, opar
te j na zasadzie poszanowania 
suwerenności narodów i ich 
prawa do stanowienia o sobie, 
roz legał się w  krajach kap ita 
listycznych sam orzutnie i 
wbrew w o li rządów. Potężny 
ruch obrońców pokoju, popie
ra jący konsekwentną i pokojo
wą po litykę  Związku Radziec
kiego i  k ra jów  dem okracji lu 
dowej, k tó ry  ogarnął setk i m i
lionów ludzi, świadczy o stale 
w zrasta jące j i potężniejącej s i
le obozu pokoju i dem okracji.

W ydarzeniom  tym  tow a rzy 
szy ły  coraz g łęb ie j zarysowu
jące się przeciw ieństwa i 
wzrost trudności w  obozie im 
peria lizm u. N ajlepszym  chyba 
tego przykładem  są dzieje tzw. 
planu M arshalla.

Plan M arshalla , reklam ow a
ny jako cudowne lekarstw o na 
kryzys, w  rzeczyw istości nie 
uleczył żadnej z chorób, na któ  
re tak  bardzo c ie rp i Europa 
zachodnia. Dane statystyczne 
ONZ w ykazują s ta ły  wzrost 
bezrobocia w kra jach  Europy 
zachodniej. Towarzyszy temu 
zamrożenie płac, wstrzym anie 
produkc ji w  w ielu gałęziach 
pracy, zalew rynków  tan im i to 
w aram i am erykańskim i. Oto 
konkretne w y n ik i p lanu M a r

shalla. Lekarstw a takie , ja k
dewaluacja, s ta ły  się ty lk o  no
wą fo rm ą ograbian ia mas p ra 
cujących. P raktycznym  efek
tem planu je s t wzrost zależno
ści k ra jów  Europy zachodniej 
od Stanów Zjednoczonych i po
słuszne realizowanie wskazó
wek adm in is tra to ra  planu M ar 
shalia.

S tany Zjednoczone rea lizu ją  
w  dalszym ciągu swoje p lany 
kolosalnych zbrojeń, aby zaha
mować pogłębiające się ob ja
w y kryzysu, aby powstrzym ać 
w zrost bezrobocia. W  w yn iku  
tego wyścigu zbrojeń, na ba r
k i mas pracujących spada co
raz większe brzem ię podatków 
i  następuje s ta ły  i  coraz szyb
szy spadek płac i poziomu ży
ciowego k lasy robotniczej.

W ysyłan ie  do k ra jó w  zachód 
nio - europejskich przestarza
łego am erykańskiego sprzętu 
wojennego podsyca rozgorącz
kowaną fan taz ję  wszelakich 
faszystów i  rew iz jon is tów , lecz 
sy tuac ji gospodarczej tych 
k ra jó w  nie popraw i, a raczej 
pogorszy.

Oto w  dużym skrócie wyda
rzenia roku 1949, roku, k tó ry  
m ia ł stać pod znakiem ofensy
w y im peria lizm u , a s ta ł się ro 
kiem w ie lk ich  zwycięstw  obo
zu pokoju i dem okracji. Za
w ied li się ci wszyscy, k tó rzy  
snuli i  snują p lany ag res ji i 
marzą o opanowaniu św iata. 
Rok 1949 przejdzie do h is to r ii 
pod znakiem w a lk i o pokój i 
postęp. W  obozie pokoju, pod 
przewodnictwem Związku Ra
dzieckiego, jes t dziś 11 państw, 
blisko 800 m ilionów  ludzi i  set
k i m ilionów  w  kra jach kap i
ta lis tycznych. Przeszło jedna 
trzecia ludzkości żyje dziś w 
k ra jach  obozu socjalizm u i  po
koju.

Nasz wkład w  walkę o po
kó j i  współpracę m iędzynaro
dową zam anifestowaliśm y na
szym udziałem we w szystkich 
konferencjach m iędzynarodo
wych, k tó re  celom tym  służy
ły . W  tym  też duchu bierzemy 
czynny udzia ł w O rgan izacji 
Narodów Zjednoczonych.* W 
dalszym ciągu zmierzać będzie 
m y do popierania te j O rgan i
zacji, k tó ra  powinna odgrywać 
rolę poważnego ins trum entu  w 
systemie zbiorowego bezpie
czeństwa. Wychodząc z założe
nia m ożliwości współpracy po
kojowej państw o różnych u- 
stro jach społecznych, uważa
m y ONZ za fo rum  szerszej 
współpracy międzynarodowej. 
Będziemy walczyć z p rak tyką , 
k tó rą  prowadzi ostatn io obóz 
im peria lizm u, zmniejszania 
je j w p ływ ów  i  za ła tw ian ia  
spraw poza nią, m imo n ie j i z 
naruszeniem postanowień K a r
ty-

N ie dopuścimy do tego, by 
przekształcono O rganizację w 
narzędzie zaborczych zamie
rzeń, ani też, aby fo rum  O rga
n izacji i je j organa by ły  uży
wane do podtrzym ania f ik c y j
nych tworów . Jeśli zatem od
m awiam y dziś udzia łu w posie
dzeniach rozm aitych kom isji 
ONZ, gdzie zasiadają jeszcze 
przedstaw iciele Ku omiń tangu, 
to m an ifestu jem y w ten spo
sób naszą zdecydowaną wola 
nadania te j O rgan izacji cha
rak te ru  praw dziw ie reprezen
tatywnego i walczym y z próba
mi Stanów Zjednoczonych,

zm ierzającym i do używ ania 
ONZ jako fo rum  do rozgrywek 
i m ach inacji. D la nas jes t ja 
sne, że ty lko  przedstaw icie l Lu
dowego Rządu może przema
wiać w im ien iu  Narodu Chiń
skiego, zaś dyskutowanie waż
nych zagadnień międzynarodo
wych bez przedstaw icie la 450- 
m ilionowego narodu je s t rze
czą nieodpowiedzialną i sprzecz 
ną z powagą ONZ.

Aktywność naszej delegacji 
na IV  Sesji Ogólnego Zgrom a
dzenia O NZ była dowodem wa
gi, ja ką  przyw iązu jem y do te j 
in s ty tu c ji. Walcząc o pokój, po 
p iera liśm y Związek Radziecki, 
żądający potępienia przygoto
wań wojennych i zalecający 
zawarcie paktu dla wzmocnie
nia pokoju między pięcioma 
w ie lk im i m ocarstwam i. W n io 
sek ten by ł doskonałą odpo
wiedzią na P akt A tla n ty c k i i 
ieszcze raz zdemaskował p ra w 
dziwe in tencje  obozu im p e ria 
lizmu. Zgodnie z naszymi n a j
lepszymi tra d yc ja m i, Polskn 
występowała na arenie między
narodowej w  ubiegłym  roku 
pod hasłem w a lk i p rzecinko 
wszelkiego rodzaju dyskryn ti 
nacji i konsekwentnie popiera
ła wnioski, zm ierzające do pod
trzym anie i podniesienia au to
ry te tu  ONZ. Delegacja poJskn 
brała żywy udzia ł w om awia
niu wszystkich zagadnień dy
skutowanych podczas osta tp ie i 
sesji ONZ, dając w yraz swe
mu stanowisku w zagadnieniach 
politycznych, gospodarczych, ko 
lonia lnych, prawnych itd .

Stosunki poi dm-francuskie

Sojusz ze Związkiem Radzieckim —  

gwarancją naszej niepodległości

Niemiecka Republika Demokratyczna 
w obozie pokoju

Na kontynencie zaś europej 
skim, najważniejszym  wypa
rzeniem ub. roku było utworzt 
nie N iem ieckie j Dem okratycz
nej Republiki. Ten historyczny 
akt stanowi odpowiedź narodu

niemieckiego na po litykę  Sta
nów Zjednoczonych, zm ierza ją
cą do stworzenia z Niemiec ko
lonii gospodarczej i bazy p rzy 
szłej wojny. Jest to wyraz o- 
pa rte j na układzie poczdam-

Na tle  te j sy tuac ji św iato
wej, postawa Polski w p o lity 
ce m iędzynarodowej je s t ja 
sna, zaś je j pozycja na are
nie m iędzynarodowej u leg ła  
wzmocnieniu.

Rok ub ieg ły  b y ł dalszym po
tw ierdzeniem  słuszności zało
żeń po lskie j p o lity k i zagra
nicznej —  p o lity k i pokoju i 
współpracy, p o lity k i stale za
cieśniającej się p rzy jaźn i ze 
Związkiem  Radzieckim. K o rzy 
stając z bogatych doświadczeń 
Związku Radzieckiego weszli
śmy de fin ityw n ie  na drogę ku 
socjalizm owi, a w polityce za
granicznej — na drogę pokojo
wej współpracy, zabezpiecza
jącej naszą niepodległość i  za
pewniającej in tegra lność na
szych granic i  rozw ój naszego 
Państwa.

Bezinteresowna pomoc, ja 
k ie j udziela nam Związek Ra
dziecki, jes t nieocenionym 
wkładem w rozwój naszego ży
cia gospodarczego.

W roku 1949 m ie liśm y nowe 
tego przyk łady, a ostatn io pod 
pisany pro tokół o wym ianie to 
warowej na rok 1950 jest da l
szym krokiem  na drodze rozwo

ju  wzajem nych stosunków han
dlowych i  pogłębienia gospo
darczej współpracy m iędzy 
Związkiem  Radzieckim a Pol
ską. P ro tokó ł ten jes t da l
szym krok iem  w k ie runku u- 
niezależnienia naszej gospodar 
k i od wahań kon iunktura lnych 
na rynkach św iatowych oraz 
od skutków dyskrym inac ji, sto
sowanej przez n iektóre pań
stwa kap ita lis tyczne pod naci
skiem Stanów Zjednoczonych. 
W spółpraca ta, oparta na za
sadzie poszanowania praw  kon 
-trahentów, jes t wzorem, z k tó 
rego korzystać pow inni inni. 
Jakże odmienna jest ta w spół
praca od znanych już dziś me
tod planu M arshalla !

ito k  ub ieg ły  dowiódł, jak
mocną mamy gwarancję naszej 
niepodległości w naszym soju
szu ze Zw iązkiem  Radzieckim. 
Ta p o lityka  sojuszu ze Zw iąz
kiem Radzieckim będzie sie w 
dalszym ciągu rozw ijać, pogłę
biać i umacniać. Konsoliduje o- 
na s iły  postępu i pokoju; ma o- 
na i będzie m ia ia pełne i ser
deczne poparcie całego narodu 
polskiego. Nasz sojusz ze 
Zw iązkiem  Radzieckim  uzupeł-

Na odcinku naszych stosun
ków z innym i państwam i nie 
mogę pominąć ostatn ich wyda
rzeń w stosunkach polsko-fran 
cuskich. Możemy mówić o tych 
sprawach z ca łkow itym  spoko- 
;em, m im o że strona francuska 

’■'■lic niemała nerwowość1. 
W rogie stanowisko obecnego 
rządu francuskiego wobec na
szego uchodźstwa, k tóre brało 
o fia rn y  udzia ł w walce o w y
zwolenie F ra n c ji i od la t stało 
na straży p raw dziw e j wolności 
wspólnie z ludem francuskim , 
musiało spowodować reakcję 
naszego Rządu. Pretekstem 
dla rządu francuskiego dla 
przeprowadzenia masowych 
aresztowań, deportacji, rozw ią
zywania o rgan izacji polskich 
i bruta lnego trak tow a n ia  oby
w ate li polskich i urzędników 
polskich, było aresztowanie w 
Polsce obywatela francuskiego 
oskarżonego o zbrodnię szpie
gowską.

Proces w rocław ski wykazał, 
że k ro k i podjęte przez władze 
polskie w  obronie bezpieczeń
stwa Państwa by ły  w  pełni 
uzasadnione, zaś rząd fra n cu 
ski postępowaniem swym po
gw a łc ił t rz y  ohowiązuiace kon
wencje po lsko-francuskie : em i
gracyjną, konsularną i k u ltu 
ra lną.

Są pewne fa k ty , o k tórych 
nie można m ówić bez oburze
nia. B ru ta lne  znęcanie się nad 
n iew innym i obywatelam i pol
skim i przez no lio ję francuska, 
k tó ra  nie cofnęła się nawet 
nrzcd aresztowaniem i  pobi
ciem urzędn ika po lsk ie j służby 
dyplom atycznej, wieekonsula 
Szczerbińskiego; rozpętame na 
gonki an typo lsk ie j, w  atmosfe
rze, w  k tó re j doszło do zama
chu bombowego na ambasado 
polską w  Paryżu, a którego 
sprawców p o lic ja  francuska, 
znana ze swej sprawności, do
tychczas nie u ja w n iła  —  cala 
ta niesłychana p ra k tyka  włada 
francuskich stoi w rażacej 
sprzeczności z p rzy ję tym i pow
szechnie zasadami praw a m ię
dzynarodowego i poszanowa
niem nraw  ludzkich.

Realizując swą skierowaną 
przeciwko Polsce Ludowej po
litykę , rząd francuski uważał 
za stosowne rozszerzyć kon

f l ik t  na stosunki gospodarcze. 
W yraziło  się to w odmowie 
przysłan ia delegacji francu 
skie j na przewidziane w W ar
szawie negocjacje o zawarcie 
umowy clearingowej na rok 
1950, a nawet w odrzuceniu poi 
skie j propozycji zawarcia p ro 
w izorium . Wobec fa k tu , że 
pełne wykonanie umowy inw e
s tycy jne j wym aga istn ien ia  
umowy c learingowej, Rząd Pol 
ski — ja k  W ysokie j Izbie wia 
domo — odpowiedział notam i, 
stw ierdza jącym i pełną odpowie 
dzialność rządu francuskiego 
za dalszy rozw ój po lsko-fran 
cuskich stosunków handlo
wych, z d rug ie j s trony oświad 
czając gotowość utrzym ania 
normalnych stosunków gospo
darczych w interesie obu strop. 
Oczywiście, zależy to od zm ia
ny swego postępowania przez 
stronę francuską.

Rząd Polski stoi na stano
w isku, że ma prawo i obowią
zek ochrony interesów Pola 
ków we F ranc ji i z prawa tego 
nigdy nie zrezygnuje. Mogę za 
pewnić Izbę, że Rząd uczyni 
wszystko, by bronić słusznych 
praw wychodźstwa, a ponad 
to by wbrew usiłow aniu pew
nych czynników francuskich 
węzły p rzy jaźn i, łączące n a ^ e  
narody, w ęzły łączące nas w 
im ię haseł wolności i  postępu, 
nie zosta ły zerwane.

Obecna p o lityka  rządu f ra n 
cuskiego, wzbudzająca coraz 
większe zaniepokojenie w sa
mej F ranc ji, je s t sprzeczna z 
praw dziw ym i in teresam i naro
du francuskiego. Jak wykaza
ły  żyw iołowe demonstracje w 
Polsce i  F ra n c ji — akcja ta 
nie p o tra fi rozbić prawdziwe j 
p rzy jaźn i m iędzy obu naroda
m i, k tó rą  scementowała współ 
nie przelana krew  w  walce z 
okupantem.

Na zakończenie pragnę do
dać, że in tenc ją  Rządu Pol
skiego, k tó ry  nie jednokrotn ie 
dawał w yraz w swych notach, 
było i jes t dążeniem do u trz y 
mania norm alnych stosunków 
z F rancją  we wszystkich dzie
dzinach. T y lko  od postępowa
nia władz francuskich zalozeć 
będzie dalszy układ stosun
ków między obu państwam i.

T ak i oto je s t przegląd ogól
ny spraw polskich na początku 
roku 1950, pierwszego roku rea 
liza c ji Planu 6-letniego. Czeka
ją  nas lą ta  w ie lk ie j pracy. 
N ikom u z nas, ja k  Polska d łu 
ga i szeroka, nie wolno w te j 
pracy ustać ani na chw ilę, nie 
woino osłabić je j tempa, od
w ro tn ie  —  należy tempo wzmóc 
nić —  należy pracę lepie j orga 
nizować.

Naród po lski tw o rzy  dziś 
swą przyszłość w łasnym i ręka
mi.

Naród polski decyduje dziś 
sam o swej przyszłości. A  na
ród —  dziś, w Polsce Ludowej 
—- to robotn ik , chłop pracujący 
i in te ligen t, to wszyscy ludzie 
pracy. D latego w Polsce Lu 
dowej interes narodowy prze
sta ł być frazesem, k tó rym  po- 
s ług iw a ły  się niegdyś oszukań 
czo klasy posiadające, nionopo 
lizu jące dla siebie wszystkie ko 
rzyści i p rzyw ile je  z istn ie jące 
go stanu rzeczy. Interes naro
dowy w Polsce Ludowej — to 
interes w ielom ilionowych rzesz 
robotników, pracujących chło
pów i pracujących in te ligen
tów. Oni bowiem stanowią na
ród i tworzą jego przyszłość. 
Ale też na każdego człowieka 
pracy spada dziś w Polsce od
powiedzialność za naród i jego 
interesy.

Poczucie te j odpowiedzialno
ści. zrozumienie interesu naro
dowego przenika dziś szerokie 
masy ludu pracującego. Dowo
dem tego jest ogromny wzrost 
aktywności najszerszych mas 
pracujących, czujących się go
spodarzami Polski Ludowej, 
W yrazem tego jes t ogromny 
pęd do nauki, do wiedzy i do 
podwyższenia swoich k w a lif i
kac ji i zdobywania nowych. 
K sz ta łtu je  sie coraz bardziej 
nowy socja listyczny stosunek 
do pracy. Przeszliśmy ju ż  o- 
gromną drogę od pierwszych 
polskich prób współzawodnic

tw a pracy, których pionierem; 
był niezapomnianej pamięci 
W incenty Pstrowski, do zróż
niczkowanych i udoskonalo
nych fo rm  obecnego współza
wodnictwa, k tórych na jw yż
szym przejawem  je s t dziś in i
c ja tyw a  M ark iew k i, tak  żywe 
podchwycona przez jego naśla
dowców. M am y za sobą piękny 
dorobek in ic ja ty w y , wynalaz
czości, rac jona liza to rs tw a ro- 
botn ¡czego, żywego twórczego 
ustosunkowania się robotnika 
i pracow nika do swej praey.

Ten nas tró j entuzjazm u pra- , 
cy socjalistycznej w inien stać 
się powszechny, w inien ogar
niać coraz szersze masy robot
ników i in te lig en c ji pracującej. 
W  atmosferze ta k ie j pracy 
zwycięsko wykonam y zadania 
najbliższego roku i następnych 
la t naszej Sześciolatki.

Jesteśmy częścią składową 
wielkiego, międzynarodowego 
obozu pokoju, postępu i socja
lizm u, k tó ry  pod wodzą Zw iąz
ku Radzieckiego kroczy niepow 
strzym anym  marszem ku lep- 
szei przyszłości.

W chodzimy w drugą połowę 
XX  stulecia pod znakiem w ie l
kich tr iu m fó w  mas ludowych i 
idei socjalistycznej. D la nas 
każdy rok oznacza przybliżenie 
sie ostatecznego zwycięstwa so 
cja lizm u. Każdy nasz sukces o- 
znacza umocnienie obozu poko- 
iu i socjalizmu. Wzmocnienie 
tego obozu pokoju i socjalizmu
— to wzmocnienie siły, perspek 
tyw y  rozw oju Polski Ludowej.

Realizacja Planu Sześciolet
niego — obecnie walka o 1-szy 
rok planu — to nasz polski 
wkład do w ie lk ie j w a ik i o osta
teczne zwycięstwo socjalizm u.

Zwartość naszych szeregów, 
twórcza praca m ilionów ludzi
— robotników, chłopów, in te li
gentów — wzmożenie ich ak
tywności p rodukcy jne j, społecz 
nej i po litycznej jest gw aran
cją  naszego zwycięstwa.

Księża o K ra jo w e j Naradzie  
.Caritasu44

Klika Tito w obozie wrogów pokoju
W ydarzenia ubiegłego roku 

w ykaza ły  również prawdziwe 
oblicza rządzącej w Jugosław ii 
k lik i titow sk ie j. W rog i je j 
stosunek do Związku Radziec
kiego i k ra jów  dem okracji lu 
dowej, liczne prowokacje i jaw 
ne je j przejście do obozu im pe
ria lizm u , połączone było ze 
złamaniem wiążących umów 
międzynarodowych. Ta sprzecz 
na z zasadami pokojowej 
współpracy po lityka  T ito  i je 
go k lik i godziła w interesy 
Polski i dlatego Rząd Polski

zmuszony b y ł uznać uk ład  o 
p rzy jaźn i, współpracy i  wza
jem nej pomocy z dnia 18 m ar
ca 1946 roku za nie is tn ie jący, 
oraz zawiesić stosunki handlo
we z Jugosław ią. Pragnę tu 
zapewnić izbę, że k rok i te nie 
sa w niczym skierowane prze
ciwko ludom Jugosław ii, do 
których żyw im y jak  na jb a r
dziej przyjazne uczucia. W ie 
rzym y, że po tra fią  one wbrew 
titow sk ie j klice skierować Ju
gosławię na drogę pokoju, po
stępu i budownictwa socja
lizmu.

Do Rzeszowa powróciła  dele
gacja księży i działaczy kato
lick ich, k tó rzy  reprezentowali 
woj. rzeszowskie na K ra jo w e j 
Naradzie „C a rita s “  w  W arsza
wie.

W  delegacji wzięło udzia ł 60 
osób, w tym  36 księży, 2 siostry 
zakonne i 22 działaczy ka to lic 
kich.

Uczestnicy Z jazdu w  W arszn 
wie w ynieśli ja k  najlepsze w ra 
żenie z N arady i są przekona
ni, że będzie ona stanowić 
zw ro tny punk t nie ty lko  w 
działalności „C a rita s “ , lecz i 
w ostatecznym ug run tow an iu  
właściwego stosunku Kościoła 
do Polski Ludowej.

N arada —  oświadczają księ
ża, uczestnicy delegacji rze
szowskiej —  w ie lu  z nas wska
zała w łaściwą drogę.

*
L iczn i księża pomorscy w

swych oświadczeniach so lidary
zują się ze stanowiskiem Rzą
du R.P. w  sprawie „C a rita s “ - 
i ta k : ksiądz W ik to r Górski, 
proboszcz p a ra fii O rle, pow. 
W yrzysk, oświadcza: „Jako 
proboszcz i b. więzień obozu 
koncentracyjnego solidaryzu ję 
sie z głosem księży p o tąp ifrą - 
eych działalność b. k ie row n ic
tw a  „C a rita s “ . Uważam, że no
we władze te j cha ry ta tyw ne j 
in s ty tu c ji pok ie ru ją  dzia ła lno
ścią „C a rita s “  na Pomorzu 
zgodnie z zasadami m iłos ie r
dzia chrześcijańskiego, d'a do
bra naszej O jczyzny —  Polski 
Ludowej“ .

W  podobnym duchu wypo
w iedział się ks. Stefan K w ia t
kowski, proboszcz z p a ra f ii 
Siek n /N o tec ią  i ks. A n ton i 
B a ie rle in , proboszcz p a ra fii 
Kosztowo, pow. W yrzysk.

Zwycięska ofensywa v ie tnam skie j 
A rm ii W yzw oleńczej

M O S K W A  (P A P ). —  W  de
peszy z Szanghaju agencja 
Tass podaje doniesienia radia 
yietnam skiego, omawiające 
dzia łan ia  v ie tnam skich s ił lu 
dowo - wyzwoleńczych w  ciągu 
ubiegłych tygodni.

W  toku tych działań v ie t- 
namskie wojska ludowe znisz
czy ły  20-k ilom etrow y odcinek 
l in i i  kole jowej na wschód od 
Hanoi oraz w yzw o liły  9 m ie j
scowości w  prow incjach Hai 
Duong i K ien-A n również na 
wschód od Hanoi. W  p row in 
c ji H a i Duong rozgrom iono je 
den z garnizonów francuskich. 
Na południe od Hanoi, w cen
tra ln ym  V ie tnam ie wyzwolono 
3 miejscowości.

Poczynając od 1 stycznia br. 
dyrekcja kolei francuskich w  
południowym  V ietnam ie prze r
wała wszelki ruch na m ag is tra 
l i  Saigon — M i-To wskutek zn i
szczeń dokonanych przez pa r
tyzantów.

Radio vietnam skie donosi da
le j, że od połowy stycznia roz
w inęła się druga ofensywa s ił 
ludowo - wyzwoleńczych na od
c inku Hao-B in na zachód od 
Hanoi, k tó ra  już  w pierwszym  
stad ium , w a lk doprowadziła do 
wyzwolenia Szin-Ban.

W  toku pierwszej ofensywy 
na tym  odcinku, k tó ra  zakoń
czyła się w grudn iu ub. roku 
wyzwolono z rąk Francuzów 
30 miejscowości.

T rz y  w y ro k i śm ierci w procesie  
k u łakó w  —  agentów titow skich

na W ęgrzech

Bronimy pokoju, realizując 
nasz program

Oceniając ca łokszta łt pol
skiej p o lityk i zagranicznej, 
muszę z zadowoleniem stw ier 
dzić, że w yn ik i naszej pracy

na forum  międzynarodowym 
są ja k  na jbardzie j pozytywne. 
Nasze miejsce w obozie postę
pu i  pokoju, nasza p rzy jaźń

B U D A P E S ZT  (P A P ). — 2 
bm. odbył się przed sadem do
raźnym w Szegedynie proces 
przeciwko zbrodniczej bandzie 
ku łack ie j z Lengyelkapolna 
Na ław ie oskarżonych zasiedli, 
k ie row nik organ izacji bandyc
k ie j — Istvan H orvath , k tó re 
go ojciec by i właścicielem ma
ją tku  ziemskiego, Janos Csa- 
szar, syn jego A n ta l Csasząr, 
7-kro tn ie  karany recydyw ista 
Istvan Bodo i  21-ietn i Imre 
Oerdoeg.

Z odczytanego na wstępu 
rozprawy aktu oskarżenia wy 
nika m. in., że członkowie ban
dy ku łack ie j dz ia ła li w myśl 
in s tru k c ji, o trzym anych z Ju-

gosław ii i m ie li p rzygotow y
wać na Węgrzech g ru n t dla 
titowców oraz występować prze 
eiwko spółdzielniom produkcyj 
nym i atakować komunistów. 
W ynikiem  tego spisku stało się 
zamordowanie Im re Kissa, se
kretarza W ęgierskie j P a rtii 
Pracujących w Lengyelkapol
na.

Po rozpraw ie A nta ] Csaszar, 
is tvan Bodo i Im re Oerdoeg 
zostali skazani na śmierć, przy 
czym dwaj p ierwsi zostali już 
straceni. W sprawie Oerdoega 
wystosowano prośbę o łaskę. 
Pozostali dwaj oskarżeni zosta 
li skaran i na dożywotnie wię
zienie.
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Partia nasza niestrudzenie mobilizować będzie masy ludowe 
dla realizacji zadań socjalistycznego budownictwa

P rzem ó w ien ie  tow . Jerzego A lb re ch ta  w im ie n iu  K lu b u  Poselskiego P Z P R  na posiedzeniu S e jm u  Ustawodawczego
W ysoka Tzbol
Przem awia jąc w im ien iu K lu  

bu Poselskiego Polskiej Z jed
noczonej P a r t ii Robotniczej w 
dyskusji nad ekspose Prem iera 
i  przedłożeniem budżetowym 
Rządu na rok 1950 chcę stw ie r 
dzić, że P a rtia  nasza w pełni 
so lida ryzu je  się z po lityką  
Rządu i jego zam ierzeniam i na 
przyszłość.

Is to tą  naszego u s tro ju  jest 
to, że Rząd nasz jes t rzeczywi 
stym  reprezentantem  władzy 
ludu, władzy klasy robotniczej 
związanej sojuszem z masami 
pracującego chłopstwa.

Nasza władza ludowa, opie
ra jąca  się na aktywności i in i
c ja tyw ie  mas pracujących, po
wołana jest dla rea lizac ji ich 
interesów, woli i dążeń. Stąd 
też bilans osiągnięć i w ielkich 
zadań na przyszłość, k tó ry  
Rząd przedkłada dziś Sejmowi, 
jes t bilansem wspaniałych o- 
siągnięć i am bitnych planów 
klasy robotniczej, k tó ra  pod 
przewodnictwem  swej rewolu
cy jne j p a r t i i,  związana więza
m i bojowego sojuszu z masami 
pracującego chłopstwa, weszła 
na drogę budowy socjalizmu w 
naszym k ra ju .

Rok 1949 jest szczególnym 
rokiem  naszego budownictwa. 
W  tym  roku jaśn ie j niż kiedy
kolw iek, dzięki słusznej i prze
w idu jące j polityce swej P a rtii 
— Polskiej Zjednoczonej P a r
t i i  Robotniczej — w ierne j nau
ce m arksizm u - lenin izm u przb 
tiowniczce ludu, masy p racu ją 
ce Polski u jrz a ły  drogę w a lk i o 
budownictwo socjalizm u w na
szym k ra ju . W ciągu tego roku 
ja śn ie j niż kiedykolw iek masy 
pracujące Polski uśw iadom iły 
sobie tę prawdę, że droga budo 
wy socjalizm u w naszvm k ra 
ju  wiedzie poprzez zaostrza ją
cą się walkę klasową w mie
ście i na wsi, poprzez rozbudo
wę naszego przemysłu, poprzez 
um acnianie gospodarki uspo
łecznionej na wsi, poprzez

wzmacnianie naszego ludowego 
państwa, jego obronności, jego 
organów w a lk i z wrogiem  k la 
sowym, poprzez nowy socja li
styczny, o fia rn y  stosunek do 
pracy, poprzez najszersze uak
tyw nien ie  i m obilizację mas we 
wszystkich dziedzinach naszego 
życia.

W ciągu tego roku wzrosła 
niezm iernie dojrzałość po litycz 
na klasy robotniczej, je j kie
rownicza ro la  w naszym pań
stwie, je j ofiarność i p a trio 
tyzm , je j głęboka bra te rska 
więź solidarności z obozem 
światowych s ił pokoju 1 postę
pu, je j głęboka miłość dla zwy 
cięskiego K ra ju  Socjalizm u.

W  ciągu tego roku wyrosły z 
klasy robotniczej nowe setki i 
tysiące przodowników pracy, 
rac jona liza torów  i wynalazców, 
nowe setki robotników wysunę
ły  się na kierownicze stanow i
ska w przemyśle, w adm in is tra  
c ji państwowej i życiu publicz 
nyffl naszego k ra ju . Rósł jedno 
cześnie ogromny pęd mas do 
ośw iaty i k u ltu ry .

W ciągu tego roku umocnił 
się i u trw a lił podstawowy czyn 
n 'k  s iły  naszej władzy ludowej, 
b ra te rsk i, bojowy sojusz klasy 
robotniczej z masami p racu ją 
cego chłopstwa. Ogromne zna
czenie dla umocnienia tego so
juszu ma h istoryczny fa k t zjed 
noczenia ruchu ludowego, fa k t 
powstania Zjednoczonego Stron 
nictw a Ludowego. Zjednocze
nie ruchu ludowego oparte o 
najlepsze tradyc je  radykalnego 
ruchu chłopskiego w Polsce, 
stanowi skuteczna tamę pene
tra c ji reakcy jne j wśród mas 
chłopskich, kładzie kres żerowa 
niu wroga na po litycznym  roz- 
ezepieniu wsi. podnosi na wyż
szy poziom i wzbogaca treść so 
i u szu robotniczo - chłopskiego, 
stanowi poważny czynnik przy 
śpieszający przechodzenie wsi 
polskiej na drogi socja listycz
nego rozwoju.

Przekroczyliśmy o 75 procent 
przedwojenny poziom produkcji

Rok 1949 ma dla nas szcze
gólne znaczenie, jest on bo
wiem rokiem zwycięskiego za
kończenia naszego 3-letniego 
planu gospodarczego. Plan 3- 
le tn i wykonany został na 2 mie 
siące przed term inem .

W  w yn iku  zwycięsko zakoń
czonego planu w naszej pro
dukc ji przemysłowej nié ty lko  
osiągnęliśmy, poziom przedwo
jenny ale przekroczyliśm y go o 
75 proc. A przecież rozpoczeliś 
my rea lizacje planu w stanie 
ogromnych zniszczeń wojen
nych i s tra t naszej gospodarki 
narodowej. W toku wykonania 
planu 3-letniego i szybk:ej roz
budowy przemysłu klasa robot 
nicza naszego k ra ju  wzrosła o 
blisko m ilion  robotników .

Rok 1949 jest rokiem  na
szych ogromnych osiągnięć we 
wszystkich dziedzinach naszej 
gospodarki narodowej.

Ogółem nasz przemysł prze
kroczył roczny plan p rodukcji 
w roku 1949 o 13 proc. a po
ziom p rodukc ji podniósł sie w 
porównaniu z rokiem 1948 o 
23 proc. W ciągu 1949 roku 
podniosła się produkcja  i prze 
kroczone zostały plany gospo
darcze we wszystkich podstawo 
wych gałęziach naszej gospo
da rk i.

W ciągu 1949 roku dokona
liśm y nowego olbrzym iego kro 
ku naprzód w r.ozwoju naszej 
gospodarki, stając się obok 
ZSRR i k ra jów  dem okracji lu 
dowej, kra jem  największego

wzrostu produkc ji przem ysło
wej.

W ciągu planu 3-letniego o- 
siągnęliśm y w produkcji ro l
nej wzrost o 12 proc na gło
wę ludności w stosunku do 
stanu przedwojennego.

Rok 1949, osta tn i rok planu 
3-letniego, byl okresem poważ 
nych przem ian na odcinku 
wsi po lskie j.

, W ciągu roku 1949 wzrosła 
powierzchnia upraw Państwo
wych Gospodarstw Rolnych, a 
plony zbóż tych gospodarstw 
osiągnęły wyższy poziom n iźli 
przeciętny w całym  ro ln ic 
tw ie. Przekroczony został plan 
kon tra k tac ji w zakresie p ro
dukcji zwierzęcej,

A le  poza ta wymową c y fr, 
k tó ra  świadczy o sta łym  pod
noszeniu sie naszej gospodarki 
ro lne j, zaszły w ciągu 1949 
roku procesy, które w swej za
lążkowej fo rm ie  zw iastu ją  juz 
dziś decydujące przem iany w 
rozw oju wsi polskiej. W ciągu 
tego roku powstało na terenie 
wsi 350 spółdzielni _ produk
cyjnych, przy czym liczba ich 
z każdym dniem rośnie. Pow
stające i krzepnące w siłę 
spółdzielnie produkcyjne oto
czone wszechstronna opieką, w 
oparciu o sieć Państwowych O- 
środków Maszynowych, w inny 
stać sie przykładem  wzorowej 
gospodarki dla mas chłop
skich i odegrać pion ierska ro 
lę w dziele masowego przecho
dzenia mas biednych i średnio
rolnych chłopów do fo rm  spo
łecznego gospodarowania zie
mią.

Nawet wrogowie Polski Ludowej 
potwierdzają nasze osiągnięcia

W ysoka Izbo! B ilans ogrom 
nych osiągnięć planu 3-le tn ie
go, bilans naszych zdobyczy o- 
siągrtiętych w 1949 roku, po
tw ie rdza raz jeszcze wyższość 
gospodarki uspołecznionej, go
spodarki p lanowej nad gospo
darką kap ita lis tyczną, po tw ie r 
dza raz jeszcze wyższość na
szego ustro ju , w k tó rym , korzy 
sta jąc z oparcia i  pomocy wiel 
kiego k ra ju  socjalizm u ZSRR, 
m ogliśm y wejść na drogę bu
downictwa socjalistycznego w 
naszym k ra ju .

C y fry  osiągnięć planu 8-Iet- 
niego, c y fry  wykonania planu 
p rodukc ji roku 1949 ogłoszone 
niedawno przez Państwowa 
K o m is ję , P lanowania Gospodar 
czego, k ry ją  za sobą całą h i
s torię  heroicznej w a lk i klasy 
robotniczej o likw id ac ję  w ie lo
w iekowego zacofania naszego 
k ra ju , o jego rozw ój, o budo
wanie socjalizm u. Z tych c y fr 
czytam y, ja k  rośnie świado
mość po lityczna naszej klasy 
robotniczej, ja k  podstawowe 
je j masy coraz lep ie j uczą się 
pracować po nowemu, ja k  co
raz szerzej stosują współza
wodnictwo socjalistyczne.

O te c y fry  wykonania planu 
produkcyjnego walczy już  no
wy człowiek naszej epoki, ro
snący i przekszta łca jący sie w 
ogniu w a lk i, człow iek, którego 
twórcze s iły  w yzw o lił nasz n- 
s tró j. W yzw o lił on nowego 
człowieka, świadomego budow
niczego nowego, lepszego ży
cia, 1 w tym  tk w i podstawa

naszych osiągnięć i  nasza w ia 
ra w dalsze zwycięstwa.

T e j o lb rzym ie j s iły  naszego 
us tro ju  nie mogą nie widzieć 
i nasi wrogowie, choć ich ona 
przeraża i p rzyp raw ia  o bez
silną wściekłość.

Oto co pisze „N ew  Y o rk  H e
rald T ribu ne " z dnia 12.1.1950 
r. o naszych osiągnięciach go
spodarczych: „Jes t rzeczą nie
w ą tp liw ą , że— ja k  dotychczas—4 

p -lsk ie  planowanie ekonomicz
ne da ło w y n ik i na jbardzie j 
zdumiewające w ca łe j Europie 
wschodniej. W brew tem u, że 
plan 3 -le tn i w ydaw a ł się fa n 
tastycznie op tym is tyczny w 
swych zaczątkach, zosta ł on 
jednakże w ub ieg łym  miesiącu 
wykonany pom yśln ie w  cało
ści. P rodukcja węgla podniosła 
się Z około 40 m ilionów  ton w 
roku 1946 do 74 m ilionów  ton 
w roku 1949... Osoby odwiedza 
jące W arszawę są uderzone i 
zdumione je j odbudową. W szy
stko to odbyło się w k ra ju , le
żącym w gruzach i chaosie w 
roku 1945, w k ra ju , którego 
sama ty lk o  stolica u tra c iła  700 
tysięcy zabitych wskutek dzia
łań wojennych. Jest to liczba 
przewyższająca 2 -kro tn ie  s tra 
ty  wojenne Stanów Zjednoczo
nych"™

T yle  N. Y . H era ld  T ry 
bunę.

My, ze swej s trony, musimy 
zapewnić panów z N. Y. He
ra ld /Y ry b u n e  i ich im p e ria li
stycznych mocodawców, że na
sze osiągnięcia nie są ostatn im

słowem klasy robotniczej Pol
ski, że autorów  Planu M ar
shalla czekają nieuchronnie nie

spokojne sny z powodu dal
szych sukcesów Polski Ludo
wej.

Walka o nowe oblicze szkolnictwa
Wysoka Izbo! Rok 1949, o- 

st.atni rok planu 3-letniego 
jest obok osiągnięć w naszej 
gospodarce narodowej rokiem 
istotnych przem ian również w 
innych dziedzinach życia na
szego k ra ju . Dotyczy to, w 
pierwszym  rzędzie, podstawo
wego dla perspektyw  naszego 
budownictwa odcinka, ja k im  
jest zagadnienie ośw iaty i 
nauki. Rok 1949 by ł rokiem 
walki o udostępnienie ośw iaty 
najszerszym masom w naszym 
kra ju .

W alka o nowe oblicze nasze 
go szkolnictwa, o najszerzej 
pojętą dem okratyzację ośw ia
ty  w Polsce, szła w 2 podsta
wowych kierunkach. W kierur. 
ku udostępnienia szkolnictwa 
wszystkich szczebli dla m ło
dzieży robotniczo - chłopskiej 
oraz w kierunku pogłębienia 
postępowej, na prawdziw ie 
naukowych, m arksistow skich 
zasadach oparte j treści nau
czania.

W ciągu roku 1949 liczba 
uczniów w szkołach podstawo 
wych wzrosła o 55 tysięcy, licz 
ba zaś absolwentów o 22 proc.

Nasza nowa szkoła winna wy 
chowywać m łodzież w duchu 
nowych zadań, które stawia 
przed nami budownictwo socja
lizm u w naszym k ra ju . Winna 
ona wychowywać młodzież na 
świadomych budowniczych no
wego ustro ju . Trzeba s tw ie r
dzić, że treść nauczania w na
szym szkoln ictw ie do niedawna 
często daleko odbiegała od tych 
zadań. W ypadło w te j dziedzi
nie odrobić w ie lk ie  opóihiienie 
i zaniedbania. Stąd też podsta
wowym zagadnieniem w dzie
dzinie szkolnictwa w roku 1949 
była sprawa nowych p rogra 
mów nauczania oraz nowych 
podręczników szkolnych.

Dokonane w ciągu 1949 ro
ku przem iany w dziedzinie pro
gramów i podręczników, coraz 
głęb ie j postępujące procesy w 
świadomości naszego nauczy
cielstwa, które w swej o lb rzy
m iej masie dzięki dokształcaniu 
i samokształceniu podąża za 
nowymi zadaniami wychowaw
cy młodego pokolenia, wszyst
ko to stwarza podstawy uczy
nienia z n .szego szkolnictwa 
rzeczyw istej kuźni młodych 
kadr budowniczych socjalizmu 
w naszym k ra ju . Nie małe zna
czenie dla dem okra tyzacji na
szego szkolnictwa m iało powo
łanie kom ite tów  rodzicie lskich 
i szkolnych kom ite tów  opiekuń

czych, k tó re  zb liży ły  klasę ro 
botniczą do zagadnień szkoln i
ctwa i wychowania młodzieży.
■ M im o niem ałych osiągnięć w 
dziedzinie szkoln ictwa stają 
przed nami- w  te j dziedzinie o- 
gromne zadania. Głó-wne z nich 
to : skoncentrowanie w ysiłków  
dla podniesienia poziomu i za
bezpieczenia rea lizac ji pełnegb 
program u szkoły podstawowej 
w szkoln ictw ie w ie jsk im , k tóre 
winno dostarczać podstawowej 
kadry dla szkoln ictwa zawodó- 
wegb, zmiana s tru k tu ry  szkol
n ictw a dla dorosłych, które 
winno objąć swym  zasięgiem 
klasę robotniczą i  pracujące 
chłopstwo, dalsze i  systema
tyczne pogłębianie treści ideo
logicznej nauczania w duchu 
nauki m arksizm u, systema
tyczne i  szybsze n iź li dotąd 
szkolenia kadr nauczycielskich.

N iezm iernie ważne zadanie 
na odcinku szkolnictwa to w a l
ka o wyższy poziom nauczania. 
F a k ty  m ówią, że w te j dzie
dzinie m am y ogromne braki. 
Poważny procent niedostatecz
nych stopni, w yn ik i egzaminów 
m atura lnych i  egzaminów na 
wyższe uczelnie wskazują że 
nasza szkoła nie zawsze w pe ł
ni i wystarczająco przygotow u
je  młodzież do pełnienia zawo
du i dalszej pracy naukowej.

Przeanalizować to niebez
pieczne zjaw isko i podjąć w a l
kę o podniesienie metod i w y
ników nauczania to — w ielk ie 
i m obilizujące zadanie dla na
szego szkolnictwa.

Szczególne zadania w świe
tle zadań planu 6-letniego sto
ją  przed szkolnictwem zawodo
wym, wagę tego zagadnienia 
podkreśla fa k t powstania w
1949 roku Centralnego Urzędu 
Szkolenia Zawodowego. Ten od
cinek szkoln ictwa musi być o- 
toe ny szczególna opieką, de
cyduje on bowiem o dopływie 
kw a lifikow anych  kadr technicz
nych dla potrzeb planu 6-let
niego. Rok 1949 b y ł/rc k ie m  na 
masową skalę podjęte j w alk i 
z analfabetyzm em . Mam y już 
niemałe osiągnięcia w te j ak
c ji. W  1949 roku uruchomiono 
28.03C kursów, k tó re  ob ję ły o- 
koło pół m iliona osób. Plan
1950 roku obejm uje 50 tysięcy 
kursów o łącznej liczbie 750 ty 
sięcy osób. Dla wykonania te 
go olbrzym iego zadania ko
nieczna jest Większa n iź li dotąd 
aktyw izac ja  Zw iązków Zawo
dowych, Samopomocy Chłop
skie j i m łodzieży.

O postępową treść nauki 
na wyższych uczelniach

Rok ub ieg ły  by ł rokiem  wzmo
żonej w a lk i o nowe oblicze na
szych wyższych uczelni, o no
we oblicze po lsk ie j nauki. Po
ważnym osiągnięciem w tej 
dziedzinie jes t fa k t, że w ro 
ku 1949/50 p rzy ję to  58 proc. 
młodzieży robotniczej i  chłop
skie j na I rok  studiów , a liczba 
je j na kursach przygotow aw 
czych tyynosi 74 proc. O lbrzy
mie znaczenie dla dem okra ty
zacji W yższych Uczelni dla u- 
dostępnienia je j dzieciom ro 
botników  i  chłopów, dla per
spektyw wychowania naszej 
m łodej ludowej in te ligenc ji, ma 
re form a stypendiów, stworze
nie jednolitego państwowego sy 
stemu stypendialnego, k tó ry  
zagw arantow ał stypendia 32 ty  
siącom m łodzieży.

G łówna walka, k tó ra  toczy 
się dziś na W yższych Uczel
niach, to w a lka  o nową postę
pową treść nauki. N ie jes t dla 
n ikog- ta jem nicą, że nasze W yż 
sze Zakład.- Naukowe są ciągle 
jeszcze w niem ałym  stopniu do
tąd terenem oddzia ływania ob
cej burżuazyjne j ideolog ii, bur- 
żuazyjnych antynaykowych po
glądów. W alka o nową treść 
nauki, to w a lka  o naukę po
wiązaną z życiem, w a lka z ru 
tyną  i  z kostnieniem , walka^ o 
m ate ria lizm  h is to ryczny i  dia
lektyczny jako twórczą metodę 
badań naukowych.

W ierzym y, że w  toku ideo
logicznej p racy i  dyskusji, po
t ra f im y  na ta k  po ję te j płasz
czyźnie badań naukowych, w 
szczególności op ierając się na 
o lbrzym im  nie odpartym  w swej 
wym owie doświadczeniu nauki 
radzieck ie j zdobyć większość 
naszych profesorów  i  naukow
ców. Równocześnie naczelnym 
naszym zadaniem pozostaje 
kształcenie nowej kadry p ra
cowników naukowych. N iem a
łe znaczehie w  dziele ksz ta łto 
wania oblicza po lsk ie j nauki 
w in ien mieć Kongres Nauki, 
k tó ry  odbędzie się w roku 1950.

W ysoka Izbo! W  omawia
nym  okresie pog łęb ił się nie
w ą tp liw ie  na rasta jący z każ
dym rokiem  w naszym kra ju  
pęd mas do k u ltu ry , do sztu
ki, rozw inę ły  się ich zam iło
wania artystyczne. Znalazło to 
swój w yraz w coraz szerzej i 
g łęb ie j rozśżerzającym  się ru 
chu św ietlicowym , w żyw io ło
wo narasta jące j rozbudowie a r
tystycznych zespołów am ator
skich, robotniczych i chłopskich. 
Znalazło to swój wyraz w co
raz s iln ie j narasta jącej fre k 
wencji publiczności robotniczej 
i chłopskiej w naszych teatrach, 
kinach, salach koncertowych, w

masowym rozw oju czyte ln ictwa 
w mieście i na wsi.

Temu pędowi mas szła na
przeciw p o lityka  naszego Pań
stwa Ludowego. Upaństwowie
nie tea trów , muzeów, rozbudo
wa ieci k in  i  rad io fon izac ji 
k ra ju , wzmożona akcja wydaw
nicza, wszystko to um ożliw ia 
głębsze upowszechnienie k u ltu 
ry  wśród najszerszych mas.

Decydującym  węzłowym  za
gadnieniem dla rew o luc ji k u l
tu ra ln e j w naszym k ra ju  jes t 
dziś zagadnienie oblicza i ideo
log icznej treści naszej k u ltu ry  
i sz tuk i, zagadnienie nowej, od
pow iadającej dążeniom i p rag
nieniom  mas twórczości a r ty 
stycznej. Ta w a lka  o nowe o- 
blicze naszej k u ltu ry  toczy się 
na szerokim  fronc ie  twórczości, 
na odcinku lite ra tu ry , m uzyki, 
tea tru , f ilm u , m alarstw a. "’ o- 
czy się ona pod hasłem rea liz 
mu socjalistycznego w sztuce, 
to je s t o tak ie  oblicze naszej 
sz tuk i by odzwierciedla ła ona 
Pełny i  p raw dz iw y obraz na
szego życia,, o taką  postawę 
tw órców , by poprzez swe dzie
ła  świadbm ie pom agali oni w 
budownictw ie nowego żyćia, w 
kszta łtow an iu  nowego człow ie
ka. w  budownictw ie socjalizm u.

W alka  o taką  sztukę i  k u l
tu rę  wiąże się nierozerwalnie 
z w a lką  z obcym i burżuazy jny- 
m i w p ływ a m i na odcinku k u l
tu ry , z w a lką  przeciw  fo rm a 
lizm ow i i  kosm opolityzm ow i, 
przeciw  w p ływ om  schyłkowej 
k u ltu ry  im peria lizm u . W  te j 
walce o naszą nową soc ja li
styczną k u ltu rę  naw iązujem y 
nić z na jlepszym i postępowym i 
tra d yc ja m i naszej sppścizny 
k u ltu ra ln e j. N iem ało zostało 
dokonane w  te j walce o nową 
świadomość naszej in te lig en c ji 
tw órcze j w  roku  ub iegłym . 
Wielką, pomocą b y ły  nam w te j 
dziedzinie o lbrzym ie zdobycze 
socja listycznej k u ltu ry  Zw iąz
ku Radzieckiego, którego doro
bek szeroko spopu laryzowaliś
m y w  naszym k ra ju .
■ Sprawa twórczości a rtys tycz 
nej odpowiadającej nowym po
s tu la tom  naszego życia i  bu
downictwa stoi przed nam i w 
całej rozciągłości. N ie w ą tp i
my, że piękno nowego rodzące
go się życia, patos naszego bu
downictwa będzie trw a łym  
źródłem zapładnia jącym  tw ó r
czość naszych lite ra tó w  i a r ty 
stów, że rozw ojow i naszego ' .i- 
downietwa socjalistycznego tb- 
warzyszyć będzie rów noleg ły 
ro zkw it naszej socjalistycznej 
twórczości a rtystyczne j.

W ysok- Izbo! Wśród osiąg
nięć p lanu 3-letniego 1 w szcze

gólności roku  1949 trzeba pod
kreś lić  poważne nasze zdoby
cze na odcinku podniesienia sta 
nu zdrowotnego mas. Trzeba 
zanotować poważny wzrost 
wskaźnika p rzyros tu  n a tu ra l
nego. W ynosi on w 1948 r. 17 
na 1000 mieszkańców wobec 
przedwojennego 10,7. W  Łodzi 
wskaźnik ten w ynosił — 0,6, 
w 1948 r. osiągnął on —  15.

Zm nie jszy ła  się przytem  po
ważnie śm iertelność wśród nie
m ow ląt. P row adziliśm y w o- 
m aw ianym  okresie skuteczną 
walkę z gruź licą . W skaźnik 
śm iertelności na gruź licę z 18 
na 10.000 mieszkańców w 
1938 r., spadł do 12,7 w r. 1948. 
Poważne osiągnięcia mam y na 
odcinku w a lk i z chorobami we
nerycznym i. Podniósł się znacz 
nie poziom .lecznictwa, o czym 
świadczy spadek śm iertelności 
chorych w szpita lach o 1/3 w 
stosunku do stanu przedwojen
nego.

W ysoka Izbo! Zwycięskie za
kończenie planu 3-letniego, w y
pełnienie zadań roku 1949 ja 
ko ostatniego roku tego planu, 
nasze osiągnięcia w dziedzinie 
gospodarki, ośw iaty, k u ltu ry , 
podniesienie dobrobytu i stopy 
życiowej mas pracujących sta
nowią podwalinę pod rea lizację 
zamierzeń rea lizac ji planu 6- 
letniego, w ielkiego planu budo
wy podstaw socjalizm u w na
szym k ra ju . Stanowią one pod
stawę dla wykonania zadań 
pierwszego roku tego planu, za
dań roku 1950.

W tym  roku rozpoczniemy 
na jbardzie j doniosły okres dla 
naszego socjalistycznego bu
downictwa, okres w ielkiego li- 
przem ysłow ienia naszego k ra 
ju . W ykonanie 6-letniego planu 
podniesie produkcję naszego 
przem ysłu przeszło 5-kro tn ie  
na głowę mieszkańca, a prze
ciętną stopę życiową przeszło 
2-kro tn ie  w stosunku do stanu 
przedwojennego.

W ykonanie planu 6-letniego 
niesie ze sobą ogrom ny rozwój 
k u ltu ry , nauki i sztuki, zapew
ni do nie j dostęp najszerszych 
mas ludu polskiego. Rok 195D 
jest p ierwszym  rokiem  rea liza
c ji tych gigantycznych zamie
rzeń. O

W budżecie 1950 roku, wnie
sionego dziś pod obrady W yso
k ie j Izby, znajduje swe odbicie 
realizacja zamierzeń pierwsze
go roku naszego planu sześcio
letniego.

Is to tnym  momentem budżetu 
adm in istracyjnego roku 1950 
jest wzrost sum na cele oświa
ty , szkolnictwa zawodowego,

H is to ria  uczy, że k lasy po
siadające, że w róg nie schodzi 
z areny dziejowej bez w a lk i, że 
im  m niejsza staje się baza spo
łeczna jego oparcia, tym  ba r
dziej perfidne, złośliwe i  zama
skowane s ta ją  się metody jego 
w a lk i. Stąd też pa rtia  nasza 
postaw iła przed całym  społe
czeństwem zadanie wzmocnie
nia czujności wobec penetracji 
wroga klasowego, wobec agen
tu r  im peria lizm u we wszyst
kich dziedzinach naszego życia. 
Trzeba widzieć to niebezpie
czeństwo na odcinku naszego 
życia politycznego, gospodar
czego, ideologicznego i ku ltu ra ! 
nego. Stąd też sta ją  przed na
m i wzmożone zadania w a lk i o 
czystość naszego apara tu pań
stwowego, oczyszczania go z 
elementów klasowo nam ob
cych, z zamaskowanych w ro
gów, s to i zadanie uludowienia 
naszej a d m in is tra c ji państwo
wej. W  ca łe j rozciągłości stoi 
przed nam i zadanie podniesie
nia czujności apara tu państwo
wego, szczególnie zaś zadanie 
bardzo aktua lne —  przestrzega 
nia ta jem n icy  państwowej.

Trzeba widzieć niebezpie
czeństwo pene trac ji w roga na 
odcinku życia gospodarczego. 
Trzeba wzmóc czujność całej 
k lasy robotn icze j i  adm in is tra 
c ji gospodarczej wobec niebez
pieczeństwa sabotażu i  dyw er
s ji, zaostrzyć walkę, zerwać z 
beztroskim  stosunkiem do za
gadnienia a w a rii i  zakłóceń w 
p rodukcji. Oto poważne zada
nie, k tó re  sto i przed nami.

Trzeba widzieć niebez
pieczeństwo przenikania w ro 
ga na odcinku ideologicz
nym  w  naszym życiu k u ltu 
ra lnym . O ddziaływanie wroga 
na tym  odcinku, ma charakter 
szczególnie m is te rny  i zawoalo- 
wańy. T y rti w iększej w ag i na
biera sprawa zaostrzenia czu j
ności na wszelkie oddzia ływ a
nie w ro g ie j ideo log ii w  dziedzi
nie nauki, k u ltu ry , sztuk i. Nie 
można jednak podjąć skutecz
nej w a lk i z zamaskowanymi

Wysoka Izbo! Gdy mowa o
tak szerokim  wachlarzu zagad 
nień naszego wewnętrznego ży 
cia, niesposób nié wspom
nieć o sprawie, k tó ra  ma po
ważne znaczenie dla wewnątrz 
nego życia naszego k ra ju  — o 
sprawie stosunku Kościoła do 

Państwa Ludowego.

W  naszych szpita lach leczy 
się obecnie dwa razy w iększy 

^odsetek ludności niż.przed w o j
ną. Na szczególne podkreślenie 
zasługuje fa k t, że na skutek 
wprowadzonych op ła t ulgowych 
w szpita lach leczyło się w 
1949 r. dwa i pó ł raza więcej 
mało i średniorolnych chłopów 
niż w 1948 r. W 1949 r. p rzy 
było ponad 4.000 nowych łó 
żek w szpita lach a w r. 1950 
przybędzie dalsze 6 tysięcy. 
Ilość łóżek w sanatoriach prze
ciw gruźliczych wzrosła w cią
gu tego roku o 3.300 łóżek, a w 
r. 1950 wzrośnie o dalszych 
3.400.

O czym świadczą te c y fry ?  
Świadczą ohe o s ta łe j trosce 
w ładzy ludowej o żywotne in 
teresy mas pracujących, e ich 
zdrowie, są one wyrazem  tro 
ski o najcenniejszy skarb, ja 
kim  w naszym u s tro ju  jes t czło
wiek.

w a lk i z analfabetyzm em , 
wzrost sum na ku ltu rę , ochro
nę zdrowia oraz umocnienie ob 
ronnoścł naszego k ra ju .

Realizacja o lbrzym ich zadań 
planu 6-letniego i  jego p ie rw 
szego roku 1950, wymagać bę
dzie wzmocnienia w ys iłku  i o- 
fiarności klasy robotniczej, w y 
magać ona będzie pogłębienia 
socjalistycznego stosunku do 
pracy, rozszerzenia i  udóskona 
lenia fo rm  współzawodnictwa 
pracy, umasowienia ruchu ra 
c jona liza to rstw a i wynalazczo
ści. Realizacja tych zadań w y
magać będzie maksymalnego 
w ykorzystan ia  rezerw tk w ią 
cych w naszej gospodarce na
rodowej.

Zadania, k tóre sto ją  przed 
nami są o lbrzym ie, ale jesteś
my pewni, że towarzyszyć im 
będzie równocześnie ogromny 
wzrost entuzjazm u klasy robot 
niczej, je j aktywności, świado
mości po litycznej i  odpowie
dzialności za losy naszego k ra 
ju . W walcę o plan 6-le tn i i wy 
pełnienie Zadań jego pierwsze
go roku rosnąć będą tysiące 
nowych przodowników, nowych 
bohaterów socjalistycznego 
współzawodnictwa, nowych w y 
nalazców. Do Walki te j stanie 
obok klasy robotniczej nasza 
in te ligencja , m łodzież i  kobiety.

T e j walce o realizację zamie
rzeń budownictwa socja listycz
nego w naszym k ra ju  tow arzy 
szyć będzie nieuchronnie rów 
noległa walka z wrogiem  klaso 
wym , z agenturam i im p e ria liz 
mu. W  le j ogniu zaostrzać się 
będzie bojowość i  czujność k la 
sy robotniczej.

m etodami oddzia ływania i pe
n e tra c ji wroga bez szerokiego 
uaktyw nien ia  in ic ja ty w y  i ak
tywności mas, bez uak tyw n ie 
nia k o n tro li społecznej nad rea 
lizac ją  zadań państwowych. W  
te j dziedzinie sto ją  przed nami 
poważne zadania. P rzypadają 
one m iędzy innym i Radom N a
rodowym  w szystkich szczebli, 
k tó rych  aktywności, trzeba to 
sobie jasno powiedzieć, nie u- 
m ie liśm y dotąd dostatecznie 
rozw inąć. Szeroka aktywność w 
społecznej ko n tro li mas jest 
podstawowym  brężem w  walce 
z b iurokra tyzm em , a b iu ro k ra 
tyzm , bezduszność, nie w idze
nie człow ieka, jego codzien
nych potrzeb i  bolączek jest 
jeszcze ciągle przecież szkod li
w ym  zjaw iskiem  w  naszym ży
ciu, nieznośnym garbem w  pra 
cy naszych urzędów i  in s ty tu 
c ji. A  b iu ro k ra tyzm  i bezdusz
ność w yko rzys tu je  w róg  —  jest 
to n ieunikn iona ko le i rzeczy.

B iu rokra tyzm  i  bezduszność 
je s t powodem w ielu konkre t
nych szkód w naszym życiu. 
Czyż nie je s t np. a la rm u ją 
cym fa k t, że oddanie do u ży t
ku poważnych obiektów bu
downictwa mieszkaniowego dla 
robotn ików  opóźnia się na sku 
tek  niedopilnowania dostatecz
nie wczesnego podjęcia robót 
ins ta lacy jnych?  Można By w 
te j dziedzinie przytoczyć w ie
le innych p rzyk ładów . B iu ro 
k ra tyzm ow i i  bezduszności w 
naszym życiu trzeba wydać 
bezwzględną walkę. A by  jed
nak skutecznie walczyć o oczy
szczenie naszego apara tu  pań
stwowego, walczyć z b iu ro 
kratyzm em , aby podnieść spo
łeczną kon tro lę  mas, trzeba 
śm ie lej wysuwać na k ie row 
nicze stanow iska w naszym 
życiu po litycznym , w aparacie 
państwowym  i życiu społecz
nym  ludzi k lasy robotniczej, 
w szczególności m łodzież i  ko
bie ty. A  tego —  trzeba to  jas
no powiedzieć —  nie rob iliś rńy 
w sposób dostateczny. Trzeba 
nauczyć się w idzieć i  wysu
wać młode, rosnące kadry.

Nasz stosunek do Kbśćioła i 
re lig ii jest powszechnie znany. 
S toim y na stanowisku pełne
go poszanowania uczuć i p ra k 
ty k  re lig ijn ych  i gWarahtówa- 
nej przez nasze prawo ludo
we, wolności sumienia. S toim y 
jednak równocześnie na stano
w isku stanowczej w a lk i z wszei

k im i prze jaw am i nadużywania 
uczuć re lig ijn ych , kościoła, am 
bony, konfesjonału, dla w a lk i 
z naszym ustro jem , z naszą 
w ładzą ludbwą.

Stojąc na te j płaszczyźnie, 
Rząd nasz, w im ię naiszczerzej 
pojętego dobra publicznego, 
pod ją ł rozm owy z episkopatem 
w celu uregulow ania stosun
ków m iędzy Państwem a K o
ściołem. Trzeba jednak s tw ie r 
dzić, że w czasie pó ł roku 
trw a jących  rozmów, p rzy  nie
dwuznacznej tak tyce  przecią
gania ich przez część h ie ra r
chii kościelnej, w roga d z ia ła l
ność określonych reakcyjnych 
kó ł k le ru  wobec naszego Ludo 
wego Państwa, nie ustała. 
W ięcej, ostatn ie fa k ty  św iad
czą o tym , że nierzadko dla 
te j w ro g ie j działalności w yko
rzystyw ana była  organizacja 
cha ry ta tyw na  ;,C aritas“ , która 
sta ła  się ponadto siedliskiem 
korupc ji i nadużyć. Zniesienie 
przez Rząd tego niedopuszczal 
nego stanu rzeczy w „C a r ita 
sie“ , spotkało się z powszech
nym  uznaniem i  poparciem nie 
ty lk o  mas wierzących, ale pod
stawowej większości ducho
w ieństwa kato lickiego.

O sta tn i zjazd „C a ritasu “  po 
kazał w ca łe j pełn i, że w swej 
polityce, w jasnym  stanow i
sku wobec sprawy uregu low a
nia stosunku z Kościołem, 
Rząd cieszy się poparciem nie 
ty lko  mas wierzących, ale więk

N ieusta jącym  źródłem na
szej s iły  i osiągnięć, wzrostu 
naszego bezpieczeństwa, jest 
nasz nierozerwalny bra terski 
sojusz z kra jem  zwycięskiego 
socjalizm u, z ZSRR. Jego po
moc, jego wzór, jego potęga, 
jest trw a ły m  naszym opar
ciem. Nasza siła tk w i w soju
szu z k ra ja m i dem okracji lu 
dowej, b ra tn im i narodam i, jak  
my kroczącym i do socjalizm u 
Nasza siła czerpie swe źródło 
z g łębokie j w ięzi solidarności 
z wszystk im i ludam i walczą
cym i przeciw ja rzm u kap ita liz  
mu o swą wolność i  suweren
ność.

W ciągu omawianego okre
su wzrosła ogromnie s iła  obo
zu pokoju i socjalizm u, wzro
sła przede wszystkim  potęga 
Związku Radzieckiego, budują-

W  czasie gdy rośnie z dnia 
na dzień potęga ZSRR i zw ią
zanych z nim k ra jów  demokra
c ji ludowej, k ra je  kap ita lis tycz 
ne coraz głębiej grzęzną w ba
gnie nowego kryzysu ekono
micznego. W  lu tym  1949 roku 
produkcja  Stanów Zjednoczo
nych spadła o 35 proc. w po
rów naniu ze stanem produkc ji 
w czasie w o jny. Spadek rocz
ny produkcji w* la t-oh  '948/49 
wynosi 22 proc. Mnożą się 
oznaki kryzysu w ro ln ic tw ie  a- 
m erykańskim . Ogólny zysk ro i 
ników zm nie jszył się w reku 
1949 o 20 proc. w porównaniu 
z rokiem  1947. K ap ita liśc i ame 
rykańscy p róbu ją  przerzucić 
ciężar kryzysu na ba rk i mas 
praeuiących w j^ ra ja ch  zachod
n ie j Europy. W  w yn iku  „ponło 
cy m arsha llow sk ie j“  w  k ra jach  
zachodniej E uropy spada pro
dukcja , zam yka ją się zakłady 
przemysłowe, w zrasta bezrobo
cie. L ikw id u je  się całe gałęzie 
przemysłu (lo tn iczy, rad iow y) 
we F ra n c ji, un ierucham ia się 
kopalnie węgla w B e lg ii, ogra
nicza się przem ysł stoczniowy 
w A n g lii. We Włoszech poziom 
produkc ji przem ysłowej spadł 
w 1949 o 16 proc. w  stosunku 
do roku 1938.

T ak oto w  skrócie wygląda 
obraz wyższości u s tro ju  socjali 
stycznego nad kap ita lizm em , 
tak  z dniem każdym rośnie 
przewaga obozu pokoju i socja 
¡izmu nad obozem podżegaczy 
wojennych.

Dwa w ie lk ie  nowe ■wyłomy w 
świecie im peria lizm u , dwa f i la 
ry  umacniające obóz pokoju to 
— zwycięstwo rew o luc ji ch iń
sk ie j, powstanie Chin Ludo
wych, k tó re  rew oluc jon izu ją  ca
łą  A z ję  i  powstanie Dem okra
tycznej R epub lik i N iem ieckie j, 
kładącej zaporę dla p lanów im -

W  obliczu nadchodzącego k ry  
zysu, w  obliczu odnoszonych po 
rażek w zrasta h is te ria  i  propa 
ganda wojenna im peria lis tów . 
Przeciw podżeganiom do nowej 
w o jny rośnie opór w szystkich 
postępowych s ił św iata. W cią
gu 1949 roku okrzepł, rozw iną ł 
się i  u a k ty w n ił św ia tow y ruch 
Obrońców Pokoju, m an ifestu jąc 
na Kongresach P oko ju we 
wszystkich częściach św iata nie 
złomną wolę m ilionów  robo tn i
ków, chłopów, in te ligen tów , 
naukowców, nieprzejednanej 
w a lk i o trw a ły  pokój. W te j 
walce oczy ca łe j postępowej 
ludzkości zwrócone są na Zwią 
zek Radziecki, niezachwianą o- 
stoję pokoju. W te j Walce oczy 
i m yśli całej postępowej ludz
kości k ie ru ją  się ku przywódcy 
św iatowych s ił pokoju, ku Wiel 
kiemu S ta linow i. M anifestacją 
tych uczuć m ilionów  ludzi na 
całym świecie była rocznica 70- 
lecia Jego urodzin.

szóści pa trio tycznego ducho
w ieństwa. Nasz stosunek do 
spraw Kościoła i  re lig ii pozo
staje niezm ienny. Życie po
tw ie rdza jego niezachwianą 
słuszność. Życie pokazuje rów 
nocześnie, że żadna s iła  nie 
jes t w stanie przeciwstaw ić 
ludzi w ierzących w naszym 
k ra ju  słusznej po lityce nasze
go Rządu, nie je s t w stanie o- 
derwać ich od w ie lk ich  zadań 
naszego budownictw a, zw ich
nąć, ich p a trio tyzm  i  oddania 
Polsce Ludowej.

W ysoka Izbo! Gdy m ów im y 
dziś o w ie lk ich  osiągnięciach 
i umocnieniu s iły  naszego Lu
dowego Państwa, to rozum ie
m y, że oznacza to nie ty lk o  
wzrost naszej s iły , ale rów no
cześnie w zrost s iły  obozu poko 
ju  i socjalizm u. W ięcej, je ś li 
możemy dziś mówić <r naszych 
osiągnięciach i  w ie lk ich zada
niach na przyszłość to w łaśnie 
dlatego, że jesteśmy trw a ły m  
ogniwem w tym  św iatowym  
froncie s ił pokoju, postępu, 
na którego czele stoi w ie lk i 
Związek Radziecki.

Możemy m ówić o naszych o- 
siągnięciach dlatego, że w na
szej po lityce zagranicznej u- 
m ie liśm y bronić skutecznie na 
szej suwerenności państwowej, 
że p o tra filiś m y  dać odpór wszel 
kim  próbom i zakusom penetra 
c ji i  dyskrym inac ji ze strony 
państw  kap ita lis tycznych.

cego dziś zwycięsko komunizm. 
Ogólna produkcja Zw. Radziec 
kiego w 1949 r. wzrosła w po
rów naniu z rokiem  1948 o 20 
proc., a w  porównaniu z ro 
kiem  1940 o 41 proc., przewyż 
szając poziom przew idziany w 
planie 5-le tn im  na rok 1950.

Obszary zasiewów w zros ły  
w ZSRR w roku 1949 o 6 m i
lionów ha w  porównaniu z ro 
kiem 1948. Podniósł się po
ziom wyposażenia techr.iczego 
gospodarki ro lne j. R o ln ictw o 
o trzym ało  w roku 1949 150
tys. trak to ró w , 29 tysięcy kom 
bajnów. Przodująca w ca łym  
świecie nauka Radziecka doka
zuje cudów zmian p rzyrody, 
u jarzm iona przez naukę ener
gia atomowa służy pokojowe
mu budownictwu kom unizmu.

peria lis tów  am erykańskich w y
korzystan ia  N iem iec zachod
nich w  nowej wojn ie.

N ie stanowią ju ż  dostateczne 
go wsparcia dla im peria lizm u 
amerykańskiego w walce z s iła  
mi klasy robotniczej —  zawsze 
usłużni praw icow i socjaliści w 
kra jach zachodniej Europy. 
Zdemaskowana została faszy
stowska dyw ersja  k lik i T ito , 
porwana s ia tka  jego agen tu r 
zarzucana na k ra je  dem okracji 
ludowej.

Obóz podżegaczy wojennych 
ponosi klęskę za klęską.

N iew ą tp liw ym  wyrazem bez
silne j wściekłości i  rosnącej 
nienawiści im peria lizm u do o- 
bozu pokoju, do k ra jów  demo
k ra c ji ludowej, do Polski, jest 
organizowana na polecenie mo 
codawców zza Oceanu rękam i 
reakcyjnego rządu francuskie
go antypolska heca na terenie 
F ra n c ji,  rozpętana w związku 
ze zdemaskowaniem szpiega 
francuskiego w Polsce.

Haniebne harce pana Mocha 
wobec Polaków we F ra n c ji w y  
m ierzone są równocześnie w 
lud francusk i i s iły  dem okracji 
francusk ie j. Naród polski żyw i 
niezmienne uczucia p rzy jaźn i 
d la  ludu francuskiego, w k tó ra  
go h is to r ii wa lk o wolność wy
p isa li piękne k a rty  wielcy sy
nowie naszego k ra ju . W ie rzy
my, że lud F ra n c ji p o tra fi dać 
Odpór faszystowskim  poczyna
niom pana Mocha.

W ysoka Izbo! Naród nasz po 
w ita  z radością fa k t  uznania 
przez Polskę Dem okratycznej 
R epublik i V ietnam u. Gorące bo 
wiem uczucia bra te rstw a i soli
darności naszego narodu tow a
rzyszą i towarzyszyć będą na
rasta jące j z dniem każdym wal 
ce ludów kolon ialnych prze
ciw  im peria lizm ow i, o ich w y
zwolenie i  niepodległość.

I  oto jes t jedno słowo, które 
wyraża dziś jednakie m yśli, u- 
czucia i nadzieje m ilionów ludzi 
na całym  świecie, o k tórym  p i
sze nasz m łody poeta w swym 
pięknym  w ierszu:

„Jes t tak ie  jedno słowo
Synonim w ielu pięknych słów 
Słowa wolność, słowa radość, 
słowa pokój, słowa socjalizm  
... to słowo S ta lin !“

W ysoka Izbo! W iern ie  i nie
zachwianie u boku Zw. Radziec 
kiego, w sojuszu z bra tn im : na
rodami dem okracji ludowych i 
postępowymi s iłam i na świecie 
stać będziemy we froncie po
koju i  socjalizm u.

W tym  froncie  realizować hę 
dziemy w ie lk ie  zadania nasze
go-socjalistycznego budownic
twa. Dla rea lizac ji tych zadań 
Partia  nasza niestrudzenie mo
bilizować będzie s iły  klasy ro
botniczej i mas ludowych na
szego k ra ju .

Zadania pierwszego roku 
realizacji planu sześcioletniego

Trzeba nauczyć się widzieć 
i  wysuwać młode kadry

Nikt nie jest w stanie oderwać 
ludzi wierzących od budownictwa 

Polski Ludowej

Źródłem naszej siły i osiągnięć 
jest sojusz ze Związkiem Radzieckim

Z każdym dniem rośnie przewaga 
obozu pokoju i socjalizmu

Oczy całej postępowej ludzkości 
skierowane są ku Wielkiemu Stalinowi
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C entra lny  D om  K u ltu ry
powstaje w W arszaw ie

W  dniu 30 stycznia br. od
była  się w M in is te rs tw ie  K u l
tu ry  i S ztuk i pod przewodnic
twem m in is tra  S. Dybowskie
go — konferencja przedstaw i
cie li władz centra lnych CRZZ 
Zw. Sam. Chłopskie j, ZMP, o r
ganizacji politycznych oraz za
interesowanych resortów po
święcona sprawie budowy Cen
tra lnego Domu K u ltu ry  w 
W arszawie oraz terenowych 
Domów K u ltu ry  w całym 
k ra ju

W wypowiedziach oraz w

dyskusji podkreślano koniecz
ność tworzenia tego typu pla
cówek odgryw ających donio
słą rolę w upowszechnieniu 
ku ltu ry .

Dla szczegółowego opraco
wania s ia tk i Domów K u ltu ry  
oraz planu i założeń C entra l
nego Domu K u ltu ry , wybran i 
dwie komisje, w skład których 
wejdą przedstaw icie le: M in i
sterstwa K u ltu ry  i Sztuki, B iu
ra Amato.rskiego Ruchu A r ty 
stycznego oraz o rgan izac ji' ma
so w ych.

Wieczór m uzyki polskiej 
w Kijowie

W U kra ińsk im  Towarzy 
stw ie Teatra lnym  w K ijow i- 
odbył sie wieczór, poświęcony 
ro li Chopina i M oniuszki, ja k i 
twórców polskie j m uzyki ludo 
wej. Referat o twórczości Cho 
pina i M oniuszki w yg łos ił zna
ny muzykolog ukra ińsk i, wy 
b itny  znawca m uzyki polskie 
— pro f. M ichaiłów . Po refera

cie odbył się koncert z udzia 
lem p ian is tk i H a liny Patorżyń- 
skiej i so listy Opery K ijów  
skie j Siemiona Kogana.

Na wieczorze obecni by li lic:- 
ni przedstaw iciele św iata mu 
tycznego i artystycznego sto
licy USRR oraz Drzedśta wicie- 
le konsulatu R.P w K ijow ie  ■/ 
konsulem Cieślikiem  na czele

Dw ustopniow a organizacja  
studiów na wydziałach  

m atem at. - przyrodniczych
O statn i numer Dziennika 

Ustaw  R.P. z dnia 27 l.rb . za
w iera rozporządzenie M in i
s tra  O św iaty w sprawie orga
n izac ji i planu niektórych kie
runków  studiów na wydziałach 
m atematyczno - przyrodniczych 
w państwowych szkołach aka
demickich.

Zarządzenie wprowadza dwu
stopniową organizację na na
stępujących kierunkach s tu
diów wydziałów  m atem atycz
no - przyrodniczych: matema
ty k i,  f iz y k i wraz z geofizyką, 
chem ii, b io log ii i geog ra fii.

Studia pierwszego stopnia 
trw a ją  trzy  lata i m ają cha
rak te r studiów zawodowych. 
Ukończenie studiów  pierwsze
go stopnia upraw nia do wyko
nywania tych zawodów p ra k
tycznych, dla których wym a
gane jest ukończenie odpowied
nich studiów w yższych ,' oraz 
jest warunkiem  dopuszczenia 
do studiów drugiego stopnia.

Ukończenie studiów drugie
go stopnia uprawnia do uzys
kania stopnia naukowego.

P ere łk i  językowe
„ Zw iązek  s k i e r o w a ć  

obecnie w y s i łk i  w k i e 
r u n k u  powiększen ia
św ie t l ic ,  ale i  w  k i e r  u n- 
k u u a k ty w n ie n ia . . . "  i ta .  
T ak ie  k i e r o w a n i e  w 
k i e r u n k u  nie jes t  w y  
padk iem  o d o s o b n io n y m :  to  
s p o ty k a n y  często p rz e ja w  nie 
dolężnego s ty lu  ludz i,  k t ó 
r y m  nie p rzychodz i  do g łow y  
że zam ias t  k ie row a ć  się tc 
k ie r u n k u , można zw róc ić  się 
W k ie ru n k u .

„W ie le  la t  późn ie j  —  O r  
j jćrżtiśzedl w m i ę d z y - 
C & - a  s i e d ługą  drogę..  
t td  Da rem n ie  z ty m  nieszczę
s nym  ,.t i  ę d z y  c z J- 
s e m walczą w szys tk ie  slow  
n ik i  b łędów ję z y k o w y c h  Nie  
f o r t u n n i  s ty l iś c i  nie mogą  
się jakoś  bez niego obcho  
dzić.

„T .  L  w każdą sobotę po
święca 2 g o d z i n y  c z a  
s u, aby  w y lo ż y r  f iz ykę  ko 
le go m ".  Godzina to m ia ra  
nie wag i.  nie po jem nośc i ,  ale 
w y łączn ie  czasu, więc pow ta  
rzam e tego jest zbytecz
nym  gadu ls tw em

Coraz częściej k ra k o w s k ie  
„ o g l ą d n ą ć “  w yp ie ra  
fo rm ę  w a rs z a w s k ą :  „o b e j  
rżeć" ch r>t tę os ta tn ią  języ  
koznaw cy uw aża ją  za lepszą

p o le p s z e n ie  f ina nsó w  po- 
w in n o  na s tąp ić  w  ś l a d  
z a urodzą je m “ . „R z u c i ł  w 
ś l a d  z a  b a rczys tym  
cz łow iek iem  s łowa.. ."  i td .  O-

czywiśc ie, z w r o ty  to błędne  
M y l i  się wszakże jeden z 
mych korespondentów , ob 
H e n ry k  Z ie l ińsk i ,  zarzucając  
mi tęp ien ie w y ra żen ia  „ w  
s ia d " ,  „ w  s ia d y " ,  „s ia de m "  
i tp. N ieuw ażn ie ,  widać, czy ta ł  
co pisałem. W y ty k a łe m  i w y 
t y k a m ,  ja k o  me po lsk i  
z w r o t :  „ w  ś l a d  z a“  w  
znaczen iu: po tem  następnie,  
w uzupe łn ien iu  i t p  Więc np 
pierwsze z p rzy toczonych  
zdań na leżało ta k  zredago
w a ć :  „S iadem u ro d z a ju  na
s tąp ić  po w in no  polepszenie  
f in a n s ó w " .

Ten sam korespondent sta 
je w ob ron ie  w y ra żen ia  „n  a 
o c z a c h " ,  bo logiczn ie  
rów n ie  jes t  dobre , ja k  „ w  
oczach". Tak .  lecz w każdym  
ję zyku  s p o ty k a m y  w łasc i 
wości,  nie liczące się z lo g i 
k ą . k tó re  w  przek ładz ie  na 
m n y  język  t racą  wszelk i 
sens. O to  np Francuz ,  chcąc 
powiedzieć, że jest c iepło , mo 
w i :  „U fa r t  cha ud "  I c z y l i :  
„on  ro b i  c ie p ło " ) ,  R os jan in  
p isze: „na  russkom  ja z y k ie "  
tn a  języku r o s y j s k im )  Są to 

t w łaśc iw ośc ią  me da jące się 
stosować do in n e j  m ow y Do 
podobnych w łaśc iwośc i języ  
ka po lsk iego należy  — obok 
wie lu in nych  — wyrażen ie  
„ w  oczach", a n ie ,.na o- 
czach", m im o ,  że m ó w im y :  
„ naoczny św iade k “ .

O S T R U W ID Z

P odkom endni Moc ha znieważają 
pamięć górników  polskich  

zabitych w kopaln iach francuskich
(K O R E S P O N D E N C JA  W Ł A S N A  Z P A R Y Ż A )

Wychodźstwo polskie we Frań 
c ji ok ry ła  żałoba. W katastro fie  
kopalnianej w St. Eloy poniosło 
śmierć 13 górn ików  — w tyiśf 
5 Polaków

W liczbie Polaków, którzy 
postradali życie, znajduje się 
dwóch braci Senkowskich. T rze
ci Senkowski pognany do Indo- 
chin z ‘•orpusem ekspedycyj
nym, zg iną ł tam w walkach i 
wieść o tym  dotarta do rodzi
ny na cztery dni przed kata
stro fą  w kopalni. K iedy matka 
Senkowskich dowiedziała się o 
nowym ciosie, je j serce n: w y
trzym ało  te j strasznej wieści. 
Padła rażona udarem serca.

Tragedia rodziny Senkow
skich wskazuje na zbrodnicze 
lekceważenit życia górników 
orzez czynn ik i rządowe F ran
cuskie pisma demokratyczne 
zw róciły  uwagę, że po upro
wadzeniu w życie dekretów 
„oszczędnościowych“  m in is tra  
Lacoste, zm niejszających bez
pieczeństwo pracy, w samych 
ty lko  kopalniach basenu pół
nocnego, w ciągu r. 1949 po
niosło śmier'- 142 górników.

Już 12 stycznia delegat gó r
niczy z St. Eloy doniósł o na-

•omadzaniu się pyłu węglo
wego i o grożącym niebezpie
czeństwie ale rapo rt jego po
został bez echa ze strony dy
rekcji kopalni. Co więcej, dy
rekcja kopalni usiłow ała ukryć 
wiadomość o ka tas tro fie  przed 
luunością. Z tego powodu za
kazała uruchom ienia syreny a- 
larm owej, wskutek czego pew
ne ekipy ratownicze przybyły, 
za późno, podczas, gdy natych
miastowa akcja mogła ura to
wać k ilku  górników . Delegat 
górniczy zawiadomiony został 
o wypadku po up ływ ie pó łtore j 
godziny! Reporterzy dzienni
ków’ paryskich s tw ie rdz ili, że w 
kopalni brak było przepisowych 
urządzeń ochronn„ ch.

A oto cha rakte rystyczn i 
szczegół obrazujący umysło- 
wość „czynn ików  o fic ja lnych “ 
Niezwłocznie po ka tastro fie  dy 
rekto r kopalni zatelefonował 
po po lic ję i wojsko do sąsied
nich garnizonów i dopiero po 
ich przybyciu pozwoli! oglosii 
listę o fia r!

Nie dość jednak na tym . N aj 
bardziej wymownego komenta 
rza do postawy rządu francus
kiego dostarcza niesłychane za
chowanie się jego przedstaw i
ciela po wypadku wobec ciał 
o fia r, w obliczu okry tych  żało
bą rodzin.

Przed trzynastu  trum nam i w 
zaim prow izowanej kaplicy prze

Sprostowanie
W trzecie j zwrotce poematu 

Maksyma Rylskiego „M ic k ie 
w iczowi“ , w przekładzie W ła 
dysława Broniewskiego, w kradł 
się do wydania warszawskiegi 
„T rybun y  Ludu“  z dnia 2 bm 
błąd, polegający na przesta
wieniu dwu wierszy. Podajemy 
poprawny tekst te j zw ro tk i: 
„N ie  ty lkoś podziw wzbudził 

w świecie
nie ty lkoś sławę zdobył: słowy 
„T rybuny Ludów“ . T y  to

przecie
wstrząsałeś serca mas

ludowych!

M. Browiński
sunęły się w skupieniu tys iącz
ne rzesze górn ików , ich rodzi
ny, ludność okolicznych kopal
ni i  delegacje Generalnej K on
federacji Pracy (CGT) z całej 
F rancji. Towarzysze pracy po
nieśli na swych ramionach 
trum ny na dziedziniec kopalnia 
ny, gdzie spoczęły one w mo
rzu kwiecia i wieńców, otoczo
ne pocztami sztandarowym i de
m okratycznych organ izacji pol
skich i francuskich.

Głos zabrał sekretarz depar
tam enta lne j Generalnej Kon fe
deracji Pracy. M ów ił on o bo
haterskim  udziale > Polaków w 
Ruchu Oporu, o ich rzetelnym  
w ys iłku  w dziele odbudowy 
F ranc ji i o ich o fia rnym  udzia
le w ratow aniu towarzyszy, po 
walonych eksplozją py łu  węglo 
wego. M ów ił, że te j postawie, 
pełnej poświęcenia i przy jaźn i 
dla F ranc ji rząd francuski prze 
c iw s taw ił akcję represyjną Mo- 
cha, grad wysiedleń spadający 
na jednostki na jbardzie j o f ia r
ne i zasłużone.

Wówczas obecny na dziedzin 
cu pre fekt w otoczeniu k ilku  
deputowanych i dyrekto rów  ko 
paln i, opuścił dem onstracyj
nie uroczystość.

Bezm ierny cynizm  te j m an i
fes tac ji p ie fek ta , k tó ry  zlekce
w ażył ból i żałobę rodzin, 
urasta do m ia ry  symbolu. T a
ką jes t postawa „m ora lna “  o- 
becnego- rządu F ranc ji. Jeśli 
wyobraża sobie on, że dz ik i te r 
ro r, areszty i wysiedlenia po
tra f ią  złamać pracujących we 
F ranc ji Polaków, uczynić ich 
bezwolną masą wyzyskiwanych 
niewolników, to rzeczywistość 
gotuje mu gorzkie rozczarowa
nie. Miejsce prześladowanych 
przez s tupa jk i Mocha przywód 
ców i działaczy zajmą nowi 
przywódcy i działacze, k tó rzy  
w yłon ią  się z masy pracujące
go wychodźstwa.

Wychodźstwo polskie we 
F ranc ji jeszcze bardzie j zacieś
ni swoją solidarność z francus
ką klasa robotniczą, tę so lidar
ność, k tó re j nie udało się z ła 
mać Gestapo i o k tó rą  W ehr
macht pa łam ał zęby w dniach 
powstania wyzwoleńczego.

im  głośn ie j rozbrzm iewać 
będzie w pałacu Mocha chu li
gańskie hasło: „ B i j  Polaków — 
ra tu j F ranc ję !“  tym  mocniej 
odpowie mu od strony kopalni 
i hut hasło: „N iech żyje p rzy 
jaźń polsko - francuska !“  
„N iech żyje międzynarodowe 
solidarność klasy robotnicze, 
F ranc ji i P o lsk i!“ .

K ron ika  wydawnicza
DZIEC IŃ STW O  L E N IN A

Nakładem  „N aszej K sięgar
n i“  ukazała się w starannym  
ilustrow anym  wydaniu dla 
dzieci książeczka Anny U lia- 
nowej „Dziecięce i szkolne la
ta Lenina“  (T łum . Irena Ge- 
fon, str. 32, nakład 50.000 
egz.). Opisując drob iazgi 7 
dzieciństwa Lenina autorka 
czyni bliższą postać w ielkiego 
wodza p ro le ta ria tu , przedsta
w iając dzieciom obraz W otodii 
— chłopca ja k  w ielu innych, 
zdradzającego ju ż  jednak w 
dzieciństw ie te zasadnicze ce
chy, k tóre charakteryzow ały 
Lenina: energię, wytrwałość, 
prawdomówność ^  p ro s to lin ij
ność, prostotę, dobroć i miiość 
do ludzi, w rażliwość na k rzyw 
dę ludzką i ból.

N A R Z U C IM Y
IM P E R IA L IS T O M  POKÓJ

T aki jest ty tu ł broszury po
pularne j, przeznaczonej dis 
najszerszych mas, napisanej 
orzez Ron.ana Korneckiego. 
(„K s ią żka  i W iedza“ , s tr. 32. 
nakład 50:000 ). A u to r w kró t- 
:ich rozdziałach zbiera wszyst

kie elementy sy tuac ji m iędzy
narodowej, um ie ję tn ie  operu
jąc cy ta tą  i cy fram i naświetla 
problem w a lk i o pokój, sta
w iając przed oczyma czyte ln i
ka niebezpieczeństwo je j w y
wołania przez podżegaczy wo
jennych. Kornecki znajduje 
w łaściwy wyraz dla głęboko 
uzasadnionego optym izm u, w e  
rzy, że „naszą walką, naszą 
pracą, naszą czujnością narzuci 
my im peria lis tom  pokój“ .

NO W E IN S C E N IZ A C JE

Bib lio teczka Świetlicowa 
CRZZ, wydawana przez „K s iąż 
kę i W iedzę“ , nje doceniła za
pewne istniejącego zapotrze
bowania na inscenizację, sko
ro większość wydanych tom i
ków wznawiana jes t ju ż  po 
k ilk u  miesiącach. Spośród

pięciu zeszytów, k tóre się w 
tr  ’ serii ukazały ostatn io, ma
my aż 4 wznowienia: f ra g 
ment „Szosy W ołokolam skie.j“  
Aleksand a Beka w insceniza
c ji Heleny K ra jew sk ie j, obra
zek sceniczny z życia wsi 
„Gospodarz to ja “  Antoniego 
Lechowicza, „N iz in y “  E lizy O 
rzeszkowej w dram atyzacji 
W andy B runer - N iczowej i 
wreszcie dokonaną przez śred- 
nickiego um ieję tną inscenizae- 
cję noweli Sienkiewicza „S zk i
ca węglem“ .

Nową — czterdziestą trzecia 
z kolei — cenną pozycją B i
blioteczki Św ietlicowej jest in 
scenizowany przez L. Kałuską 
piękny poemat w ielkiego poe
ty ch ilijsk iego , piewcy w a lk i o 
wolność Pablo Nerudy „N iech 
się zbudzi d rw a l“ . Urzekająca 
!est prostota i bezpośredniość, 
siła tego wierszą, te j — jak 
mówi Aragon — „gn iew ne j 
oieśni, k tó ra  ja k  w ia tr obiega 
’.iem ię“ .

M ASO W E W Y D A W N IC T W A  
O PR AW N E

W arto zwrócić uwagę r<a 
znamienny fa k t stworzenia 
przez „K siążkę i Wiedzę“  no
wego typu wydawniczego — 
masowych wydawnictw  w trw a 
le j oprawie. Obok oprawnych 
w płótno dzieł Lenina i S ta li
na, dwutomowego wyboru pism 
M arksa i Engelsa w s tu ty 
sięcznych nakładach, — „K s iąż 
ka 1 Wiedza“  rozpoczęła se
rię wznowień najcelniejszych 
powieści ze swojego katalogu 
w masowych nakładach, w o- 
prawie, po najniższych cenach. 
I tak w serii te j ukazała się 
„O jczyzna“  i „P łom ień na bag
nach“  W andy W asilewskie j (po 
100.000 egzem plarzy). I. E ren
burga — „U padek P aryża“  
(60.000 egzem plarzy), piękny 
„Poem at pedagogiczny“  A n to 
niego M akarenki ( trz y  części 
w jednym  700-stronicowym to 
mie w 100.000 egzem plarzy).

J u l ia n  G a la  i  2 6 )

W rodzinie  
Lebiodów

— Nie widziałem.
— No to zobaczycie. Ja jeżdżę często, bo mam 

sprawę z zięciem. Z chałupy mnie jucha wygania. 
Gospodarkę mu daiem i mnie z domu wygania. Tak 
to jest. Na Zachód mnie wygania. Mnie starego w y
gania, a sam miody, psiakrew, og ier, nie chce ru 
szyć się z miejsca. Tak to jest.

Lebioda zm arko tn ia ł. Bu łka z kiełbasą s trac iła  
nagle cały swój smak. Lecz prze łkną ł ją  z wysiłk iem .

— A wasza córka żeniata ? — dopytyw a ł się chłop.
— Nie. W szkołach.
— Tak? — zdziw ił się chłop. — Hol ho!
Rozmowa między obydwu znajom ym i trw ała  do

samego odjazdu pociągu. T rw a ła  i potem w czasie 
jazdy, gdyż przygodny znajom y jechał również do 
Warszawy Skończyli dopiero wtedy, kiedy wyszli 
z wagonu. A wyszli z caią masą ludzi.

X I I I

Staoho Lebioda opuściwszy ojcowy don., zamiesz
ka) po d ług im  namyśle i namowach u Macieja 
K rów ki Zamieszkał w tym  pokoju, w którym  m ia ła 
być św ietlica. K rów ka wyciągną! spod szopy stare, 
żelazne łóżko, Krów kowa dala Stachowi płachtę, pie
rzynę i poduszkę i Stacho ulokował się w nowym 
miejscu Nieswojo się czuł pod spojrzeniam i tro jga  
dzieci K rów ki, ale wkrótce przestał na nie zważać, 
tym oaroziej. że ’ dzieciom spowszedniała jego obec
ność.

Zabudowania K rów ki należały do jednych z lep
s z y c h  w R e e z y c a c h  Dawniejsze jego budynki spa
lin  Niemcy we wrześniu 1939 roku B y iy  to jedyne 
zabudowania w Reczycach, k tóre u leg ły zniszcze

niu. S ta li N iemcy w sąsiedniej wsi — M alinówku 
i puścili stam tąd dwa pociski zapalające. W ysta r
czyło. Zabudowania K rów k i, stawiane na s ta ry , ście
śniony sposób, spłonęły ja k  suchy stóg siana. Nic 
dziwnego. Koniec sie rpn ia i  pierwsza połowa wrze
śnia nie w idz ia ły  wtedy k rop li deszczu. W szystko 
było wysuszone. Drzewo, zboże, siano. Szczęście je 
szcze, że od K ró w k i nie za ję ły  się zabudowania są
siadów. K rów ka postaw ił prow izoryczną chałupkę 
za Niemców, a odbudowy całości dokonał w 1945 ro 
ku. Dosta ł w Pow iatowym  Zarządzie Zw iązku Sa
mopomocy Chłopskie j drzewo i  zw ióz ł je  z pomocą 
Stacha Lebiody. B udynki s taw ia ł sam, gdyż znał się 
na tym . W yróżn ia ły  się one od innych wyglądem. 
M ieszkania by ły  obszerne, okna duże, zwrócone na 
południe. Równolegle do chałupy ciągnęła się obora 
i sta jn ie , a dale j za n im i stodoła. Gospodarstwo 
K ró w k i przedzie la ły od gospodarstwa Lebiodów 
cztery zabudowania. Lecz ponieważ zabudowania te 
na leżały do chłopów biednych (jednym  z nich by ł 
Ja rno ta ), więc odległość od Lebiodów nie w ynosiła 
więcej ponad paręset m etrów . Gdy Stacho wyszedł 
na podwórko K rów k i, m ia ł przed sobą gospodarkę 
ojca ja k  na dłoni. Z apa trzy ł się tam , zam yślił —  po
tem zw róc ił wzrok gdzie indzie j. B liże j m ia ł stąd do 
Jakuba N iecu łk i, gdzie m ieścił się swego czasu sklep 
Judzyńskiego i  gdzie obecnie m ieszkała osoba, na 
wspomnienie k tó re j b iło Stachowi serce żywo i ra 
dośnie. Lecz czy to było, ze względu na to, że Irk a  
jes t córką Judzyńskiego, w porządku? Pytan ie to 
Stacho s taw ia ł sobie często i  nie um ia ł znaleźć na 
nie odpowiedzi.

Tymczasem sprawy Reczyc posuwały się naprzód. 
Zwołano gromadę. Odbyła się ona u K rów k i. Zeszły 
się praw ie cafe Reczyce. Nie brakło  i k ilk u  kobiet, 
które da ły się namówić przez K rów kę i Niedręgę do 
przy jśc ia  na zebranie. Było też trochę młodzieży 
obojga p łc i, a między nim i G linek Józe f,.syn człon
ka Zarządu Koła. P rzyszli i bogacze reczyccy, Sałek 
z W ronkiem .

Zebranym  przewodniczył so łtys K ara tow icz Joa

chim , m ały, zadzierżysty chłop. O m ów ił na jp ierw  
sprawy podatkowe i  gm inne i  oddał głos Krówce, 
jako przewodniczącemu Koła. Uchw ały i  przebieg 
zebrania p ro toko łow a ł Stacho.

Zebrani p rz y ję li różnie założenie spółdzielni Sa
mopomocy Chłopskie j. Dużo z nich zdezorientował 
s ta ry  Łoza, k tó ry  — ma się rozum ieć —  przyczłapał 
na gromadę.

—  Słuchajno, M aciek —  m ów ił Łoza, k iedy K ró w 
ka skończył swoje przemówienie —  namawiasz tu 
ta j wszystkich do spó łdzie ln i?  T ak?  A  powiedz no 
m i, Maciuś, ja k  jo  nie bede m io ł w  pu larusie grosza, 
to spółdzielnia m i do? Do m i spółdzielnia, czy nie?

—  Już zaczynacie, W a len ty?  —  zg ro m ił starego 
N iedręga. — Na każdym zebraniu macie coś do ga
dania i  na każdym zebraniu g łupstw a.

—  K to ?  Jo g łupstw a? —  ob raz ił się Łoza. —  Jo, 
W ałek, mówię g łupstw a? Jo się ino pytam , czy 
spółdzielnia do m i pieniędzy, ja k  nie bede m io ł swo
ich, czy nie do? Za to,,że biorę a lim enta, to nie chce- 
ta  puszczać me na zebrania? He, he, he! To taką 
demokrację up raw io ta?

Dużo chłopów śm iało się z-dow cipkow ania Łozy, 
aż wreszcie zn iec ie rp liw iło  to jego syna, A n tka . 
K rzykn ą ł ostro na starego:

—  Poszlibyście do domu i  przespali się pod pie
cem, nie przeszkadzali ludziom.

O, patrzcie go, ja k i i  m ój m ądry ! —  m rukną ł 
Łoza. —  A  za co M aciek — zw róc ił się do K rów 
k i zaczynosz od spółdzie ln i, nie od e lek tryk i. 
Przecie i elektryczność m ie liś ta  zakładać i to... no... 
współzawodnictwo... no... współzawodnictwo pracy”  
K to  więcej zje barszczu z ka rto fla m i. He, he, he, hel 

Słuchajno, Antek — zw rócił się Krów ka do sy
na Łozy — widzisz sam, że nie możemy prowadzić 
zebrania. W płyń na ojca, żeby nam nie przeszkadzał

— Ojciec — zwróci! się z kolei Antek jeszcze raz 
do starego kpiarza. — Uspokoicie się, bo wezmę was 
za kożuch i wyprowadzę z chałupy. Jak chcecie?

(d. c. a.)

Do p o r tu  w  G d y n i  p r z y b y ły  dwa nowe k u t r y  ra tow n icze ,  w yko n a n e  przez stocznie  
w  Szwecji.  K u t r y  przeznaczone są do p a t ro lo w a n ia  w y b rz e ż y  i  n ies ien ia  pom ocy s ta t 

kom  i  k u t r o m  ry b a c k im .  N a  f o t o g r a f i i  k u te r  „S z to r m " .  f  PoUkl

Agitatorzy z P Z P D ziew .-2  walczą 
o jakość, ilość , asortym ent

Cały dzień coś obliczała, k re 
ś liła  na kartce, w yrw ane j z 
notesu, zm ienia ła ustawienie 
szablonów. Coś widocznie po
czątkowo nie wychodziło, bo 
tow. Rakuś. zawsze pogodna 
i skora do żartów , dziś m il
czała.

K iedy koleżanki z k ra ja ln i 
Państwowych Zakładów Prze
mysłu Dziew iarskiego nr 2, ko
rzysta jąc z je j chw ilowej nie
obecności, za jrza ły  do k a rtk i 
— spotkało je rozczarowanie. 
Jakieś liczby, k ilka  nic nie 
mówiących rysynków.

Cóż to za tajem nicę u k ry 
wa przed nim i tow. Rakuś, ich 
najlepsza, wypróbowana ko
leżanka?

A g ita to rk a , p rzo d o w n ica , 
ra c jo n a l za to rka

N aza ju trz  rano wszystko sie 
wyjaśniło . A g ita to rka  tow. 
Rakuś, prom ien iu jąc n ieu k ry 
wanym zadowoleniem, zapozna
ła pracownice k ra ja ln i z no
wym sposobem cięcia jedwa
biu. Przy innym  ustaw ieniu 
szablonu kra jaczk i mogły teraz 
zmniejszyć niemal o dwa kilo
gram y ilość odpadków na jed
nej, 23-kilogram owej sztuce je
dwabiu.

Rzekoma „ta je m n ica " agita- 
to rk i stała się własnością ca
łe j k ra ja ln i. Przodownica p ra 
cy, ag ita to rka  zasłużyła na no
wy ty tu ł,  k tó ry  do niedawna 
znany był w k ra ja ln i ty lko  z 
gazet. Tow. Rakuś została ra 
cjonalizatorem .

Pomysł ten jest ty lko  jed
nym z elementów w ie lk ie j w a l
ki, jaką z in ic ja ty w y  ag ita to 
rów rozpoczęła k ra ja ln ia  pa
rę miesięcy tem u: w a lk i o ja 
kość i wydajność pracy. Ofice
rem k ra ja ln i w te j ciężkiej ba
ta li i została ag ita to rka . Dzię
ki n ie j podniosła się wydajność 
k ra ja ln i o przeszło 20 proc., a 
ilość odpadków jeszcze przed 
wprowadzeniem nowego pomy
słu zm niejszyła się dw ukro t
nie.

Przykład działa zaraźliw ie. 
T rudno było w dalszym ciągu 
kro ić  ustalone normą 390 sztuk 
dziennie, kiedy towarzyszka 
Rakuś dochodziła do 800. Nie 
można było, ja k ’ to się zda
rzało daw nie j, dawać 20— 30 
procent odpadków, kiedy ag ita 
to rka  udowodniła codzienną 
p ra k tyką , że ilość odpadków 
można bardzo znacznie zredu
kować.

Pracownice k ra ja ln i zaczęły 
się zwracać o radę do ag ita - 
to rk i, stosować je j metodę p ra 
cy. Tow. Rakuś um ia ła  zw ięk
szyć wydajność pracy współ- 
towarzyszek, wciągnąć stopnio 
wo niema! całą k ra ja tn ie  do 
współzawodnictwa, zorganizo
wać 5-osobową brygadę wyso
k ie j jakości.

Praca agitatorów 
zaszczytnym obowiązkiem

Szwalnia i brakarn ia  nie 
dają się jednak zdystanso
wać k ra ja ln i.  I tu  bowiem 
p racu ją  a g ita to rk i, k tóre w 
PZPDziew.-2 są motorem pro
d u kc ji, i tu  działa przykład to
warzyszek z g rupy ag ita to r- 
skie j. Towarzyszki K ie lanow - 
ska, Zwolińska, Radwańska, 
P ie trzykowska, Tomaszewska i 
inne dbają ju ż  o to, aby nie 
potrzebowały się wstydzić za 
pracę swych działów na odpra
wach g rupy  ag ita torów .

Jakość, ilość, asortym ent —  
po te j l in i i  szły s taran ia  ag i
ta to rek od dnia zorganizowania 
g rupy. O efektach te j codzien
nej, s ta łe j pracy ag ita to rek 
c y fry  mówią lepie j niż na jd łuż- 
sze_ wywody. Plan w ub. r., u- 
kończono na przeszło miesiąc 
przed term inem  podczas gdy do 
lipea fab ryka  z trudem  w n a j
lepszych miesiącach osiągała 
100 procent planu. Od zorgan i
zowania g rupy  ag ita to rów  w y
konanie planu pod względem 
asortym entu podniosło sie z 50 
do 95 procent, a pierwszego 
gatunku fab ryka  daje obecnie 
93 procent.

Sukcesy te osiągnięto w to
ku codziennei pracy przez ob
jecie współzawodnictwem ca
łe j załogi, przez ooieke ze stro 
ny przodujących robotnic nad 
ich słabszymi koleżankami, 
przez wprowadzenie zasady ko 
lek tyw ne j pracy i indyw idu a l
nej odpowiedzialności. przez 
pogłębienie au to ry te tu  ag ita to 
rów  wśród robotników.

Witold Kuczyński
Rezultaty PZPDziew.-2 są 

przede wszystkim  wynikiem  
w ie lk ie j am bicji całej załogi, 
am bic ji, um ieję tn ie rozw ijane j 
przez dobrze pracującą grupę 
ag ita torów .

Pomoc i interwencja
K ilka  słów o tow. Kopciń

skie j, ag itatorce z dziew iarn i. 
O tym , że współdziała ona w 
rozwoju produkc ji, podnoszeniu 
jakości, zm niejszaniu ilości bra 
ków — świadczą osiągnięcia 
dziew iarn i. N ic dziwnego — 
tow. Kopcińska jest przodow
nicą pracy i jedną z na jlep
szych ag ita torek PZPDziew-2.

Tow. Kopcińska daje również 
przykład całej grupie a g ita 
torów. jak należy prowadzić 
dzienniczek. S tarannym  nieco 
jeszcze niewprawnym  pismem 
notuje ona w yn ik i swej pracy, 
a więc np. „Pomogłam Tyg ie l- 
skiej w uzyskaniu lepszej przę
dzy do maszyny. Tygie lska jest 
ciężarna i należy je j się po
moc“ . „M aszyna O rłow skie j 
stała po 6-ej rano, bo O rłow 
ska nie dostała przędzy. Po
szłyśmy razem po przędzę, że
by maszyna nie stała bezczyn
nie".

20-osobowa grupa ag ita torów  
PZPDziew.2 nie ogranicza 
swej nracy do zagadnień pro
dukcyjnych. A g ita to rk i urzą
dzały co tydzień pogadanki o 
ZSRR. W samej ty lko  szwalni, 
dzięki pracy g ru py  ag itacy j-

SZCZECIN ZW Y C IĘ ZC Ą  
W E W S P Ó ŁZA W O D N IC TW IE  

K IN

W  drug im  etapie współ
zawodnictwa, p“ owadzonego 
przez kina woj. szczecińskiego

R A D I O
N IE D Z IE L A  5 L U T E G O

P ro g ra m  I  na  fa l i  1339,3 m .

P ro g ra m  d n ia  8.30; N a  J u tro  
23.55; S y g n a ł czasu; 12.00 W ia d o 
m o śc i 8.00; 12.04; 16.00; 20.00;
23.00; W sze ch n ica  11.35.

8.30 M u z y k a  ro z ry w k o w a ; 8.55 
N a jc ie k a w s z e  a u d y c je  p rzysz łe g o  
(y g o d n ia ; 9.00 M u z y k a  ro z ry w k o 
w a ; 9.50 O d p o w ie d z i na za g a d k i 
p ra c y ; 10.00 M u z y k a  ro z ry w k o w a ; 
1Ó.40 G los  m a ją  k o b ie ty ;  11.00 M u  
zy k a  ro z ry w k o w a  p o d  d y r .  O rze 
c h o w s k ie g o ; 12.15 — 13.45 P o ra n e k  
s y m fo n ic z n y ; 13.00 (w  p rz e rw ie )  
A u d y c ja  l ite ra c k a ;  13.45 Z  życ ia  
Z S R R ; 14.00 P rz e rw a ; 16.20 P iosen  
k l  w  w y k .  J . E o m a n ó w n y ; 16.40 
R e p o rta ż  a k tu a ln o  -  n a u k o w y ;
17.00 — 19.55 „M a d a m e  B u t t e r f l y "
— ope ra  P u c c in ie g o ; 17.55 (w  
p rz e rw ie )  R e ce n z ja ; 19.00 (w  p rz e r  
w ie )  A u d y c ja  z c y k lu  „P o e c i p rz e d  
m ik ro fo n e m “ ; 19.55 K w a d ra n s  m u  
z y k i r o z r y w k o w e j;  21.00 T e a tr  E- 
te re k ; 21.30 U tw o r y  fo r te p ia n o w e  
k o m p o z y to ró w  p o ls k ic h ; 21.55 O d 
p o w ie d z i f a l i  49; 22.00 M u z y k a  roz  
ry w k o w a : 22.15 W ia d o m o ś c i s p o r 
to w e ; 22.30 M u z y k a  ta n e czn a ; 
23.10 M u z y k a  k a m e ra ln a  1 jjfe ś n i 
G a b r ie la  F a u re ; 24.00 H y m n  i  k o 
n ie c  a u d y c j i .

P ro g ra m  I I  na  fa l i  395,8 m .

P ro g ra m  d n ia  6.55; N a Ju tro  
23.10; S y g n a ł czasu 6.53; 12.00;
W ia d o m o ś c i 8.00; 11.10; 12.00; 16.00;
20,00; 23.00.

6.50 P o czą te k  a u d y c j i ;  7.00 D la  
w s i; 7.15 K o n c e r t ;  8.25 M u z y k a ; 
8 55 S K R K ; 9,00 K o n c e r t  m u z y k i 
o rg a n o w e j; 9.30 M u z y k a  p ow a żn a ;
10.00 S k rz y n k a  o g ó ln a ; 10.20 K o n 
c e r t ;  ll.oo R ecenz ja  lu b  fe l ie to n ; 
11.30 M u z y k a ; 12.15 K o n c e r t  ro z 
r y w k o w y  pod  d y r .  B ry z k a ;  13.00 
P -~ -  ’.a n ka  n a u k o w a ; 13,15 „O o  
w s i d o  w s i“ ; 14.00 U  n aszych  tw ó r 
c ó w ; 14.10 K o n c e r t  P o ls k ie j K a p e 
l i  L u d o w e j pod d y r .  D z ie rż o n o w * 
sk ie g o ; 14.40 „E u g e n iu s z  O n ie g in "
— p o e m a t P u s z k in a ; 15.00 K w a  - 
d ra n s  le k k ie j  m u z y k i fo r te p ia n o 
w e j;  15.15. P o g a d a n ka ; 15.25 Nasze 
c h ó ry  ś p ie w a ją ; 16.20 „P io t ru ś  i 
w i l k "  _  s łu c h o w is k o  d la  ś w ie t l ic  
d z ie c ię c y c h : 17.05 K o n c e r t  ro z ry w  
k o w y ; 18.00 S łu c h o w is k o ; 19.00 
K o n c e r t s o lis tó w ; 19.30 A u d y c ja  
w y m ie n n a ; 21.00 M u z y k a  r o z r y w 
ko w a  pod  d y r .  W ie rn ik a ;  21.50 M u  
z y k a  p o p u la rn a ; 22.05. W ia do m o śc i 
s p o r to w e ; 22.30 M u z 'yka  taneczna  
pod  d y r .  C a jm e ra ; 23.15 M u z y k a

1 taneczna; 24.00 K o n iec  a u d y c ji.

nej — 150 robotnic zapisało się 
do TPPR. A g ita to rk i były n a j
aktywnie jsze w Dniu Pracy 
S ta linow skie j. Przodowały one 
w rea lizac ji zobowiązań pow
ziętych na cześć 70-lecia u ro
dzin towarzysza Stalina.

A g ita to rk i są czynne w p ra 
cach ekipy, u trzym u jące j łącz
ność z wsią G rabina w pow. 
sieradzkim . P o tra fiły  one ró
wnież zaktyw izować koło L ig i 
Kobiet przy fabryce, zwiększa
jąc  w tró jnasób w ciągu czwar 
tego kw a rta łu  ub. roku liczbę 
jego członków.

Szkolenie agitatorów
Tow. Jaszczakowa — setero- 

ta rz  podstawowej organ izacji 
p a rty jn e j stw ierdza, że mimo 
dużych osiągnięć g rupy a g ita 
torów PZPDziew.2, wiele jesz
cze dałoby się w ich pracy po
praw ić.

— O dprawy, które odbywały 
s’.ę dotychczas raz na miesiąc, 
muszą być organizowane czę
ściej — mówi tow. Jaszczako
wa. — Osiem ag ita torek na 
kursie I stopnia to stanowczo 
za mało. M usimy poświęcić wię 
cej uwagi pracy ideologicznej 
wśród załogi.

A g ita to rzy  z PZPDziew.2 
pracują dobrze, a jednak jak  
świadczą o tym  wypowiedzi 
tow. Jaszczakowej i uchwały 
organ izacji o objęciu szkole
niem wszystkich ag ita torów  — 
nie wpadają oni w stan niebez
piecznego samouspokojenia, dą
żą do dalszego podniesienia 
pracy ag itacy jne j na terenie 
swego zakładu.

i poznańskiego, pierwsze m ie j
sce zajęło kino „O dra“  w Szcze 
cinie, o trzym ując proporzec 
przechodni. K ino to uzyskało 
104 proc. frekw e nc ji oraz 
znacznie przekroczyło plan f i 
nansowy. Ponadto dyplom y u- 
znania o trzym a ły  zespoły szcze 
emskich k in  objazdowych n r 
64, n r 92 i  n r  8.

K O LE JA R Z E  P O ZN A JĄ  
P IE Ś N I LU D O W E

Staraniem  re fe ra tu  k u ltu ra l
no-oświatowego Zw. Zaw. K o 
le ja rzy , w  św ie tlicy  Z ZK  w  
Rzeszowie zorganizowano po 
raz p ierw szy audycję um uzy
ka ln ia jącą p. n.: „P ieśń ludo
wa i  a rtys tyczna“ .

W Y S T A W A
G A ZE T E K  Ś C IE N N Y C H  

W  K IE L C A C H

W  Domu M łodzieży w  K ie l
cach odbyło się uroczyste o- 
tw arc ie  w o j. w ystaw y gazetek 
ściennych, redagowanych przez 
kolegia redakcyjne w  zakła
dach pracy i  in s ty tuc jach  wo
jewódzkich, św ietlicach ZM P, 
Ł K , ZSCh, w  szkołach, PGR i  
gromadach. Ogółem w ystaw io 
no 500 gazetek ściennych.

TRYBUNA LUDU
W y d a w c a : K o m ite t  C e n tra ln y  
P o ls k ie j Z je d n o c z o n e j P a r t i i  

R o b o tn ic z e j.

R e d a g u je  K o m ite t :  
N a k ła d  R. S. W. „P ra s a M.

R e d a kc ja :
W arszaw a, u l S m o lna  12. 

T e le fo n y : R e d a k to r N acze ln y
8-22-60. Zastępca R ed a k to ra  
N acze lnego  8-33-28. S e k re ta rz  
R e d a k c ji 8-82-29 D z ia ł m ie js k i 
8-71-82. D z ia ł gospodarczy  

8-64-78
C e n tra la : 8 - 82 - 28; 8 - 5 1 - 0 4 ;
7 -  01 - 22 ;  7 - 0 1 - 2 1 ;  8 - 5 7 - 6 2
T e le fo rty  nocne : S e k re ta r ia t
8- 82-28 D z ia ł K ra jo w y  8-51-04 
R e d a k to r N o cn y  7 01-21 Re
d a k to r  Tecrnm czny 8-57-62.

D z ia ł depesz 7-01-22

P R E N U M E R A T A !
P re n u m e ra ta  m ies ięczna  w 
K ra ju  zł 150 — p re n u m e ra ta  
zb io ro w a  od 10 egz na leden  
adres , p a r ty jn a  zł 7P>— . zagra

n iczna  zł 300 —.
K o n to  P K O  -  N r I 1374 

P rzy zg łoszen iu  p re n t im e ra rv  
na leży  DodaC d o k ła d n y  * c z y 

te ln y  adres
A d m in is t r a c ja  Warszawo ul 

S m o lna  13 te l 8-28 84 
K o lp o r ta ż . te l 8 7i ho TPuro 
R ek la m  1 O głoszeń 8-60-23

D ru k  Z a k ła d y  G ra fic z n e  
„P ra s a " ,  u l S m o lne  10

* ' B-98275

W  świetlicach i dom ach k u ltu ry


